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Z chmurą troski na czole i z uczuciem 
niepokoju w  sercu zasiadam y w tym roku Uo 
wigilijnego stoli;. Bo jest istotnie wiele przy­
czyn ku teihu. Po siedmiu już z górą latach 
bytowania naszego jako państwo niepodległe, 
nikliśm y pełne prawo wierzyć, że przeby­
liśmy' już czasy najcięższe i najtrudniejsze, i 
że odtąd idziemy krok za kroki;.m ku ez isom 
coraz lepszym, coraz pomyślniejszym i ja­
śniejszym. Spotkał nas ji dnak zawód pod tym 
względem. W yłoniły sR nowe trudności*, po­
w stały  nowe przeszkody na drodze ku lepsze­
mu jutro — i dziś, po siedmiu latach samoist­
nego bytu państwowego, stanęliśmy iwarza 
w tw arz naprzeciw rzeczywistości, która ani 
pomyślną, ani pocieszającą nie ie.:.i. Raczej 
przeciwnie.

A najsmutniejsze jest przytem , że obec­
nego położenia naszego my sann jesteśm y 
sprawcami, że zle,' którego skutki odczuwa­
my tak dotkliwie, w 'ró d  nas ma swe źródło. 
Prześw iadczenie to o jyłaąne# naszej winie, 
jakkolwiek uczuciowo nad w yraz przykry- z 
rozumowego punktu widzenia powinno w yjść 
na dobro nasze jako Narodu i Państw a. W i­
dząc, do czego doprowadziliśmy, bądź to sa­
nn grzesząc, bądź io tolerując lub naw et po­
kryw ając grzechy innych z pośród nas, po­
winniśmy — nie! musimy bezwarunkow o za­
wrócić z drogi, która wiodła nas ku niechyb­
nej zgubie. Musimy otrząsnąć się z tych 
wszystkich błędów i .wątli które sprowadziły 
nas na manowce i przyczyniły" się do w ytw o­
rzenia tej wprost tragicznej sytuacji, w  jak im 
zualeźiiśmyysię w ostatnim czasie. Musimy 
ocknąć się nareszcie z tej zabijającej atmosfe­

ry, w  jakiej rozwijaliśmy się uo tej pory jako 
nowoodbudowany z wiekowej niewoli tw ór 
państwowy, odrzucić od siebie ‘ precz to 
wszystko, co prze.-.zkadzalo nam dotąd i prze­
szkadza w d Jszy m  ciągu w bftdowaniu siły 
i przyszłości Rzeczypospolitej nu zdrowych 

'o  mocnych fundatncntacu, i przyznaw szy w 
pokorze ducha, że z. naszej głównie winy jest 
tak, i«tk jest, jąć sic z całych si! pracy nad 
naprawieniem szkód- jakie sprowadziły na 
nas nasza lekkomyślność czy nieoględność. 
oraz mieszkający wśród nas ciągi duch nie­
zgody, partyjnictwa. sobkostwa i przenosze­
nia interesów pryw atnych ponad interesy 
Państw a, Narodu, Społeczeństwa.

Tak — czas najwyższy, czas ostatni ra­
tować tonącą nawę państw ow ą polską! Na­
praw a Rzeczypospolitej, to dziś sprawa naj­
pilniejsza, ho od tego zależy byt i przyszłość 
nas wszystkich. A napraw a naszych stosun­
ków w ew nętrznych musi objąć w równym 
stopniu w szystkie dziedziny naszego życia 
państwowego. Bo wszędzie, kędy spojrzeć, 
nie dzieje się tak, jakby dziać się powinno i 
mogło. W szędzie wieje duch niezdrowy, na­
niesiony na glebę naszą podmuchami wojennej 
i powojennej atm osfery rnaterjulistycznej. Te­
go ducha m aterjalum u wyplenić — powinno 
stać się naczelnem hasłem uzdrowienia na­
szych stosunków. Bo on to, tan duch niaterja- 
lranii, zdławi! w szystko, co nazyw a się ide­
alizmem uczucia i n.yśii, bezinteresownością 
działania, obywatelskością czynu, a na miej­
sce to postawił posąg złotego cielca i jemu 
służy, przed nim bije pokłony, dla jego chw ały 
żeruje na nędzy i niedoli, krzyw dzie i upośle­

dzeniu tłiiljonów. Więc pragnąc, aby sanacja 
naszych stosunków w ew nętrznych byki hstjrf- 
na, skuteczna i tnvala , trzeba oprzeć ją ;4 - 
tr/eb a  koniecznie — na podstawach sa\.aćj! 
etycznej tych stosunków, bo dopóki nie przy­
wrócimy w społeczeństwie kultu dla uczuć 
zdrow ych i silnych, kultu dla ideałów debr; 
nraw dy i piękna życiowego, kultu dju uczci 
wości i pracy, dopóty wszelkie inne wpAdk 
dd celu .właściwego nic doprowadzą, 'zaws 
pozostaną tylko półśrodkami, działającym} 
chwilowo ( ‘ połowicznie,' nie radykalnie i 
trwale.

Więc gdy dziś, po trudach pracy, no rok 
znoju, stajem y znów z opłatkiem w ręku i sta­
rym  polskim obyczajem łamiemy się symbo­
licznym ełdenem Bożym, ze słowami nadziei 
i w iary, z życzeniami miłości i zgody . f -  
wszystkim, swoim i obcym - -  jedno w yraz w 
sonie winniśmy życzenie:

Oby ta uczta wigilijna, którą dziś obcho­
dzimy, stała się punktem zw rotnym  w naszem 
życiu zbiorowem jako Naroctu i Państw a, ! 
w zbud/da w zgromadzonej dziś pod znakiem 
Owia/,dy Beth emskiej wielkiej Rodziny Beł­
skiej uczuciu i myśli, które pozwolą nam do­
konać jp m to w iK j przebudowy Najjaśniejszej 
R /tczypuspolitej na podstawach miłości, jed­
ności i zgody, tych najtrw alszych Wrą/sdtd 
każdej spoKc/ności.

Daj Boże. aby dłonie nasze, w uściska 
serdecznym  w  dniu dzisiejszym ' złączone, u 
dzielary sobie ciep-ta miłości bratnim i w spie­
ra ły  się odtąd wzajemnie w  pracy, skieroyl^ ' 
tiej ku f*« .-ęściu i dotići! ogólnemu!

Więcej serca. . więcej | miłości, więcej 
w iary!

Więcej serca, pchlego zrozumienia^ dla 
niedoli bliźnich i gorącego pragnienia niesie,1ta!

a

M A R JA  C Z riS n  A - M Ą CZY N SK M

Powrót.
S Z R łC  W fO SU fN Y

Oto- już olszynowy) gaik oto strumień i 
t< ludka na mm.

Boże ! Boże!
Nogi Dominika Odrowąża, grzęzną w za­

sp ach  Śnieżnych, u w  duszy taka radość sło­
neczna, mfarfe, ‘‘jak gój by  wiosna się w nim 
io/!' w iodła, wiosna pełna czaru.

Trzyd:/;t ś d  Di, szmat cza.su.
Ody sta di odjeżdża!, rutodijL rosły poru­

cznik usarski, nie p izeeruw ał. iż/-wracać bę- 
A ieS ta rc em  prawie nędzarzem o kim.

Trzydzieści łat niewoli u turczyua, bitu, 
poniewierki, biły sterał w  perłow ych robo­
tach, zgięły' się domino barki od dźwiganych 
eyżaiów , a tak jcSp łańcu-clmw przywyknął, 
e hrakep,vai!o nrt ich, gdy nareszcie odzyskał 

wihto.-ć. Przy ich pod/w  on ucin modlitwy 
sza >tał i myślę. <J&. kraju'Szeui, do s\v< > i wb''- 
tNi, dk> żmry młouci, do sęma,

Wolność!
O kiju i such $  chkbie żebraczym, 

pryę-wędrował ś ciata moc, do swoichgśżcu!, 
trskrtołą tcnaity. do- swoich.

! oto przez kilka ostatnich cfm śpieszę I 
dniami i noAtni, byle na wigilijny wieczór 
,u j7x!l$imi:i strzechę zdążę ć, między swojc- 

m i’awsląść w  ewg noc "ś ś iętą.

Czy żyją ?
Zerwało się rrwc-ino pytanie.
Jego Krystaę nic stara  z. niej jeszcze nie­

wiasta, poci jjięćdrzicsiatkęt itfeic, a syn, trzy­
dzieści ów a  soi lic liczy, toć już n*jł dojize’y, 
źuTaty powito, ot, ro-:,ż.c .Mszczę i wnuka w ła­
snego tra Itolanach nneć dzźś będzie.

Pań D<;:n>i;>k szedł cora-g, prędzej, mijał 
już chaty śniegiem zawiane, Węzszczącc świa­
tełkami oir.cn w  ncc ci cumą. D erjroi w re- 

j Jśzttic i dwór, izbice oświetlone rfa ły  w głąb 
! starego- sadu pośwjatę złetą. z czw oraków  do­
latyw ał śmiech czeladzi, jak uieguyś. Pan Do­
minik za bramę '"jazdo-wą się schwycił, ho 
»:n jtóaeTe sił brakło ze szczęścia.

Poznają. nicipóznają ?
Znajdę ich jeszcze, tych xw"oK'h#y*:h mi­

łowanych, których w .pomnienie bę-iió mi w 
bóht radością, w męce podc-chą.

Pies zaszczekał głośno, w  ujadanie prze­
szedł chrypliwcy aż echo gdzieś wzbudził 
w śród śnieżnych zasp. Drzwi czw oraka uchy­
liły się, ktoś w yjrzał, rz-ucając w ciem/t nocy* 
pytanie :

— A kogo to  Pa.a Bóg prowadzi?
Pi zez mgnienie cisnęło sic panu Dorni ni- 

k t.. i na u.dz, radosne:
— Ik-mintk Odrowyż sum!
Ałeć się w strzym a! i rzek! cidio, głodem 

Jr s-agrofcwiraw od w ewuętrznego watru y.eiiia: 
i — 7. niewt łi turockiej wracam.

W eidźcfeż, wraz K.comoikaowi pow iem 
Jdo suj-u. jirahrie siauają,

Denihiik i) 'row ąż dc czckidnci Wiszedł, 
jbysitębi okiem (warzę służby obrzucił,

wszystko ebee, w szystko nieznaue o n- 
drzwia się v?>&rb i czeka*. Pąttnczy kap.uf 
odrzuć•£ z  głow ę', czerwona św atło  łuc.zyava, 
padało teraz wprost na jcgoosiro  zarysow aną 
głowcp o- biCt^ic efegięi, białej i k órito ■>

! .itrzy źbu.ej c /ią> ryn ic . /  nęc! ^ rz a c /a s tę  cl; 
i brwi. praw ie że. siykś&cych się u nasady 
nosa, patr/ęay  oe/.y szą.r.:?, lĄęso.kr.-.iu i u::- 
ibie; pebi-e.

I oto  rozwa.i ?y się dr^w i, sic nic wbiwSfc 
przez, nie K ry s ia , j»ko inarzj-f,- jend;.«\vas stft- 
ż .czka m łoda , co  g o  pierw sza jrowit ła .  
#ożiBla jp> te ra z  g es re m  i s łow ton i:

— Jejmość iSri stoją w as presi
W szedł.
W  dużej izbic jaJalnej Stół siY bieli! zu- 

słMtty o brusem, woń siana »Mafci w tjowiełr/i 
i świeżego pieczywa.

O d/ież, oJń ?
śc ian y  te s.im c.jcię ludzie.... __
Żali owa niewiasto potężna, w białym 

tsfc-pcii na głowk; u czoła stołu sied.Y.ąca, t.> 
jego Kry&br? Jego smukła, radosna, emtua 
iak set: ma jow y  Kry sta ?

A taó ź  jest ten mężczyzna brztłchatę. o 
karku potężną ,tt i siwej włosów szczecinie, 
cc tcra.s na w ze ci w" niego idzie i wąsa krót­
kiego gładzi, dójiii.j iak łopata szeroką. Co 
on zacz ?

T e•«» tam. m ężczyzna dorodny, to syn. te 
saa tsoczy  tzare , nos ort! i usta matczyn^ jc- 
nc ałodkie i młode.

Ale kto tiwo padłtoie dorAstajti.ee i ow 
dziewnszlca, jako I:wiata nąk dorodtrą co n 
czy’ w nim- utkw iła ciekawe i lit-o-ciwe.
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pomocy tym. Który cli los jest ciężki i smutny! 
W ięcej miłości, aby propaganda nienawiści 
klasowej nie znajdowała w sercach naszych 
posłuchu, a zapanow ały w nich wyłącznie u- 

,ęzucla braterstw a, zgody i jedności! W ięcej

wiary, bo bez niej życie ludzkie smutne jest 1 Q| 
szare, i brak mu owej gwiazdy przewodniej, ’ ^  
która prowadzi do czynów dobrych i szla­
chetnych, każe ufać i mieć nadzieje.

h .  Cepnik,

U  ŻłÓbkSK. ;
Podług obrazu n!emI»ckiego  ̂

artysty maiarza Hansa Thoma,

Jedno
tyłh» jest zdanie o Prawdziwej 
,FrancRał* w sKrzyneczKach.

„W yśmienita"!
Prosimy przekonać się, lecz 
zażądać w yraźnie: „FraacKa“ 

z młynkiem do kawy!

Naśladownictwa zechce Ł:;.k. 
Pani we w łasnym  interesie 

»,w ró c ić !

K olenda
(taa n u t ę  J e z u s  m a l u s i e ń k i ) ,

Jezu malusieńki.
. Iictluem sl.iieuki!
1 Tzyfeżliśuty Ci koli ndować 
■Przeróżne piosenki!

(bis)

I w zdym ając nozdrza, p. u Dominik, 
p y ta :

— W cryjże dflsra lim item?
— Jima Poehyłewskiego, licrhu strzemię 

}. podkownę
Jasiek! Przem knęła pamu Dominikowi 

w myśli, to on, sąsiad z za rzeki. Jezusie, co 
to czas z ludźmi za dziwy wypraw uje.

A zaraz potem zrodziło się w umęczonej 
duszy pytanie :

A skądże on tu w moim domu gospoda - 
kł\, ? Skąd?

— A kogoż pode aiować mam honor?
Oczy pana- Dominika spotkały spojrzenie

K rysty, pi tr/y fa w niego z uprzejmym gói u- 
śimeclsein, na krągłej tw arzy, z tPmiecImm. 
k tó ry  nic poamue.

A cli. przecież i cm z trudem tylko, pod 
tą warstwa tilu-zczu odnaddywal wizję rysów' 
niegdyś kochanych i cia niego był to ktoś ob­
cy, inny, daleki.

Uścisną; w y ciągniętą prawicę Jaśka Pu­
ch* lewskiegoi i r utcit chce, nic nie mówiące 
nazwisko.

— Podzielżc wfuść z nami wieczerze, 
skaroś się na ową świętą tuje do swoich a- 
pGŹllil.

Zapraszał serdecznie pan I'ochylewski 
i miejsce mu w skazał tuż przy  jejmości, 
y.w rócila się do niego uprzejmie.

— Waśń diuga w niewoli byw ał?
--- Trzydzieści lat.
Słowa padły- ciężko., jak kamień.

—Trzydzieści lat, to waść pewnikiem 
pod Chocimom w zięty?

-  Tak.
P a tu Krystyn,a pochyliła głowę:
- 1 Jiiój p ierw szy maż, Parnie świeć nad 

jego przezacną duszą, pod Chocimem padt.
Pan Dominik 'zrozumiał kim był w jego 

domu pan Pr.Chylewski i polewka piwna, 
knstkum, sera suto okraszona, znać mu niknę­
ła  w' przełyku, bo sie kaszlem zaniósł, aż 
nut !/* w'•oczach stanęły i i u  siwą brodę 

i opadły.
— W  kark uderz Jasieiifcu, to  i zaraz w y­

leci. Do radziła jejmość.
A ,.Jasieuelc“ śpieszył już wykonać ro z ­

kaz Jejmości, wstrzymało go w rosło spo’'•'ze­
nie gdfścia.

— Dziękuję, już przes/.ło. —
Ale było mo'że w tym sp<;jr>15unt coś,

co pattu Poclij lewskkHbu przyim.imiiolo da- 
.viiigo tisarza, ŚS pobladł nagle i iryspnkojne 
.pojrzenic utkwił w  tw arzy gośda.

A tymczasem jejmość i ani Krystyna cią­
gnęła duJcj:

i 'więc ow a p o d to lę  i ona dziew uszka, 
i toć drugiego m ałżeństwa owoce.

Cóż teraz? —
Jeżd i pozna...
A ch, nie pe-zita,, uiedtda ludzi zmienia, 

zmieniają lata. Smutny uśmiech błąkał się po 
ustach pana Dominika, gdy spoglądając w 
twarz syna, zagadnął: 

i — Waść też wroyskowo służy?
j — Tak, ałeć teraz żenić sie mam, ojczuś
i % iiKiOieraą przenoszą się do Ch\valfezę>va, a 
j mnie dziedzictw o ojcowskie zo-stawtrą.

— A. fcata-ku iy , juk kot! 
i Zachichotana dziewuszka. kryjąc zlutą

jjfiA' iue 'za .ranieniem brata, 
j — Cich 5j Zofka, zawdy sie wyrwiesz
juie porę. jak nik-przymierzając sroka 

'zgromiła jejmość. -• Jasiu. podajtto w as/- 
mość panu paluszki z makiem, dyć nic nie je. 
a ty 1 Panku w S i dolej.

Pan Djduinik rozmyśla?, jak szum wody 
tdałei icj przelew ały się Wedle niego słowa

(o i znaii waść może, mego pierw sze- ] jejmości śmiech dziewczynki, dźwięczał spiźo
«o? Dominik Odrowąż się pisał i służył w 

j ckcmągwi usarskiej.
j -  Nie wywołuj jejmość zm arłych, przy 
’ igilijnym stfo-Ie.

| /.aclniął się Pochyłe w ski.
A Dominik Odro.w#; dor/nom 
— Niech od/Hrezywaśą \y pokoju w iecz­

nym. Amen.
W zrok jego błądź 1 po wyblakły J i  ko- 

bicrazykach tureckich, po znanych ścianach 
i wracał zawsze w końcu do: tw arzy sj na i 
miłowanej niegdyś, tak: bard/o niewiasty.

j w y głos syna i dobroduszny bas Poe.hy- 
I lew ski ego.

— Czemu o jcas/ck  węgrzyna bodaj bu- 
j telczyny- nie postawił.
I i.);, ć nrf kwojo wew.lc chuwrrm,. Dom­
ini , kocha siu.

1 jrkoz im te pegottną radość zburzyć 
i rzec: Dominik Odrowąż sum.

Oni go przecież dawno pochowali, opła­
kali i,., przeszli po nim. A może o,n i napraw ­
dę. umarł, nic przecież z przeszłości nie od- 

inajdywał w' tych twarzach dokoła. W ń \, ŚM
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Każdy z nas uklęknie- 
Imzeżegtia się p:ęknie,
1 pomodli tak gorąco (bis)
Ze serduszko zmięknie.

A ja jestem Janek,
A tamtemu Kuba,
A ja  jestem, nic dobrego tljfs) 
A on, klasy chluba.

On by chciał mleć książki, 
Jabym rad mieć buty,
Bó to teraz Jezusleńkit (bis) 
Idą styczeń, luty.

On ci mądrze gada- 
A ja zawsze r-lotę.
Za to teraz Jezuskowi (bis) 
Zaferam na ochotę.

B osfor'-m , p rz y  .dźw ięku ?an-oucltów. .-.chodzi­
ła do  n iego w i/ią  R ry s ty , jak ą  m iłow ał, K ry - 
\ t y  c iche j, słodk ie j, mfbdtej, z  dz iec ią tk iem  
na ręk u  jego K ry s ty  A ta je jm ość e ty  la 
i w ielka toć n ie w ia s ta  to ja k b y  c h c ą  i daleka, 
jakoby ra z  p ie rw se y  w  życ iu  w idż.iana. N ic 
m u d o ' n ie j i je j nic clo n iego .

A  syn... i « n  ojca nie p rag n ie , diobr/e nm 
/. ty m  o jcaszk iem  k ro tceh w iln y rn , c o 'g ru b y m  
basem  za p e łn ia  dbm . A o n y d i  dzieci d w o je , 
jak aż  z nich p a r ia só w  uczyn ić  bez n azw isk a .

'ća brzm i a la ko lenda  i k o ły sa ła  w  c iszę  
zn ęk an ą , ta rg a n ą  sp rze cz n y ch  uczuć, fa>!ę du ­
szę cz ło w iek a ,

i zro.ziuiiiar pan D om inik , żc w iz a  ży-cią, 
p iękn iejszą  je s t <k8 ży c ia  sam ego .

I mezurnik;] dlaczego ' tuuarli li p  raoają, 
źrózn ln ia ł, żfc w ciąż, w  n as . cm! za m ie ra  i ro - 
)zi Się o d p c w a , źe  m y  sam i d z iś  i z przed' 

W  to indzie różni.
Cln vstits się rodzi. .—
P-.Woć w kika. cisza, w yrozum ienie, 

^ . ;<uawtt?,:- w duszy człowieka, głusząc go­
rycz; kfódt {jo w pierw  zalew ała falą.

] g d y  sić  po tem  p'tółry!M n ad  ręką. je jm o­
ści i śćisu  jf D.-<>ir pa.ua. Pc-chyilewsl.ie&o. to  
uśm iech m iał n a  r  stgch dob roci w ielk iej co 

n: w" je g f  • dkiszy zr-odbiła \ -o \y k  lm c C iiry - 
JulfP

- PW- nieśiruici, pchlej wsiśgaiitieńt m cy \  
vęy-s!’n:.ii się e ic iiu tko  z b rza sk iem  dnia i po-j 
o c  ! v, św ia t. bv  £ib:ieś w klasztifEze • ży -  
y  a M jjennć .

Hej! skrzypeczko moja!
Nie grasz ty  daremno!
Jak usłyszy Cię Jczusfk (bis).
To zatańczy ze ir.ua.

Dałbym ja1 Ci serka.
Dałbym ja Ci chleba,
Aleś taki irraiusicńki (bts)
2 e jeszcze nie trzeba.

Ucisz mi się ucisz,
Czegóż się laik smucisz?!
Jak odejdą kclendniki (bis)
Do nieba se wrócisz!

\  jak będziesz w- niebie.
Obejrz się za siebie,
He nas tu, na tej ziemi,
W  okrutnej potrzebie1

G \Bk‘JFf A ZALESKA.

Sr

fL  55311^33?iSS-S u ie su ro sa t! nAturiduy ek strak t 
1 * 3  « a i £ 8 l -E i&  j ityno -vy, zastępuje r .u p t!  

nośc św ięją cytryn.-;. G e n .  R e p r. w P  o ł s r  e. 
T Y T A N Y ,  L w ó w .  P  s e ź a i s t t B  6 3103

MARJA JEHANNE WIELOPOLSKA.

Depozyt*-
Dii p i tó e  on v*rra h n ren se  
Hięr an y iu b ..

(Jean - Joseph Ruberiwdlo).

i .tstopadio-We iitl -są ieć-n-akie. J tu n a k o -  
'Wnść ich' jgsf li i.iOpadowa. •

^V & ys(B ) jest.na.ęWS&ttk.
W lisccrptwkie innąrli '1 iiiepotrz'ęl»i'i p. zy -

ehodzą. Odchodź® żywi i niezbędni.
Świece się paią umai iym i ślepym, tyją­

cym zaś i widzącym jest ciemno.
Ludine są cmentarze,' p rste  są mieszkanku
Na grobach kładzie się prznśny cbleb 

i Czule kwiaty, a kamienie ciska się przechod­
niom. —

Wieczne odpoczywanie wymadh* się 
tym, którzy dawno odpoczywają. Odmawia 
się spoczynku tym, 'którzy fcj niewiarygo­
dnie zmęczeni.

Grzebie się z fanfarami szczątki bez w ar­
tości. Rzuca się gdziekolwiekfeą.dź, gdzie się 
zdarzy, cicho i trw etn ie ; droższe, iń t życie, 
pamiątki.

św iatłam i lampek gorejących dają żńać 
umarli. gdzie są, ctefć ich nikt nic szuka,' a ' 
żaden drogowskaz nie prć,wadzi' d:o zguhkmei 
zabawki najmilsze1, ofó listów, podartych- 
m  zez ornie, do drobiazgów, nie mających na­
zw y, daty ani ct-ny, u ważniejszych, iiiżli 
.śmierć. • —

W szystko na wspak.

Gnają chwile ku jednej mecie. Ź&ijćka 
plonie fram jei refldctor fiesta tni. Lisćypa- 
dewy.

Nad puśńy-inią wody świeci nam -t
kiiarni marskiej, 'cw a graSniiicrT Jakiś fa-htr-’ 
nik, niezwykle punkt uahiy, przygci-sa, ją /  6 !sS  
zpala i reguluje światłem cliybocącem. P io ­
nie pacyficznie, nieskazitelna, nad głębią fco- 
lwłu>w®. Fale .podbiegają do n-iej.'^- <-io- 
zmiennej kolejności, zagaruią-ią meehajiie/nie 
jej odbicie i roznoszą jej obecność po p-ebi/m 
morzu.

Moi ze jest pe-lne jei i nas.

Jednakże są dnu listopadowe. LkstojtftJo - 
wa jest .eh .icdiiiakowcśe.

W  zaginiony błękit mroźny, <M.lpiywaip 
okręty.

Pożegnalne fonlamiy^ dymu tryska\t. 
Wyra,zem mejjokoju jest wrzaw-a.

Aby inógl odpbaNĆ.Kikręl', huczą w-śckk- 
?e motory i duunią wszą stkie iHasayny. loa- 
ezej nic odpłynąłby nigdy, serca bowiem na­
zbyt Sfcjp i p-retestują u lp-zegu.

Nad W-ocią titź — tak, ż.e się obie lago'- 
duie we wodzie odbliają —. jedna dfou. j;!n- 
dzi< się w n ęu ącm ' na ..wnętrze . cbuu:^.-..-Jięni/"
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Chwieją się płomykiem nad przepaści.,,*.. aie 
jeszcze pilniej dr*a ich odbicie we wodzie.

Szczersze w e wodzie.
Fata jwnywa ten uscisk rozdzierający i 

nnjczący j niesłe aż na wlelŁ le marze.
Marze jest więc yofttó noizdai cia i milcze­

nia. M arze jest cale tylko rozdarciem i n il- 
czenieni,

Kfe mowi w takim momencie?
To nie my.
Zegnasz mnie? Na długo? na zaw sze? j
W szystko jest na zawsze, bo w takiej 

chwili nie spotkam y się iuż nigdy. Chwila bę­
dzie brną 1 my imt: o-baie Pól straw i, kogo ma 
straw ić i przecieknie przez skostniałe palce 
ostatni promień słońca. A kto ma zaponmieć, j
ŻaipOBUH

Zogiiasz mnie? Daj jakfc znak. Niech na 
rubieży rzeczy nienazwariyoh, spocznie cień 
jeden realny

Ucałować chcesz k óńie A nie/winie 
zadęoIycJi nxMch r ą k ?

To ule to, Kochany.
Pocałunek nie jest rzeczą realną.
W sterze poczynań, Ictóna ucinają nożem 

ua/.byt 'krótkie sp a tta ira , pocakuwL n e  jest
izecz^ realną- .

D aj jakiś znak teahiy.

Wracam .y eto Życia — ach tak.
Gdzieś na granicach wodnych i lądo­

wych — jakieś cfif ponoś, zakazy, Rewizje, 
Masz ..broń? Ano tak, praw da' nie wolno 
młóć broni. Zabijać wolno, ale nie wolno n ieć  
broni.... j

Więc nad taftą w udy wyciąga się zoo- 1 
wu ręfca i k-fa Izie na dirwgą rękę, drobniej­
szą, ostmżatie, cieńlci, zinaiy depozyt. W zdra- . 
ga Się ona, lecz bierze.

Znowu w e wodizie odbija się łagodnie 
dłoń, położona wnętrzem  na v,myt ra i  drugiej 
dłoni i im ly  preeckniot zimny.

W tnamKach niesie fala leniwie ten o- 
1ms*» «a wielkie marze.

Dłoń w d a  jest teraz pebta, morze peł­
ne, świat jest ipeien z;vaku, k tó ry  mi dałeś. i

C z y  w iesz , co się  w  tym  znaku mie­
ści -------   -  !?

N e n w M i e  na w ia n  i
ip f iJ  bilauttu handlowego!! 1!

* * tj) Żądajcie w yrobów krajowych - 
im ~  t ó n  i a s t  z a g r a n i a s i m f i .Vlarka ftbrycer.a

UFEPEGE“  kalosze
s ą  n & j t r w a l s z e .

„PEPEEii śnîowse
wyróżniają się ELEGANCJA

„PM” sprtowi wie ieii oaipliftziL
. « *  Potefc! Prieijsl S m lf i .  i

F rz s d s ta w le le ls f w n  I sfc ts tl fa  r y s z n y  L w ó w , L in d e g o  3.
Spis firm w m. Lwowie, które zobowiązały «'* prowadzili obawie wyrobu kraj.:
Izydor Gartner, I wów, Kazimierzowska 4  
Benzion Kriszer „ ul. Kazimierzowska 10 
Schweitzer i Falbel, Lwów, Legionów 33 
Marcin Muller, Lwów, pl. Hol cl i 2  
S. B. Alt n, Lwów, ul. Trybunalska 1 
Emił Haber, Lwów, pl. Halicki 12 
„ńZA*, Lwów, ul. Łyczakowska 22 
„Typ-Top“, Lwów, ul. Łyczakowska 10 
Fi ip Ko h, Lwów, ul. Krakowska 34  
Józef tóedrijczuk, Lwów, ul. L. Sapiehy 5 
Leon Srammer, Lwów, ul. L. Sapiehy 33 
J. D. R„ut, Lwów, Leona Sapiehy 47 
„Maison de George“, ul. Słowackiego 4 
H. O. Stierer, Lwów, ul. Krakows a 30 
Rachela Schorr, Lwów, ul. Krakowska 27 
Mo3es Giiicitlich, Lwów, Krakowska 3 
Wilheim Kleinmsnn, Lwów, Gródecka 68 
Manuel Schwarz, pl. Bilczewsk ego 12 
Hammer i Gelb, pl. Bilczewsklego 10

41. 11. 1925.

VIK7,r t  Mó l MONOKL.

mm u#
Któż z nas n-Ie zna przysłow ia słusznego od

dsiś-Ii,
..CHodnemu chich na tnyśRT 
Z tego oto przysłowia, jako pisklę z jajka 
Na dz;s'ai — bajka.

' Zi cząc sobie nawzajem, zależnie od osób.
i Na różny sposób:
| Ton temu trzynastej pensji,
■.Tomu zwyżki dolara, tomu znowu spadku,
| i emu 300.000 nowych prenumerat... 
j Życzyli wszyscy wszystktm. Został na-oftatkn 
; l/terat.

- -  Czegóż mamy ci życzyć? — rzecze

Do wieczerzy wilijnej m  ubranymi slotem 
Zasiedli w tyim roku spotem,
•fsik wilk i rozmieszczone wśród potulnych owiec. 
Tworząc razem przypadkiem dziwny

j przemysłów ioc —
Odpowiedz.
Jak daleko dosęga twych ambicji grobla?
Chcesz może nagrody Nobla?
Czy może myśli grą dumną,
W ierząc, że wkoficu zmHkićo dokuczliwy

zgrzyt os,
kon dom erat, Marzysz, aby przemawiał kDodyŚ rad  twa tiumna 

Redaktor, kupiec, literat, i Sam1 V- ilos?
Urzędnik i przemysłów ec. I ,.B;-najsnivci“ — rzekł literat — „cel mych
1 skoro b!>sła gwiazda, jak niegdyś dz ad j ) skromnych życzeń

z dziadkiem „Sie.ga najdalej na styczeń 
leli zgodnie z tradycją łamać się opłat kem  j ,J skoro nm:e ucieszyć utcecte — tj' i tamci,
Niepomni osohTtych właz i pretensji, * .D obrą rade na to dam cli

Leon Feld Lwów, ul. Grod cka 74 
St. Zech, Lwów, ui. Kętrzyńskiego 19 
Lazar Leuterstein, Lwów. Legjonów 41 
Moses H rschhorn, pl. 0ołuchcw9k ch 15 
Leiser Dulbsrg, Lwów, pl. Krakowski 1 

„ ,  ul Supińskiego 2
Dom Tow. Lab.:n-ra, ul. Syk tuska 10 
L. T. Skrzypek, Lwów, P<s. Młkolascha

s p s n a in e  obsm ig ssio«ioę»4
Leopold Haas, .Linoleum 1*

Lwów, ul. Legjonów 3 
Jakob kosenmąnn, u;. Akade-nicka 26 
„Maraton*, ul. Akademicka 22 «
wA!óa“, Lwów, uli He,:eka 21 ;
„Polski Sport* ul. Zyb skiewlcza 5 
Ma wina Immergluck, u'. Jagiellońska 17 
Izydor Arnu d, ul. Kazimierzowska 14a.

„Miast życzeń platonicznych sklaidać m:
namiastkę

„Z słów, któi e kiedyś ujrzę na pośm.ertnej
wstążce,

„Kupcie jeden drug’ermt na gwiazdkę 
„Po ks 'rżce '‘.

la eon Tamten.
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teft wiiilijii! ii innie IMi r.
K a rtk i z  p a m ię tn ik a ,

Kfika dm w s.ecz zaczai padać śnieg i jasby 
dla tradycji pokrył brudną, błotnistą, szarą pole-

KAZtAltCR/ LEWANDOWSKI

N arsd iia śr Ba ls.
KOLFDY 1926 R„

Z ir.rcbvf.sk ai swego, —
Z gniaizua i (feaupll przyziemnej, —
Pchnąwszy pięści;} sw e nddrzw»,ai Ar^wftisutc, — 
Ma boski wyleć świat!

A była zasię hebanowa noc,
Czarna, zimna' i t*śsJirtan pr-etykaua twe. —• 
Jeno wokół. — na w s i  strony, —
Gwiazd rozzłociło się pł. miernie mcr.-.c...

Więc jedna ludzka, m arna luczka dntsza,
Pchnęła pięścią zamkniecie swych drzwi, 
i wydostała się na uśwdat Body...

Ni^y raca wystrzeliła w niebo,
! przebicgL1. elipsę przestrzeni 
I, o cudzie, potrąciła Czołem 
' '  ci.ryzf !-t temu światowida,

V. ten \ jak f^fJa w toni nióFz,
Jat się redzić, poczuł róść.
I potężnieć i oibrzyniieć 
W®tej du '/.perce niemowlęcej.
1 jaszcze ni er bu !: wy,
Nieof.aniion, siiepojęty,
Nii dcileH y . wsw ci! obecny,
J. '( się rodzić BÓG..,

1 rósł w d..azy, ijfjrsuedt z  duszy,
Objfc? ziemię w krąg,
1 rozsypał się w pustyni 
Cuią piaskowych ziani,
Zazieleni! się listowiem przez «? cw iczy ?c*. 
Rjccpiynął się oceanem, 
bo/złocił pszenicznym łanem 
I w etefy wpadł.-

ską zem ię na dzień Wj2 'Dź śl eznyni białym cału 1 
nem. Nawet 1 ,kki mrozek pocisnął aby już n'c nie 
brakło w uroku właściwym świętom Bożego Na­
rodzenia. W ieś a raczej rpsztka w£', w której ma­
my kw atery, przybrano choiną. Każdy dom ota­
czają szpalery młodych soser.es m  ędzy nlc-iri 
pęknie żółtym paskiem  wysypane chodniki, po

Milion gwiazd zakrzyknie
„C nW Ał,A“

De- stóp Bożycii się usłała 
Światów zło ta czerń.

A on leci, fKmethl świeci,
Uśm.echa się jak <k> ttłłieei 
Niby ojciap ich ...

.Min?ł św iaty, /vme<*ł w t  uśwjatj - 
Kę-uy nowy cmi:
AUi’ rczbarw ił ś ę  kwiatami,
Oóalisek yiiiunJaii.i — Nowy Raj i N ad -

Cerat, wyższe wzlotów koła,
Nowych Czyśćców, nowych Nieb,
Śr.ień r 'i  rdm skich rozpętanie.
Nowy drcsiztz i Tu.rwe 1-k.riię 
Saai.nmy dupłuW lut...

Pi] o duszo wdzięk nniełtoHm.bi,
Ono 1  siebie wypre-iaienia 
PeKeiN" m.ari...

Nowy urok pij z  tej czary,
Której ziemski r.ie zna stół...

B r kto Boga w sobie tu sśzi 
Ten* żadna tdcf&aszkcdgt 
ni ieeskocay śmierć,

T m  ęjjoć wcmskte zrzuci szaty, 
Fm nnicnkm y, rryobcgaty,
W  ŚrssŃ;'wejdzie świat..,

A to w szystko się na'«ccł/.?,
Ody w tw ®  duszy się iuirotł/1  
Pat: natf Ikra >7 Dziw nad Dz.iw-y 
Ntozmyślotiy, lecz prawdziwy 
Ziem i Niebios Król.

tar*'

'k tó ry ch  przcw.jają się gęsto żołnierze Legjoisń i 
stacjonowanej tu pritsk'ej b rygady. Jakżesz te:? 
dz.cń tu nu lroncio inny od tego w ttv oście a  prze 
cleż opanowuje nas coś w rędteaju miejskiego leni­
s tw a ; itcztiwamy potrzebę wfóczeu1 a s:ę, ntetu- 
rain 'e u e  po lokalach bo Ich tu trem a, ale po są­
siadach. Ro: potzyna się ono od kawaierji a kończy, 
w brygadzie i tuż krótki dzień ma Sę ku schył­
kowi.

Jest posępnie, .dc sucho, na dworze szarzeje, 
siedzę kwaterze, przy stole,’ s p o r ż ą d »
nym z wieka Itak', tist.oyuofiiego na czterech wbN 
tycii w gi iiiany ,.|,osad/kę“ kcSkach. Przedcmnr* 
nidieiiffe okietiko, przez które widać szeroką bh;- 
łą plas/czyzne, zakończoną na horyzoncie s n ą  
liują lasu v. wystajacemi ponad nią groźnie po- 
kręconemi sterenu sosuami naJ®inutnejszeg,j a 
cm entarzy, cuum arzu  w Wolczku, gdzie nad ąze- 
rekiem m óg ł naszych indir;terów z pod Polskiej 
Góry, świeca hTaie brzozowo krzyże. W prost 
przed okitwii droga przez wlc-ś. Piszę listy do 
rfiokh drogich, którycli pazes-tae Nem w dot.iu.,, 
wspoinliKttn chwile, w k tótych z nimi razem  Za­
siadałem do wigjijnego stołu ł opanowuje nusie 
tak niestrtsowne tu na frondo roztkiiwicnle. W 
ok:<.nką£h_ domów nkazjiją sly małe żółte św iateł­
ka. Zapewne przy każdym z  nich siedzi pochylo­
ny cytowick-źofnerz i śle swym “kochaoym c,s 
ma najtcitszego w duszy. — Zdała dolatują mrhc 
tony. jakby kościelnej muzyki: organy, nie orga­
ny? 5’rzcsiaię pisać, słuchani, tak, muzyka i to 
kościtiau. Słyszę ją coraz. bl:'ź.ej, w jglądam  prąea 
okx:iko. To pruska kapcia wojskowa przesuwa sic 
przez wieś w majestatycznym pochodzie, grając 
„Stiilo Naclit hcrlige NVclit“. Obca ona ta muzyka, 
ale dziś taka nam dobra, taka potrzebna. — Za­
trzymali się przed naszą komendą, odegrali zw rot­
kę i wrócili tą sama drogą, ginąc wraz z dźwię­
kami w mroku.

WJLJA.
Niska izdebki!. W n'ej czw artą cąęić zajmuje 

duża nalepa. Stół z kon eczności ustawiony w li­
terę L. U sufitu zawieszuite jak oś papierowe re­
dutowe czy kotylionowe ozdoby, które tre wiem 
skąd -wydobyto, fryz z  gałązek choiny. Na stolę 
rozpostarty biały p,ip'er w zastępstw ie obrufił? 
we flaszkach owiniętych gazetą plcmą świece. 

.N akryć na dwadziescht osób; w środku dw a tnle- 
I rzc z opłatkami z  iriro<leuy
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GodzTra 7 wieezór. Zeszli się wszyscy ptiti- 
ktualnio. Nastrój ś\v ąteczny. Brakuje nam naszych 
matek, sióstr i tow arzyszek żjv ia. aie tu wzru­
szać się u k  wolno,, przyjmujemy rzeczy, jak są i 
zasś.dam y do w 'giijnego stołu. Brygadier Kfitł- 
rer, Austrjak, Niemiec, jest z konieczności z nami, 
ale chce szanować poisld zwyczaj, rozpoczyna 
,v. i<?c ucztę, łamiąc s'ę opłatkiem ze w szystkhni, 
óo pow tarza później szef sztabu. W domu obok 
ucztują oficcrow-ie nknnicccy,. ..Braterstwo broni11 
nakazuje złożyć ''ni także życzenia imieniem b ry ­
gady, W ysyłam y naszych dwóch oficcrójw- z ks. 
kapelanom Antoszem. Niemcy dziękują szampa­
nem i rewanżują się przesłaniem na drus# dz cń 
nii./yki na nasze nabóźeńst w o. U nas ma być po­
dobno dziesięć potraw , liczne w  n e  zap< wne i 
w odę mineralna, której mtauy dostatek. Uarsgęz 
z liszkami i ryba by ły  a reszta? Mn'ejsza o to! 
.Wszak nam tak razem dobrze i żal tylko zffira . 
że Kniej aniżeli tym, którzy teraz pełnią shi/.bę 
w frko-pach. W esoło i jiwnrftg»*m*cUs{y nąmi:''jgwar 
ten przeryw a koncert za oknem. Odezwały s’e 
mandoł nj i gitary, to nasi żołnierze przyszli 
uś.s lo tne nasz wigilijny wieczór. P łyną z ust ich 
nasze stare polskie kok-ndy, te w  praw d/ e , w 
rytmy ubrane nai:lic!i;,zo“, . ale iafcie nam drogie! 
! nasz dobrany kw artet mol pozostaje w tyle, iśp:e- 
svają kolendy jedna za druga, zas iając. jakby 
świeża k rw ’a najsz duchowy organizm. Później 
piosenki, pogawandka i ani spostrzegam y s'ę, gdy 
ciociiodzi jedenasia. Ksiądz, Antosz zaprasza na 
pasterkę do okopów1. Wcez-ór wigttSm zakoft- 
c/ony.

PAS J ERKA.

Kraj lasu. Ks;ężyc przyświeca blado przez 
chmury. W losie i koto lasu ruch, kończą ustaw ia­
nie ołtarza. Kompanje wysłano z okopów 2  p. 
zajmują przed łfnif swe miejsca, gromadzą s ;ę ofi- 
c®nvTe, nadjozdżają konno goście. W szystko

ANATOLU l.E B P A /

(Przekład z iranciisk.ego R. fł.).

Zbliżały się Sjvigt« Bożego Narodzenia. iMł.a- 
łcnj v ówczas około ifelearłęciu <at i zboaąłtm  
uczyć się początków łaciny pod kierunketn pro­
boszcza, z Plonmiilhm- zwanego w Bretanii rekto­
rem, a trzeba w.-am wiedzieć, że byl nim monsl. 
gne-r !wo Miiro! W iktor do Yilliers de b isie  Adam, 
rt Pony stryj stawnego pisarza.

fW da wiła już św ięty ten człowiek spoczywa 
na ronię Boga, m ór tac słowami, w yrj temi na 
ieso nagrobku.

W: epoce, o ty j  rej tu mowa. był to wysoki 
starzec o szerokich barkach, lekko -pochylonycii. 
o głowie przyp' minującej głowę lwa. o ortatt no­
sie I dziwu.’, eh oczach, ulegających jakby zać­
mieniom. na podobieństwo latarni ntorsklBh o 
świetle przerywanem , oczach o  których moźnahy 
powiedzieć, że mocny ich blask znikał chwilami 
ażeby zaraz odżyć ogniem bardziej -żywy ni i prw » 
Hik»rj»eynt. Gdy pis/.ę te słowa ntasn wrażenie, że 
ceziy te imtrzą na mnie jeszcze dotychczas 
z głębi dalekiej przeszłości. Widniała wv nich czu­
łość i zto-śiiwość, ironia i dobroć’ wszystko \a 
ztnizszaue ru-zem w coś zagadkowatęgo, nieokre­
ślonego, pouiCkąd wstrząsającego! 

s  ■—żOhrz iedy mój chłopcze — rzekł dc mnie 
w iecziini. gdyńny uk. ik /y li pewien tru­

dny' rozdział /. książki łacińskiej, — wywiązałeś 
sic z- tego zadania woalu dobrze... Skocz, nie za­
trzym ując się nigdzie, tM ^sw oteh  i uprzedź ich, 
że zostaniesz u umie na wieczerzy.

W nassych wtosUcttch brctońskich spożywa się 
obiad w p,.bulnie a w ieczerzę o zm rok”. Ja  każ- 
d;\'m razem. gdy szlachetny kaptan był z ido wo­
łany z mei pracy, kazał swej służącej Annie Be-

odbyw a się w największej ciszy, bo okopy rosyj­
skie bliziuteńko, zresztą na nTękkim Sn egu stą­
pania prawic nie słychać. Czasem tylko koń zarży 
h(b usłyszy słe półgłosem w ypowledziane słowa. 
Tak echo  schodził! się chyba na modlitwę p’m v si 
chrześcijanie. Ukazuje się ksiądz kapelan: na ołta­
rzu,, ustawionym między grupą drzew  i otoczo­
nym choiną, zabłysły mistyczne światełka a w 
chwilę potem ciszę tę przerw ał głęboki głos k.lę- 
dza Antosza: „łnUoibo ad altare Dei“ i odpow edż 
niiiiistranta.

NWśmialo pierwsze szeregi zaczytują kolende, 
powoli powtarzają za nhni następne a wkońeu ten 
cichy łas rozbrzmiewa polską kościelną pieśirą. 
która iuż do końca nabożeństw a płynie boz przer­
wy ku okopom zosyjskhn. Tajp szanują nasze 
święto, nie strzelają, na Pnji spokój. Chcą może 
zaskarb‘ć nas solre na przyszłość!

Było co.. nhzw.ykłego w tej uroczystości a 
każdy, z pjis odczuwał, że jest świadkiem rzeczy 
iiie-pow szednici.

Po mszy ksiądz Antosz przem awia krótko w 
wysoko patrioty c&iym ton'e, życząc nam w szyst­
kim, abyśmy dowałezyil się wolnej 1 niepodległej 
Polski i z pierwszym? szc-regaml łamie opłatek.

W  ciszy, jaka tow arzyszyła rozpoczęciu na­
bożeństwa, zaczęto s’ę rozchodzić. Żołnierze w ró­
c i '  do okopów, sztab zaś z księdzem Antoszem 
por piesza na drugą pasterkę, na pw "cie 3  pułku.

st. i

ricótłe . dodawać • jedno nakrycie dla mnie.
Nic wyobrażałem sobie, ażeby mogia. istnieć 

p rz y ■ ., e n: u i ej s z: i nagroda.
Te wieczerz;: na plebrmji zachwycały mnie. 

Pomimo m ag, często zupełnie słusznych, roz­
sądnej Anny Berlectte. rektor chętnie -zaprasza! 
gości dtł swego <stołi:. Im wiece] atlał ircs.ksdnilców 
tern bardziol był _ządowol(my. Ywszyscy pnririo, 
podobnie )ak ja, byli zapruszani w ostatniej chwili, 
z powodu jakiegoś pomyślnego wypadku.

1‘rędko skcczyłenj do domu i zanim Jeszcze 
iMnjisignorc dc 1‘ fsle Adam skończył s\dć Benę- 
die.te. byiem już z  i-owrotem na ptc-bauij.

Ze dwanaście wesefych osób otaczało stół; __
głowy ich. wid: ' 1 ilne poprzez parę, bitoluwfcu# 
/  zupy, podobne byty, w dr/ącom  swlotłc 3 wJcc, 
do wscluidzącego księiygrrf, o.sh nłętegit Iclddmi 
opaiair.t^N a pierw szew mici.scn siedział rektor, 
•;iicc».ó roztargniony', ntyślnrui nieec daleki od gości, 
od czasu do czssu posyłając ,m uśinioałt zagaef- 
kotvy', jak jego spob/f-atie, gdy ci wkrótce rożiw- 
częii sw ą papltmftię.

-•rzez pcwdeii czas rcztrow a to c zy ła ‘się nr8 
temat ostatnich płetelr. w krótce jednak zaczęto 
mówić wyłąęmiie o zbliżającej się uroczystości 
oraz o  pr/fm3to\vaiU;-'eł! do niej nrcszktuiców ca- 
łtj ekoiicy, i rągatąc.ycłi godnie uczcić narodziny 
/baw iu tda, Następnie sięgrfjnet wspcumicniami dc 
daiwniejszi ch cz*sóu . skier,, wała się na Boko 
•Naroilz-Oriic pr/esttly, li iat.

A-h. •gdybyście Lf?Ii na okręcie Bella 
Poido — ziwz/tł HenjakAh Caha zwany gcesat* 
rzetn“. — v i»iJt.mar słodka i ciepła, moi przy'- 
ja-iele, jak u nas na świętojańską...

Ze dw adzitśiia razy jrż  opowiedział on tę 
hislorję w ieeserzy w ięiiij.iej pod ze rotnikami. — 
Umiano na pamięć wtsziystkie jej szczegóły.

— Co uo mnie — rzeki starszy dróżnik, — 
którego samotna pr.ica na dalekich drogach uspo­
sabiała do potważuych rozmyślań - -  żałnlę, że 
jtocalwigilijna nic jc.m już. jak za Jawnych lat — 
nocą <c«dó\v

Pasterka.
Gwar mocny bije szmnem w  modrzewiowe w rota ' 
Jak  wichr po skalnych tnriiiadt i ■/.łomach się

miota.

Z ochotą idą z r th y  dziarsko, posuwiście!
Dziew ucha p r /y  chłopaku, skrzypek i;rz>

basiście !„

A trzeba o północy stanąć przed stajenką.
I na gęśli zanucić pobożnie, a tnłekko.
Oberka! Dalej żywo! .Mazury, się godzi.
(rowcie./, ttińii się Ptia Jezais dziś w stajence

rodzi).

N.eSjj i Śwjęt i Panienkir też się r 0 2 weseli!
(Po drodze- tak radzili niebiescy anieli).

Mróz szczypie, «ż łzy iecą efurkiem z popod.
powiek

iNapilhy się gorzałki co niektóry człowiek...

Jadą króle w z-foclstycii blyszeaących karocacli 
IJ:tk tnieiskie urwipalcie włóczą się po nocach...)

Niedźwiedź stąpa ostrożnie potulny, jak jagnię 
(ł zwierz k jtoiutrycli borów' hedd dfeiś od’dać

nraguic!)

Martwi się nWcicrpliwie św ięty Józef gazda- 
C zy wszystkich przyprowadzi betleeinska

gwiazda?

Umdkł gwar. Zakwiliło Dzieciątka na sianie1 
Pokłonił się wielki i chłopek w sukmanie!

Zagrali polcuwza! Bo tak grać sję godz-t.
Gdy Av stajence na sianie Bóg wielki się rodzi!

k to  może dary składa, co konin ochota,
Gwar mocny Wjl sznmein w modrzewiowe wrKta!

  Zygnmut Żyw ickł.

— Co chcecie w yrazie przez te słow a? — 
zapytał wikary i  odległej parafii Saint—Michel, 
gość egzotyczny obok któregt^ siedziałem z p*p. 
wyj strony.

- -  Bftźs W s/eelinnrcity —•' zjiw o ta ł Rcp.vr<,
obniżając jeditoczcsnio gir.s i spiiszcztijąc oetzy.   _
ittk gdy by  cliodriło  o w yznanie od k tórego  zale- 
'żał los w s /y s tk id i obecnych — słyszcbśU o zape­
wne naszych  przodków , opow iadających o  „sk ar. 
Jre  nocy wigilijnej*1, w iecie o tym  słynnym  sk a r­
bie, co do  k tijrcgo  kum oszki tw ierdzą, że słychać, 
jak b i.tęczy  pod ziemią z w yraźnym  dźw iękiem  
uderza-jącydi er siebi, sstrfk złota, na W szystkich 
rozstajnych  drogach. .Możecie zbk.rać to  złoto- ~ j  
b j wbyf/iie ty lko  byli n a  miejscu w chwili, t;d.'A 
d /w e tr ą  na Podniesienie podczas tuszy pasterskiej)

Sipwą tc spow'od’ .vałjt’-naslo winięszanis s«ę't 
d,: rozmowy Jcuatana Mc-rva,'m, skarbnika para-. 
Babiego, powszechnie znanego pod nazwa „Miea-1 
mo" od u'ubione«t> przezeń napoju bretońsktagm'

— Skarb nocy wigilijnej — odezwał się p n e-J  
m;s (Cierpiał bowiem na katar jakoby dziedziczny.- 
w jego radzmic) — rok temu ;rapiagnąk-ai wy­
jaśnić sobie tę sprawę. Doszedłem tedy do rt£- 
stamoj drogi w Nizilzr, gdzie przeleżałem na 
brzuchu w śniegu dwie godziny, tak jest panowie, 
dwie pełne godziny... Kre-w z  szumem uderzała mi 
do skroni, jak rój pszczół... Lecz to było wszystko 
co usłyszałem.

— To tam zapewne nabawiliście się kataru 
na resztę życia — zauw ażył z udanetn współczu­
ciem Constant Gncrmcnr, sekretarz mcrosttva.

Micanio w zruszył ramionami:
— Niech inni wierzą w Skhrb uncv, wigi­

lijne.]!
Nie istnieje żaden taki skarb ’
Tam w górze na pieru szetn .-miejscu u siołu 

niezwykłe oczy monsfenora dc 1‘ Isle — Adtrm 
łiłysiięły światłem zicltmawem.

— Szukaliście go Jonatanie — rzekł — i nic 
•znaleźliśoie go. A ja znam kogoś, kio znalarł ó.v 
skarb właśnie dlatego, w go nie szukał.
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Z ZYGMLNTOWICZ.

Polenl Isisj Pol®
Nie przy świątecznie zastawionym  stolte 

spędziła brać źohiterska pierwsze święta 
Bożego Narodzenia Wielkiej} Wojny.

L ecz w  nap ręd ce  S|X>rz^d'zonych oko ­
pach, kiacty to  deszcz  ze  śniegiem , m róz  
i m g ła  nai>rzein'an o tu la ły  tę b iedną p o lsk ą  
złe m ięą|w śró< i bułat a rm a t i św is tu  kul p rz e z  
tydz ień  blisko, k rw a w iła  s.ę p ie rw sz a  
B r y g a d a ! —

Atak za atakteim dlzielnie odpiurab n a s 1! 
Nie Jali rady i syberyjscy strzelcy i cała fa­
langa napędzonych Moskali ; pod Lo\t czów- 
kiem n ć  diali się chłopcy nasi.

Gdzieniegdzie siytezicić można było c ehą 
pieśń : ktotendę, gdzie htdUlcij runów głośne 
wspomnienia z lat poprzednich, obok g r o  
madka wzam ełi opłatka, łamała się z  wto- 
gfem „astrem " i „oelnern" straer ante n i, k ła ­
dąc każdego, kto się tytko nakazał na w :a- 
iycłt okopadi :

.hłej idom chłopscy, lici z  itoipud Tatę?,
Hej lKKktcbuja szumny wiater,
ITei podnchuBe, lec? z nowinom,
Ż<e strzelcy iidom ku dolinom".

To phi ton nowota rski rdzie w  bój! Na 
ezelo jego por. Król - Kaszubski. Jeszcze 
w Krzeszowicach objął Król komendę tego 
patiami! —

C h ła m y  — je d en  w  drugiego, tak św ie rk i

Pr o p in a m y , 4*3 d n . f i , /  ,'Ufia 
tu w e l s ł i w ;  fabr^itl o a la -
tOWkCłl i p e d n r i8 ij i  =  = = = = =

KLEIN @s RA r,'. T. BUDAPEST 
KLEIN t SYN S. A. Lwów

sną p o d  wsg'-a«i@iś }ah«»kJei»jf!» . i  l j t i ia n e .
s i «  i* a s iió c lo w n lc tf ja .

W s z y s f z i e  d o  . a=’45

i jodły, smukli, zdrowi w csb l1, śpiewali i1 gra-> 
li, a ochoczo szli ławą na wojnę — o Polskę!

A por. Król — mały, krępy,, o  wygiętych 
nogach, o skośnych oczach i tw arzy  oszpe­
conej, kiedy phttom staną! w  ordlynku, w sparł 
się na szabefcie i donośnym, glostcm rz e k ł :

„Nazywam ssę Król, I Jestem  dumny, że 
dostępem p lu to n , w  którym s ą  sami Podhala - 
nie. W służbie w ym agam  bGzwzględlrtei kar­
ności i posłuszeństwa, i m a  słuattą jesteśmy 
sob% równi — obywatela".

C h ło p y  — jeden w drugiego, jak ś\vte:kr 
go — Wołodykywskj fr! W  kiótk i czas po­
tem , udfcdy p/nton przejść nBał ,,yr ameę" 
i obron ry żaśpfewdfi „Nie damy- zitemi", — 
Król znów stam ł w śród sw yen chłopców 
i m ó w ił: „Musimy się stać plutonem nad’
plutonami. Ja  mam osobiście stare  porachunki 
z Moskalami. Nie nazywam  się Król. Jestem 
Staatiśfaw Kaszubski a  jako Króla znają mię 
jdoakale z  r 1905. Musraieiii uciekać z Kró­
lestw a i cackać sposobności, by zemścić 
krttsw bratnią: w 1905 roku p rzd arą , szubie­

nice i lochy więzienne. O tw arcie staję- już 
dlo boju, pod swem nazwiskiem. Dość mi już 
tych wszystktoh konspirach.

I posaedlł pluton z Królem w  bój dh.-gł 
i krwaw y.

Bił się W Kielcach, szedł w sławnym  
marszu do Krakowa na tyłach nJctprayjacćl- 
skich, bił się na Podhalu, pod Marcinkowic; - 
mi w  laurowe Hścfc się stroił., k rw aw ił się 
dni kilka pod Łowczówkiem, gdizie pierw sze 
Święta spędzić musiał.

Aż n les pourzio w anie w czasie w a? kr, m  
paitrob wśród mgły i ciemności, dostał się 
Król z kilku ledwre ludiźnu 1  ręco wroga ! 
Nbc -potni gry strza ły  i bo lia^cirskie w y s fki. 
jKlBBi wprawdteie kilku M oskal, a le  nim  się o- 
glądUął, by uratow ać swych żo łn ierzyka str- 
bit. ostatnią kulą życie odebrać, zaw?tki'a 
broń i już był otoczony i rozbrojony !

Popędzano go i tow arzyszy jego dt> 
Tarnow a ; tu dołączono do. grupy, zflożonej 
z Ib lcgjow stów' i odbsłauo ich pod silna e- 
skortą dio RadtemyśJa, g d zc  była kcutoiKfet

Po tych słowach nastąpiła cisza praw ie ko­
ścielna. Wszystkie twarze ziwruchy się w stronę 
rektora, który przemówił w sposób nujtęi iSjący: 

— Mael — Pestivien, gdzie urodzhom się, jest 
to okol'ca dzika, kamienista i biedna; oddałorta 
stąd o jakie dw-anyrśeio nr.!, zasoiwia w to, co wy 
ludzie nizin zow iece górami. Z iedttej strony . do­
tyka oh? lasu Poidmawlr, gdzio czcigodnej pamięci 
królowa Anna tecigdyś polowała. Ja sant w młp- 
doś-i często Iregałcm za większą zwierzyną 
i wówczas właśnie zawiązałem bliższą znajos psść 
'/. /Terommem Garel.

Garel, młodszy otfemric o jakie półtorai roku. 
był to piękny el:!op!ec, dobrze zbudowany, świe­
ży, w ysm ukły i prpstyj jak młoda topola. W po­
łowie drwal, w połowie, kłusowirk. żył n-a wol­
ne.'ci byle -ezein. Zawt./e hłąkalaęy się węsz«cy; 
/'■-ał !:•«, jak nikt inny.

Pewnego wieczoru, gdy razem przoszuk-wa- 
i'.Muy zarośla-i gdy w zap.łe zapęd dł^m y .się tak 
daleko, że nas zaskoczyła1 iroc, zaoifarował mi 
S.ośchiitr.śe w swej diatur-cc. i łrzyiątein ją chę­
tnie. Spakśmy jeden obok drugiego na posłaniu 
z liści. Od tej chwili uważał, że istnieją nriędży 
nami święte węzły przyjaźni.

Kiedy runkiem, po msSc, oik-hodżiłem. rzokł 
do npiic,%<ąskai)ąc mi rękę:

Jestem (rudny1 w ząw ieraiłó przyjaźni. — 
dcc.z. gdy się stało, to  już,, na zawsze.

P n .up lyw c. pewnego czasu, ttl-gaiąe nieco 
późno w ’i hożej, '/decydowałem się ws-tąpić do 
ZP.keju, Oim-tżłefn dotli ojcowski i wstąpiłem do 
m nirai-jTOj: pi> p'eci!i dopiero lafash poynTeiłam 
de , .Mach—?! e:-.tivicn. Odprawiałem , tuta* pierwszą 
r’U']';i ms*Q. r-rzy wielkim ołtarzu w parafii, w tde- 
uzie-lę 22i- czerwca. PoiłBjdzy osobami, które pra- 
y:uęty przy lei sposobności otrzym ać konipypę' 
z mej ręki, <v.lrj?ż.irfcin od razu gęstą, kedŁierz-ąw® j 
czuprynę' Hieronima, ozarńą, jak krzak dojrzalej i 
l '# u y  i wvdiają.cą wilgotny zapacjlt lasu. i

3 dziiem. że zobaczę go jes/czc przy wyjęciu I

■/. kośclcła; lecz nie niugłem go nigdzie m aleśc. — 
Spłoszony przez; tfimi. otaczający mnie, szybko 
się triotnu

Na/aputrz usiłowałem go .rdszukae pod drze- 
WMiti i ego lasu. Opuścił on swe dawne se h r»  
nbko' i z największym.- trudem udało mi s rę 0 -  
naiość go. Cidiy w kuricu < dkryłem jego nową 
kryjówkę, zb-ucio-wajrą na wierzefrołku wzy/rrza 
u którego roztaczał się rozległy widek na oko1 i- 
carte folwarki, spr>stizcy!iui csdrazu w  rysayli 
jegi wk fką zmianę, wcascraj ii.!i:Kuiw«*omt. Poli­
czki jogo były Nade i wynędzniałe, oczy zapa­
du ę k , canto pr-arznięte znaarszcziką. > Niei.cde- 
lui-a, było wątpić, że ,ta dumna dzika płonka w 
pełni rozwoju u la ła  jakąś uklytą rafię, przez, 
którą «e f r @ n  jej soki A^wotne Objawy rodo- 
śc-i, 7 iakinii rnnie ff/.yftif, nie zd.;fa,ły mdio 
(,.si»,rfvać.

— A wżęc — za-pytale-.ni go nagło -o się \  
tobą dizieje? Co ci się w ydarzyło?

— Mnie? — zaczął, lriodnąc silnir.
— Tak, tefeie, Hieroirrnie Garel. Jestem pe­

wny; że masz jakieś wiełkio zmartvrjenłe] Dłacz-e; 
5ć> .ac toasz  się w wyznaniem pizedem ną?

. Sp-:ąśc.;ł gfc-wę i dwie ł/y , h k  dwie- krople 
cfeifejfiik spadły na1 ziemię.

—  Nic ś?. to rątrawy, kl.ire-hv mężna- o-&ow;c- 
dzries; kopłaitn-W). p-aóie de hisłe — Adam.

-— iMylisz .->ie riiormiiiu^,- njkt nic jest hardiitrr 
gohry od kapłana' Je  wyslpehania wszystkiego.

ZF,n.r'>.vadzii mnie na jrróg- cha ty i wskazują., 
pal te iu  uąi je-duą z it-rm, ro/rz-uc z’> c11 w; doH-nie1-. 
rzek ł:

Widżicrir dyan, nuós-zący się z tamtego- da­
chu? W kóizc dlatego, teżeby ruó-dz. go widzieć: 
t ctx? i u iec/ge\ wybrałe-nj sobie s-.-iirónlsku na- tej1 
wysokości.

Póe/e-m w żałosnych i iriezgralmych słowach, 
Jirzeryv ;-nych łkaniem, B'es:<cz?tliwy leśnik piky- 
wnętrzy} Sjc przede;,mą. Od dwóch uiżNnt kocha 
Katarzynę C;vl!ac, dziedziczkę Po/.^ilżojr i ir .a !

wsrżetki* podlsta/v.'y db przsypusaKzen!a; że jest 
przez nią kochany. Lecz cóż się dziele? Oto c-l- 
c :a ,  Całlac. człowiek skąpy, uparty, płacąc;»- nTo^ 
jenuf fticu hż czterysta talarów d-zierżaiwnekn 
csrynw^y. poczuł się w prawie pną urc/.anla Hwtef- 
niiueni Garol, włócarfgą leśnym, 1 ezrofeiyui i 
dciiinyir.; którego ^r-jrfyin majątkiem były  pocizel- 
we iycząj- mius-lcuiarnc p ęści i dobra siekiera 
drw*la.

S ta ri1 skuera ] rzysią,,ł wobec Ka.t-arz.ynv". 
że po.- 7--czujc iunic psan-.i; jeżeli c.dwa-ż.ę się x,\ - 
i»ęte.ć-.C z.mn.ki: ł& do tsnitej eko!fey,.? A Jcjiw&jft 
ia jestem chrześ; Ijani-nen;-. tek dobrem, jak in»ti. 
nieprawdaż, partie de l‘]sle - Adam? Nie jestem 
bydlęciem...

5 ®  te] cba 111 <H?owiayania rektora, sa-lą. 4&_ 
'nranjała i:rz‘eT’,rźJi-\yy-m ukrzykjem: ..do stu nteiśo- 
uów grzm otów!1', który o mało nie rczniosl w 
/mach portretów  papieży, wiszących na śdamle.

— To  mi się wyrwółc/ niechcący, pa,m'e rekn?- 
ize, uvpr,/\v;<x'diwiał się urzędnik o płucach ze s-y- 
żu; w każdym razie taikidi barbarzyńców ź)e 
wyclir.-wanyrh, jak ów Call-ak, należałoby zetrzeć 
na miazgę!

Przerwa- ta, pozwoliła staremu kapłanów; za. 
czerpuąć . oddechu, poczsin caągnąf dalei.

Boleść tego biednego d iłapca złęboko nunc 
zmartwiła. Prśdóiałem przyKć m i n potnreM. 
lecz w Jaki sposób?

— Czy chcesz — zapytałem. Ko — ażebym 
prosił mojego ojca o Wstawienie się za. tn|vf“ti 
(r;-':erż:A\ cy z Razvib'oji?

Wryi.rostr::\\',ał się ca tą  sw ą p(vsiaeiy:
N-’iiXjy w ż-.yc:i.! lN:e poz\w;lę uąi to, id e b r  

ttsiemniea nioja była przeeńnmtcm rozmów w T>k’s- 
licy. a pt«ttn'acze wełfi-ty tworzyli piosenki na 
temai ir.cj rozpaczy. Nic' chcę, żeby się kto ir.cp-;,- 
v.--ołftiiy w trącał w  mrtjo sprawy, panie do r a j ę 1 
Adam. Zresztą jeżeli przegram, to pozostaje mi 
u.szeze Żródlrs łkilnocy’

— Źródło Północy? Co chcesz' vrzdŁ' torp-i-
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dowódcy wrnsH, Rauiłfa Dntftr-jewa. Roizpo- 
cięło: $Eę dułrtąJins i długie praesfnohiwaitii&! 
ł^tatio o Lłcgjony, o PfUsudlskiego, usiłowano 
wydobyć ż jeńców w'aJomości <> tych, któ- 
r*y w' I lo n a c h  ółuż», a są „poididanymr 
rosyjskium py.La.to o Be- bocsJeigo, o Belinę 
t “TOTyeh. — —

W  pajpforach Krata znaleźli, że i oit po­
eta (foii? z KToleotwa! Nie zapieraj się .zres^?, 

bo porzucił przecfcż konspirację!
I fos jbgo byt przesądzony;. Kiedy im ty ch 

13 Stu' z wołoSaao za staraniem biskupa tar- 
nbwsklago, W atęgi. jego zatrzymano' w  w 'ę- 
ziet.lp i oskarioMo! P raen 'e r;ts»  go ćn  Pil­
zna obok . 'lam ow a, osaczony w  powiatowem 
y.foziduu i dw ciaź z góry skasainy byt już 
uą śm'hrć, jednak miesiąc ca ły  jesaczie mę- 
cźoiio gu», obiecywano łaskę, gdyby wrócił 
dp airjjga cara i prosił go o ułaskawfonie;, — 
Kiedy Jednak Rćjil odrzucił; w szystkie propo­
zycje. sąd \vlv.dałi w yrok: śmforć przeiz nowio- 
swon io ! - -  ■

•W wjęzjwiMi pfctze jeszcz*' list do swej

włonkieć* łlit.fcsRtiuie? ';z:nvat:.tam .'surow o, w yo. 
brażąjąe soi>ię, że chce targnąć esję -na; s v c  życie.

— Och!... bynuinmii.- mi tc n!e w. głowm, o 
ezwm -niyślkae,. zrprzeczyf. Poteau doda# ze «mu 
toyjh uśmiechem: To prawda, lud/że z -Ma»l nie 
wi«dzą o istnieniu tego źródła, ani znają jego cu­
downych wfasn wet . T rzy  czwarte leśników zu- 
i>cł de o niofij zapomni, łc  i ia również n?e wle- 
dżiałbytm o rrem, gdyby nie Monna Kerdudo, esasf- 
rńwrJcu leśna, która trzym ała mnie do chrztu i 
któro pouczytą mnie co do cudownej mocy owego 
źródła.

— I Jakaż to jest ta irtoc?
W i/Ąt t r r !e za rękę i w yszeptał;

- i  Michny ttsktoifeję, że nie będę zmuszony 
uc.ec jS«‘ do niej. Lecz gdy wbrew  nańKorętszyui 
mym chf-^cmi, będę mtrsiaf to  zrobić, bądźcie spo- 
®<wtii. panie, przedw /szystkicnj w as zawiadomię 
o tcnr.

Po tej rozmowie rozstaliśmy się. Jak wspo­
mniałem, działo s:q to w tze rw tó . Przez cafe la­
to i jesień nie miałem żadnej wiadomości o moim 
cl.y tutym przyjacielu. Looz iiewncgo r-opołtKłn!a, 
w .gruJiuiu, nr;-'cbadziiiJyo s’ę z brewiarzem w rę­
ku w jednei z siej! parku rodzinnego, usłyszałem 
na-kłe para sobą szelest skradających sic kroków 
ust zeschłych r-śeiseth. Odwróciłem akj: to by ł
łje rw th r; G ard , który oddawał mi wizyty, a nie 
ci trąd mi przeryw ać czytania, zdjyl swe saboty. 
Sty. ierdwłem z żalem że od czasu ostatniego na­
szego; spotkeJnia schudł jeszcze bardziej. W yglą­
dał Uiudsrwy-azaj zraniony; kości jego sterczały  z 
poza Jan 8 d  rłcórza nc.i, Wstrzydnafent się od 
Wś&efkiclt pytań. Oczyma dziękował mi za ir.«!e 
ir,Uczenie.

— Paiire de l isie - Adnm — rzeki clteę 
w;ts prosić o wielka przysługę.

— Mów Hieronimie.
—, Oto o co ełiodzi. Za' dni dziesięć wy pazu 

Boże Narodzenie... Poniew aż oi,ecTrc- triu jesteście 
Jc-szczc przydzielę ii do żadnei parafji, czy nie 
bi-bbySaie bsslc.-wi rtdfrrawić dla nasi tusze o pół-

tiarayczrroei: wpa-dłem dó nifowoli, rewolwer 
zawiódł — trud-.ło! Jutro sąd wojie-tiaty. Kart­
kę tę pokaż kam. Pti.sua ikieitrat! Ko nendan - 
ce  koclmt.y! Wpacłc-ra! Nie mogło kaczej 
być. Żegnaic ’e mi — damjcfe ! b ^ .:  i ,  ci©
Polsko!" IByjijI to osicaittii fogo stówa, którjt 
z poza murów więzioimyrli dojść nHaJy do 
świa-ta, do kufogów i -cSo swaOh!

Dnia 7-go lu teg o  19t5 r. wô ffiartyim "an- 
ksem sotnia kozaków prowadfe Ma go na wac. 
targov/foy.

— „Wat cjebie f kotoi! Na szułbenicu 
7. Kat olerri! A! nóżki kafo»e ?a W tein usłyszał 
obok sfobia : „ Worf j ąisielica" — spojrzał
i zoczy t czoka,ącą nań szrbieiuJoę’!

Śmiało rzedł nuprzód!
Już był obok. Odczytano h u  wyrok. 

....rosyjski poddany, Pbłuk - wairssa-wrak, St. 
Kaszubski za z-drsdię otanu skażamy zostaje 
na. śniforć przez pragfłasc&nfc Ki .-mtbskf, 
garfteąc foter«satn< swego państwa 1 swego 
krasu Poiski (?) v. jląpił do Legionów i w o- 
brętóe Króieiatwa . przyjmował ttkrSał % nle-

ttocy w lesz-., dla nas, ludzi lasu, którzy nie nale- 
ż.ymy do żadnej perafii. W  itaroM c Kerdonan 
ii îziuy kalpltc? śvv. Barnaby, gilzie od czasu po- 
wstafjk.i rojaiistów nie od r r  w  i anto nabożeństwa. 
[)aeh. co praw da, me jest w stanie uajfontszym, 
lecz w ołtarzu me biafc ani jeu&Tćigo' kaudettia.

— Czy to ty, ot towarzysze drwale •podsunęli 
et tę myśl?

— Tak... nie., ja  i- moi towarzysze. Potnie de 
1'łsle _ Sdian, .ruszę Wam. iv ytłóir.aczyć: icaufica 
św. Barnaby jest zbudowana akurat nad pfftłzie- 
miem. gds’e płynie tw o  źródła..

. — Założę trfę, że to  Źródło Północy 
Tak Jest.

— A więic?
— O t^ł daw.nic.>, gdv kaplica nraJa swego 

kapekuta, « yutarczyła ietkal Łrapł# wody, je c z e g  
puięta z .twso źródła, w noc Narokben'a. podlazas 
dtzy. r.nionia tut Sanctus, cFo wyieozants na zttwsze 
tyOTi. którzy ck-rpioii skutkiem lrćłoścf- nieszczę­
śliwej... Mon u a Kerutitia twicrcte. że gdyby w szy­
stkie ówczernc w'anvr.ki były porte wilie zucliowtt- 
ue, uaw-tta moc źródła również objaw-łsd>y się.

W jego głosie, stwjijrzcttiu, rucliadi prze K isła 
s 'ę  t'i'QŚba tak gorąca;, ,l.że nie wabaJc-m się ani 
oit w iii. 1 nie myśląc nawet o tum, ża ja. sług'. 
Chrystusa, sta tę s'ę być może wspólnikiun jakie­
goś stt»roSwt«3s.dciego zafedboctu, odpowłt-cizinłem:

— Możesz oze>-s.%n!ć swym towarzyszom, że 
zjawię się. w fcajdlcy w  oznaczoriym czttisie.

Rektor zatrzym ał się na chwilę. Ż rence jego 
pociemniały, nosfopńtó ożw/Hjk-slę i pt-djął znów 
swe opci-.'-jadanie:

— Do kr.ńca życiu będę pauiTtal tę tuszę o 
icólnocy ti 'cśilików. Owa skromr.ir kaurbca sieiskal 
o żrulnowanych Ścianach, rozlużniottyoli kamie­
niach, poniięifcSl 'ktńr.ymi rorsly kępy traw  i ń ikćś 
dzikie chwasty, udała właśnie wygląd opuskczo- 
nej słaitenki. Zbawfc’e! m órlby 13 bel wybrać ja­
ko miejsce Sv,cs;o urodzenia. P rzez szczeliny w 
POT.ękineru j ^ w c r j C  tut hłękiwie zituowego nie- 
i«i widać by jo drżące i niepewne światło; g n a n i .

mi w kilku .walkach przeciwko nam  tłd„ i-tp. 
Oto jieayaia jego wina!

Zaiwzmial tcnótKl roakaz, jitż go w da - 
gaiio na słup. za ohwHę miał ostattik v, y- 
tfcuć tchnienie, gdy r a z  jeszcze oprawco a ; 
swtjTtaa c'kuąl ostatnie sław a : „Jeszcze Pot 
ska nie zginęła" i oddał diucka!

Zw$ołkl męczejwiikw zawfieczona po: o  
gącti i tej i na pofc obok cm entarza di je po- 
chowaiw, a  sotnia kozaków stratow ała końmi 
mog łę jego, iżby ślad po 11 "cd n ó  został!

Rodacy- w H l i n t  (obok Tatnowa), odtszu 
kall późnej to nAśóscte, rozkopali grób 1 zna,- 
■leźli ciało w mundurze legfonJsty. a odtąd 
mejsoit to było dla nich świętem. A kiedy 
wróg opuścił tamte strony, znakszfono w cel' 
więzietiinBj. w któt;ej sfodztnt śp. Ka&znoski 
wiai-sz napisany na Scrainie, tąi treści :

„Choć t\róg  szarpib ntó d a to  — nie'zdoła
zifaniać w tary .

Ufność w Boga mego sprowadza wielka
moc do .serca,.

SzoZt.yóluki jęd',13 7, nich błyszcsała ute?,wykle:u 
świaltcm. zaet-witie ta, która zaiorowndzlła do 
stałetifei w Bctlocm pastuchów galilejskich.

Samo zaś zyrortiadzcnie miało w sobie coś t»i- 
blijnego i pasterskiego.

Zc- trzydzieści i«ób, ubranych w skóry zwie- 
rzrce, o duszach prostych i nieco dzikich, jak ich 
odzież, słuchała mszy. Przybiegli ciemnemi ścież. 
kami, p i i j  mdłcti* świetle blaszanych latarni, 'zao­
patrzonych w szybkę rogowa. Niektórzy przypro* 
wodzili swe żony i dzieci. W szyscy wielbili Parna 
ci-.nym głosem, iakiemś nttcetrctr. itifcwyraźncm 
i ttadet słodkie ni. które na zewnątrz ItaęAścy 
przechodziło w szuter olbrzym'ego lasu, jak gzh- 
by  i on nuxliil się ze swytr.i dz;€Ć4Tti

Hicroit-m O a rei zadziwiał M e  swą tiicobe-' 
Litońcią. I.cca: za to na przeciwnym krańcu kapli­
cy, pod pnrfukiom, Monna Kerdttdo by ła na Słu- 
nowtski:, tr.\ina.iąc srottr od dzwonu swymi za - 
krxywi<jai.vmv' nąkształt szponów pakami, jaik u 
wróżki leśnej. Zaiste sznur ten musiał być uwity 
z mocnych konopi, ieżoli nie zerw ał si* w ręku 
starej czarowatk:\’ w chwili, gdy podniosłem Ho- 
stję ponad .gosgy pochylone. Monna KcrJttdo mia­
ła c.l sposro dzwonienia na Sancitss, ja.k sdyby 
ćźrwGtiikt na trwogę.

P o  skończonym nabożeństwie, clt-cąc Zzlląc'me 
saaity kapłańskie, -zaszedłem ilo jaw nego rodzaju 
sc.ltowka, wykutego na (trawo od ch<Vru, czegaś w 
rodteidi! zakiystj!, gdy nagłe znailazJe.ru się w obec 
Hieronima Garel. wyrosłego jakby z pod ziemi.

By! zadyszany, śmla! się i płakał jednocze­
śnie, nie moga/e wymów ić słowa. W reszcie wy­
jąkał:

— Cud, ks!ęźe de l'ls!e - Adam! P raw d/iw y
civd!

■Sąthrżkit), że roamn nar się (Włnięs-zał.
- -  Nie. tite, zaprzeczył, nie jesb-in sy-Noiiy.
1 Id y  tylko zdjąłem swą komżę, dodał:
— Chodże-e, «»ądz:cie sami!

■ Tędy — mówił, świecąc mi łatany?, trzy ­
maną w  ręku. Ujrzałem prawie u móch -stóp saę-
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Osadzony za zdrad*; startu, w .'.cni/
Ojczyźnie i wijorny Panu, 

Cterpię okropna niedolę, lecz n 'c zdradzą
i tnnrzać v o 1q.

P ó ź n ij powstał komitet, k tóry w  dzeń  
zadnszny tegoż roku przeniósł z \ \lek i bo h a­
tera aa cmentarz. Pogrzie-b by; świętem ca­
łej prawie ówczesnej wolnej Pofc?ki.

Oddano hołd iiiozJomnr-imi ry cerzo w i, 
Który i l e  zdradził sztandaru, walczył z 
WTogiem i z ixk8 słupa, potwornego narzę­
dzia śmierci, ieszczc o  Poisoe tylko myślał 
i z jej imieniem zginał.

Tak żył i zginął za Polskę Krót-Kus/ub* 
skr, ofictest pierwszej B ryK anyPłsn& kie^o, co 
to śmierci lłohatersleej szukał, a męczeńska 
znalazł, co to życie s*\\’e całe Grczyźp.le- ml- 
tfał i: tw orząc pokolenie nowej Polski. .pozo 
stawii po soibfts św adectw o, jak trzeba żyć 
1 tnnterać za Ojczyznę.

MA i?JA KAZKO KA.

Dom
(Z cyklu: „Jnwaiidzł).

Dom icli stoi samotnie na górze wśród wieńców. 
L  czarnej koronki świerków i białej ze śniegu, 
ceżą w mm bladzi ludzie, dalecy od brzegu, 
Niepojętej krainy żyw ych i szaleńców.

Przyswojeni na' zawsze męce i żałobie,
Z młodością ci ar przez kule podartych na ćwierci, 
Przybyli tu na wieczność — zamknięci iv sonie- — 
Myślą o swoje.ro życiu i o swojej śmierci.

Tylko późnym wieczorem, każdy 2 nich irńn
zaśnie,

Patrząc się na dalekie róże wiosek. — marzy.
Czy Cisza sfę. przepchną wieścią którą właśnie, 
Powinna iść naprzeciw ich hezkrwistych twarzy.

MOJE IIW AGI.

Mój Boże! Żebyśm y tak przez cały rok 
byli tacy uprzejmi, tacy grzeczni, jak w dmach 
świąt.* fnaczej życie by się ułożyło... Każdy 
tluiiiac/.y sobie św ięta na swój sposób i od­
powiednio nagina do swego czarnego charak­
teru... Są jeszcze, którzy pogrążają się ducho­
wo, ale tych coraz mniej... Ale bez św iąt nie 
byłoby optymistów. — Jeszcze jak się ma w 
sobie trochę gorącej krw i polskiej, to przecież 
człon icka cieszą smercki, wetknięte w śnieg 
i na pasterkę by poszed! kolendy wesołej po­
słuchać i krupniku wrzącego by się napił, a 
nic wiecznie stękał i biadał nad upadkiem zło­
tego a rozrostem wszelkiej nikezc-mności...

Przecież nie jest tak źle, a że wskutek 
wielkich śniegów wilki pojawiły się w tea­
trach miejskich, to jest zresztą pryw atna spra 
w a... ..Witków w nocy'1... Ludzie są gorsi, ani­
żeli wilcy, a jednak będą- się łamali opłat­
kiem. <Przez cały r ok łamią sobie kości, przy- 
pisek kolcndnika...)

Ano szykujemy się, iak kto może. Oblizu­
je sio język na samo wspomnienie ryby w ga­
larecie, siostrzyczka m arzy o migdałowj m

torcie i takim samym szwoleżerze... glu wa 
domu zastanaw ia się nad nową metodą oukor- 
kowi wani t btuclek... W domu odw raca się fi­
ranki na odwrotną stronę medalu... jest tu 
zwyczaj zgoła nieeLki w yw odzący się ety- - 
mologicznie od w yrazu „nicować"... Goście 
przyjdą napcwnol... Goście się nigdy..nie spó­
źnią...? Dobre odżywianie nikomu jeszcze nie 
zawadziło, a życzenia do niczego nic zoi>owj«i 
zttją... Starsi na stękanie, młodsi do sa lon ilu j/ 
jedni jedzą mazurki, drudzy za.się takiej na­
zwy wywijasy w yłapują aż się ochrona loka­
torów za boki bierze ze śmiechu, pozierając na 
kaniiuiiezników... Zawdy się jakieś zrękowi- 
ny w taldin ścisku skojarzą przy  indyku i przy  
makowniku... A zawszc-ć na przekór rodzi­
com, bogaty biedną weźmie, a biedny rzadko 
b ogatą .. A św ięta mają wielki cel! Pastuszko­
wie mili są teraz bardzo w ybredni i trw ają w, 
stanie narzeczenstw a od 3 do 5 łat aż do zu­
pełnej likwidacji w... miłości... a bez ożenku. 
Dobrze koicnda mówi: barany i skopy, koźlę­
ta i capy... znudzone!...

Odbiegłem od tematu a wpadłem ,\v na­
stroi. Nie będę o tein pisał: iak to na święta 
kupnie się ciasne rękaw iczki'i drożdże, jak to 
w ysyła się widokówki z życzeniami bliskim 
znajomym, czy dalekim wrogom... albo jak się 
cały tydzień „pichei i pitraszy" w  dzień i noc.

Zerw al-śm y. się wfeyesey ze swych siedzeń 
Poclrioi.ięci przez opowiadanie starego kapłana, 
nie słyszeliśmy, Jan drzwi stali jadalnej otworzył* 
s ’ę i wszedł Jak{| gośę nieznany. Był to wieśniak 
lat fJŁflW sześćdziesięciu, o młodym jeszcze w y­
glądzie przy czarnych włosach, z. Me dwie- przet­
kanych kilkoma srebniciin nitkami.

— Parbleu —- zawoła! rektor, poducs-ząc- Mę, 
oto spraJwózą się przysłowie, że gdy snwwa o 
w&ku, to  widać jego ogon.

— A naw et spostrzega się całego witka, nie. 
p raw tM  kyęże da lTslc-Adam? — odparł ża rt :-w- 
ttsś, patrząc itru nas swym jasnym wzrokiem.

— Chodź ti, bl>żej — rzekł relctot, a zw raca- 
iae się w stronę skarbnika parafialnego, doda):

— Jonatanie M m -an , oto towarzysz, w cbcc 
którego nieroztropnie byłoby twierdzić, że .niema* 
skarbów Nocy Wigilijnej.

Następnie zwracając się do wszy utkwił e-bc- 
cnyeh, deua!:

— Panowie, mam zaszczyt przedstawić wam. 
Hieronima- Garei, nutlżcnka Kaurzymy Ca-llas i 
właściciela! Rozvflion. - Ja.k się pow ctM  tu  oim: 
dwunastu synom, c patriarcho?

— Oobriie. W łaśnie najmłodszy z nich, Ben­
jamin, ubił tego roku. kozła.

— Ach prawda — zswolał rektor. — źaoo- 
niniailem tikidać, panowie, że cd czasti owej s  hi Wi­
lie j nocy w lesie Portlimudt, były* kłusownik przy­
nosi mi corocznie w  darze  na Boże Narodzenie 
kczfoi puimiątkciwcgo.

I w ierny swem u przyzwyczajeniu M. Se* 
)Tsie_AdaaH Wic omieszkat dorzucić:

— Spodziewam się, panowie, żc będę miał 
przyjemność spożyć go wspólnie z wonsi*.

roka c-twartą jamę a, w niej schody granitowe, 
pokryte mchem, gubiące s:ę do głębi ziemi pod 
kr,ideą. Zeszedłem na1 dół za leśnikiem i prowa­
dzony przez, niego dotarłem do pewnego rodzaju 
krypty, eaikowicie obrośniętej przez paprocie.

Środek zajroowuda fontanna otoczę na szero- 
kiemi płytami. » których większość już się roz­
padła.

Hieróroni ukląkł na- jednej z nich:
— Oto jak klęczałem Jutnj przed, chwilą... 

Źrebiłem znak krzyża*, powiedziałem. „żCgnaj Ka­
tarzynę" i podcźSis dzwonienia na Saefctw* z.a- 
czerpuąłen rre-co płynu zar-fJttmiinia’, k tó ry  n ra ł 
w yrw ać z mego serca nieszczęśliwą nrilftSć, skoro 
mimo wszystko ‘uieiec nie chciał się ż&odz’ć na 
nasze małżeństwo... Na.gle. w  chwili, gdy troałeire 
połknąć płyn, trask, trask! To wfąśme ta płyta 
zachwiała się pedemną, patrzcie panie d-c l'L!e- 
AAun* w ten sposób...

Wydałem okrzyk zdiunfcnia.
Kamień, odwurfcając się, odę troć! istną górę 

złota.
Chcąc dowieść, że nic Jesteśmy igraszką /h u  

dzmrói.lóśinik Zanurzył ręce w lej kr o-o. Dukaty 
zadźwięczały.

— • C z y ż jd c  mówiłem E tan . k: kjie th 1‘Islc- 
Adani, żq snra\vi!iśxic cud?

Pcdtróslszy sit? z klęczek, liicronhu Gar ! 
s.ioglądat na' mi!''c v. uihią zw j ck-ikę,

— Jt. Jynic B6 y merżc zdzittłatf cu.J — rpjp.i- 
wiedMs.iein.

Zatwardziały w  swym tłoor/e, odparł:
— Ten ćyd nic ypełiiUby się bez -cn.-ędowih- 

ctwa wa'szc,".c.i o ra / ś.go- BóVnabv.. W  op.-nyroda- 
nlach Manny Kord udo o /.rćJłc 1 -ółtioc-y iro  bvło 
nigdy ntow;» o sitarlshi. jwuł ocombrowa- 
uiem. A wię-c*.,.

— Nie s?.dz'sz cliyha, że to złoto wyrosło tu­
taj v, ziemi, jak grzyby w  liw m cy!

—- Ach, k.«*ęźc dc hfsle- Adaro, noc Bożego 
Narodzenia widziała jeszcze większe ciała! — za:- 
I-r/oczył Hieronrm z prostotą.

Nachyliłem s!ę, ażeby 2  Wirka zbadać rzeczy 
zMiwSR ue. By In- między tfemi mnóstwo mr/uet ?, 
wist .‘makiom ludw ika XV. i i edwika XVI. Ponic- 
werż prócz teiu Mała ti.kże znr.cznoi część złotych 
..s.iiwr.ren.óy,'1 ąngkkkich. nie tnogreut mieć żad­
nej wątpliwości co dc* pociiodzeiua* <aftj sumy. 
O kiec mój, k tó iv  w powstaniu Twjal'stó»\v dówo- 
iit.il ocid-irdeu''. partyzaiickitu e po wir. dał mi czę­
sto o poifohiijtEh kryjów ka'h, gdzie chow-ano z ab 
s :’fki nuihyianc prze.: książąt w e c h -  uchrnueroa 
idi przed^grabieżą rcwdiic.ionisfcw. Było to po­
niekąd bzikiem niego drog&go rodzicu, w j"obra­
żać sol.de. Wg-'iest wicie takich rocrLiłętych skar­
bów w tiaszej okolicy. Tąn, który- miałem przed 
o vy»-a; potw ierdzał słuszność jego przypuszczeń.

P'.d'-icsłcm się, błogi,sław hyc taSemniozc 
ziz§j£fjnic tipairznośoi, dzięki którenm picniąd/Je 
króiów jrmtug.iy du iH-zeczykeistnienia marzeń 
drwala.

ihcra-Htiro cz‘ kał mćs.pckoriiy.
— To  jś-St złoto chrześęiiańshic, nieprawdaż 

księże dc lis io  - Adam?
— Piayrdteiwo zle-to*,.Ne. y Wigilijnej, nie na­

leżące ó> uikogtt, tak mój clii* ucze. Pozbieraj' je, 
c-tm ićjt two*c. Staraj się wydobyć zeń szczęście 
na ‘resztę twych dni i nie oiu:ogzk.aj snrawić no- 
wftgit* dai-hu na kaplicy ś-go Barnaby.

Nie wiem, He było tam tych luidorów. które 
w lukowrai' do* sw ych k :cszcni.

— Dnkfadniie czterysta czurdzieści. de lls ie- 
Adrisrd — odezwat si‘ę radośnie jakiś glos, nie na­
leżący do .żadnego* z gOSĆi
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ażeby potem ladzie iye/iiw J za godzinę zjedli,
Nie będę poruszał takich niemounycn d ro­

bnostek. jak to, że u niektórych rodzin śledź 
na no!li tnt.si zastępow ać szczupaka. . Aibo, 
że ,aktś zredukowany, czy bezrobotny,., m ło­
dy człowiek w  czterech ścianach św iąteczne­
go osamotnienia zagryza suchy chleb i popija 
rdedogotowaną herbatę... Albo, że nie w szyst­
kie dzieci będą miały choinkę i „dobrze syóio- 
w anych rodziców... A jakby ludzie chcieli i 
zrealizowali w szystkie źyczmiia jakiemi się 
H d ą  przy opłatku darzyli, iakaby to była ra­
dość 1 ochota!...

Ale to są tylko życzenia! Tego roku na 
moje en, gros zakupy św iąteczne składają się: 
ł  pary  sznurowadeł do bucików i tiaszka eks­
traktu Magi ego. W ieczorem Ja i jeden woino- 
inularz Ksawerek ze Zniesienia, bierzemy 
szopkę, kantyczkę, harmonie i jedną synogar­
licę do śpiewania i idziemy do wszystkich 
czytelników od domu do domu po kolendzłe. “

Z ygm unt t y  w ieki.

r f
KINO I s ® ,  W s» lan la l*  P r s j r a ń p  Ś w ?ąi?fiF ny ... KINU LE®-.

6  k K tu w  t r j u m f a  ń t ( .  m  • U  (, ( | i  I t t . . . .

fa fB ic a łc a  E U b ia  m orsk ich
Fdm, k tórego akcja (  ig ryw a gią kilki, mil «njjiel. pod w adą. F.ira, który o d k ry w . nowy kura* 
plek* życia — l  ijem aieiy i dziwnie czarujący. B iorą u u J a  znakomici Borkowic i * w iato wal 

.lawy pływ aczka L U b Ł U  C A s S I D K .
(Jtiipelri cA:* i rogra.i.u  : H A R R Y  l v L O ¥ D A*ter efis Ki Plis Humortł 
V iw at ki ndiik tiiT .ii— Har.-v jako nzaropion b o k su  P ło  die dziewczynki 

Gdz-e się dw aj hióeą, tam  trzeci kci-zystw
H arry  u wróżki 
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ladom t Pepłowskl.

T E ^ O łę r .
W ierzym y v. Boa a wiara prości,’ 
tu zdrowej myśli praw y płód,
W szak Stw órca tworząc świat z uięoSpi, 
objaw# nam swe.i woii cud.

Daremnie poryw tęsknej chwili: 
rromiennej duszy iasuy ptak. 
u gwiazd Wyroju wciąż się sili 
iiJetżrć w tajemniczy szlak.

jziś roziui. bazia z dzieł stworzeni;* 
praw  Bo-zych niezgłębioną treść: 
hn Jaśniej duch się lazTuumluiiiai. 
tern większą Stwórcy odda cześć.

Przesadów starych gmach się >.vah 
i w P raw dy  wstępujemy próg,
■tamką myśl się doskonali • 
w przyrodzie się ftdsłastist Bóg.

jfWiszdha w Paryżu.
{Korespondencja własna ...Wietm Nowego").

Paryż, w grudn i/.
Od diwódi dt« «■ Paryżu dzieją s'ę rzeszy 

dziwne i niepłsn.fętane nawet przez, starych Pary. 
fctn. Oęstyrr., nieprzejrzanym tmimaem s5 P t gru­
by, puszysty, polski śnieg. D zś rano Paryż ołm* 
dteit się z bUfyzul dachami, * deżn; , zi&łwlony 
i „północny". Na; aleje Tułlerjt- n i wielkie duie- 
drińce i.Oitvre'u, jak czarne sta/la. kawek, wysy­
pały grcamuiy „rodzajowycti" m alarzy--pe jzaży­
stów wszystkich ras i narodow ości, by uchwycić 
na płótnie iemat dość nłezwykły 1 efc*.entryus»y:
,-Paryż w śniegu

Zaostrzona puwojtaonem p wmieszałem susnia- 
tów zima paiyska dobiega swego zenitu. ZbEżają 
się święta Bożego Narodzenia, święta 'Kleci. P a­
ryż bowówn poza inszysikuni swymi witiom-kij!!! 
oblksaani a1 może nawet przmie-płzjs-tblem, jest 
.miastem dzieci". Może się tc wydać para^Sksem 

w odiriesieniw do tego przysłowiowo bez.ifłźuiitg > 
miasta. Być n&tóe .edtctk właśnie to jest poisneałem. 
że piecza i miłość, fak'4 Paryż otacza swoich 
•.najłitłiTiiszyctr. nutszą udetzyć każdego -cudzo, 
".temca. Odwnrwia s’ę je w parkach TasMic/toych 
w nkaŁtn nieskrępowanej swobodzie, i.łką. cesza 
się w' nich dra cc i, Rr wyszukanej garnie rozrywek, 
od skomp-Lrkowanycn okręcków dzie-c ecjch. które 
■wynająć można na nriejscu za kitka sous i sw«-
ł a lnie puszczać na stawie, do przs.iażriże.k wierz*
chetn ma maleńkich osiołkach, oczekujących usłuż* 
ile m  swoich małych jeźdźców. Na gwarnej, wy. 
!veInionej po brzegi powodzią pojazdów idicy:
mech tylko zdarzy sSę, te przeciiodzi przez nią 
kobieta! z dzieckiem- natychmiast <h>bn>cUi*»iiy, 
wąsaśy polismej, skinreuieni Trsaoffewrttrj mde.-Ai 
zatrzymuje cafy ruch ulk-zny i tr<-sklfwie yrze- 
r-row/utea małego obywatela m  rącżirę na drugą 
stronę. Są to obrazki ertfteieone i p^w.^zediiiJe, a 
rnimo to cila cudzo^emca do pewnego stop hi
w-zruszajacc. Francuzi, którzy pr/ećyłl już odkiaw- 
na. swą wersałsko.ść wrtbcc twu, odzyskują tą na 
w*dók kobiety z dzieckiem. W stłoczoneir, prze- 
p.-biiynem ..metrze", drtie nsiępówtoic inich-̂ ca 
kotfetrmi <«st r.a-czr, ttajz.łtpctiiie.j itieprzyjetit — 
zdradzającą odraz* otKiwKtSemca* gdy tylko wer. 
cizie do nMgu kobieta ?. itzcckleirj, mtychn<ktst 
dziesięć miejsc /■ różnych sirou opróżnia s ę  Ta 
niej usłużnie. Otsscrwurwałem wypadkł. wdttóry-cS’ 
ok.ą. który odważył się kr/jknąć ita swe ii>ńej:.. 
ytsśnfei tvs ulicy, obur&en! przechodnie samorzu­
tnie odst.rwiieli ii-o kiwiisariatu i.od zarzutem ,.-/uę- 
e/Siia się"' zwi sw«n cizi&ck:eir.. Wszystkie i- 
I>r*ykłuiSy. irezmieritk jfiu Parvż* charakterj^ty- 
cz.irj, usprawiedliwiają dostateczrde Jtazw-ę -.miasta 
dł'eci“, i Łę, dałem mu na początku. Nie potrae- 
bitię nai wić o nieistireiacej w tak rozległe] i pp. 
stekowej fcrjnife vv_ żnunern i a i & u  państwie- za- 
chotbiiom opieki państwa nad matką i dz.ieck'em, 
jajca istftteie v, e Francji. Są to rzeczy powszechnie 
zna-ne. Tic-niaczy się to, lyyć może, niedrwte.tkhtn 
dzieci, których inne kraje mają aż m  wMo, nie­
zależnie jednak od tęgo. czem się rys ten jłihna. 
czy- racaile on tctmi i m tn  liafli dorosłych •! --.<eac

sutycn km uirą — piętno i.upelnie swoiste i meco 
sentjone-utalne. D/.itsci są tu Istotnie pod każdym 
wzigtęuem rr-zjrea.wzano. W ystarczy obserwować 
te m ałe, cztero i pięcioletnie paryżanki ubrane 
zbytkownie, według osiahiiei moefy dr.iftcłęcej, — 
?, mln!atttrow«inl toreokami w rą c z y c h  ursystro- 
jouych w* ozikilme brairszaicdd. Ma się o fc e a u  
1 ntenrze-parte w riżen# ,' żc iada rforHa ta mata 
kobiedra w y c ią g a j za przykładem  swej utatny 
z s.wei inaieitkiej terrebk* kredkę ikr u.sł, puder, 
róż i lusterko i zaczaiie tu. w metrze, w aułotwi-

w tritrnvca-ju, .robić ticdetę".
Nic więc drw nego , ź.e święto Bt-żega Ns*ro- 

Jz«du, święto i Ę'eei, obchcdzi fkiryź w  spos-jb 
spscdalnie m;adfe>racyj«y i dricc’̂ jy. Już od po­
czątku grcdtda wssr.ysijkie wietklc m agazyny mil- 
Wi-rsabc* zdntłettteię s !ę w  magazyny gw aiafloowe- 
~y demy dzieci. Olbrzymie oddziały parw m w r, — 
uw alirne tysiącami najpcrnysłowszycJt '^ibawełc 
czekają, na swych dbrocził.ych ktilemów.

.Maleńki Francuz i Frattc.E-lca rńe dowiar-zajj 
hcwisin '-giislftwi . tłorńsrai-ar-c- Nrt-c!'a‘‘ i podartej. — 
iakie pragnęłyby (rtreymać. wybierają sr.bte sannę 
Thd.ry zaś .hoa.brmme NooF' nłgctj' nas ząlpwnni 
i tu* ł-msiesza wybranych przez, swych urałycit 
parćić-u- p»fą.rttów. Znaldą je r. p'e\vn&śc:ą w oraia- 
p i c u t  dniu j!d! kominem w Kb^ńfttfct na ter. 
c-d używanych batach- luntoflarh- • śpkrsnstych 
' ii.il, .rawrdopiid-iimie pojfititvyc.li

Cuie w r^ tra f  w-elkioti n>!ntrj.w~{n-agftz.y*.iów 
wh-ki roewane są barw-tiym! frerteatni — wyd.dcas- 
r;’r. (irzeilsfa.wiuiacymt er^ynrtj* prz;erógwydt bałek 
W taihto same pUnsty-tizne epizedj bajek wńrł^nlo- 
ufc są w yrtaw y tych magazynów, przycacm Każdia 
w-i stawa., t-rządz-na z wieźką pomysfocAtścił 
i p-rzcTn-.-nem. praedstaw ła ia lssy  erizod tej sa­
me-; aJbK Jerkta fttWMffdtRf z narożnych wystaw' 
-grurWo-yycli ' agronwyeh ..Oakries Lafayettc" 
W y s ta w ia  ogrominego, złnlego boża li'iid'.»kjcgG
0 paraHi ramion. W każdej r, swych rąk
bożek trzym a s.żźauą kulę, przez która przepły­
w n ą  zmienne obrazy- -cenie. W wielkhn pcoie 
li-łżfci znaj ‘ułe s 'e  ckrtui, na któryut i rzez c 'dy 
wieczór w-yświefane są lw-'kl z życia z e f irz ą t
1 poszukiwaczy przygód w Ct*itrah:ei .Urysse. Po 
kaź.ńyiii rbrazię KRłfW e" dodatek Wti iSa.ni: cena 
liarągó zwieraec:a- którogo wypchaną j m lndturę 
można sobia i«»' i«v ki pić ck. zabawy. Dookcy. 
tci I ożka wieboem r  'jkohmi przesuwa się nieu* 
r.Kiuuy ki.rowo-ć diiwacr/tiyć-h laJik hoiraterów1 
u(-yi-n‘»żub'-'li i>pr,v;cści. *\'V wimbi iradró-.ynlc. . t u  
,;cti wSfWj*-" w-tryiłj' przedstawinia iśrdc-jiui c ła w  
-.nu pana Ser.dPwi. któnniw  w noc ftóteKiirn przy­
śniło się, że yjuilrf/I się na ^j*tżv::J| IV?nysł(rwość 
i i rzm uch k ra!obr?*/.u, fa/«P' i fit-ry księżycówe-;-,

i^-tó-tawkiw fi 'histy-opi-., są istotnie nior.rzc-
ę tm . t-o terż obbgaią je tłumem nie tylko dzieci. 

AVc.. nątrz h go olhmMtiłego gnłacłn. -  m9-K»ry«w* 
którego środek. spepł:*ln’e udckorcwYiiiy, przed­
staw ia rodzaj kolistego amfiteatru z łófffeśi i bal- 
kunami, codzżeniFe prmręćzy god-zh-ą trzecka a 
czw artą popołudni* orhw-waią s.ię słpeoiałse przed- 
sląwJtnifi dla dzicc4, z aktorami, rnifz.tką i Iwletetn 
pr/rdsta'w icnht batok, których i wpisy i ilustracje 
iuiżtiy z małych wktźów może sobie po skończe­
niu przedstaw e ni a nabyć w tymże magazynie.

Ze wszystkich końców olbrzymiego miasta 
w  stronę ty d i wiefkich ,.dontów gwłązdłtowych*"



12 ,W1P.K NO Wy* Nr. 7353 ■ dnia 25 gt,<Jn„. 1M 5

i o V i 7

Wigtlja pan* r* icy .
Hy*- Z  Czetłttaó»ki,

p ro w a d ^ c  z a . rękę uśmiechnięte manty’ ciasna 
lceiorti najmłodszych paryżan i paryżanek C u. 
dzoadcinlec, który, z z i a j a ć  po za8 upy, natknie 
się przypadkowo na Jeden z ty  oh p-rzemieniony-rh 
świątecznie magazynów, długo s td  wpatrzony w 
Jaskrawo oświetlone w itryny P atrzy  w zżarła 
gruźlica cywilizacji tw arz tego dziwnego odwie­
cznego nii:stą. i widzi nagle uśmiechającą się 
z nkj do niego parę dziccinnyen, czystych oczu. 
A gdy odejdzie stąd u łow iony , nie wie, i e  w tej 
dziwnej, jodyncj chwili ujrzał najpiękniejszą może 
1 najgłębszą tw arz Paryża, Tw arz ..Miasta Dzicci“.

BRUNO JASIEŃSKI.

PRZEZ M ó j MONOKL.

ERIKA Ei»IASQKOVA.
W iszący na chonce, siwy i brodaty 
W kołaj zrobiony z w aty 
Na gałązce ubranej w śnie® i świeccielka 
Z nudów raz do szklarni ego przemówi! diabełka: 
— Z dzies‘ęć lat już (z pewnością mam już z lego

sińce).
Wieszają m irc co roku ludzie na cho r.ce 
I słyszę, o bzem mówią w w&je przy kolacji 
B edmj naród ci Połacy.
Rok w rok słyszę ich skargi, wstrząsające głębią 
Na despmow, co Ich gnębią.
Dawniej byli Mikołaj, Wilhelm i Franz-Josef.
Ody po tamtych prey szedł pozew,
Ojczyzną ich zdeptaną przez obce bitciska 
Rządzi Jakiś król Dolar, co kelt kraj uciska.
K c d y i Stwórca Wszechmocny wreszcie kn

pozwoli
W yrw ać biedny swój naróa z pod obcej mewo1 ? 
.,Myl%Ł się ‘ — rzecze djabFk — „są wśród ludzi

tacy,
Którym źle, gdy nie rządni nimi obcy kacyk 
Odkąd wcina zaborców' zm yła z rteb. iak

parch ów.
Tesłtnit ciągle do mona,chów.
Jedni zowią Habsburgów w swe ojczyste loria* 
Wydają^, po to organ spsejatny „Pro P a tr 'a “, 
Inni, znaczne szJtodlhtnd (ćmo ich w Polsce Indii), 
WyroyfiSi sob;c króla,
Co sobie % całej Dołski trobW d i  ś swój harem 
1 kłaniając się przed nim, zowią go Ihiiarem.
A nie stan< Dotara (każda rzecz swój krach ma) — 
Iżędzic Dynar, ałbo Drachma,
Dopóki (ale na to czekać jeszcze długo)
Nie przestaną być łimych na. od ów papuga 1,
To mówiąc, gdy wzburzeniem tryskał, jak

łentaomy,
Spadł i stłukł się. bo był saklansy.

• ♦ #
M orał? Morał z tej bajki cteipkiej i na czase  
Każdy znajdzie najtępiej w swojej własnej kasie.

la von Tamten.

\ pros? Ml.
.N iezdrow e stosunki” w  sejm ow ym  klubie 

ukraińskim .
(rs) „Dilo“ donosi w  artykule pt. „W ie­

c/me zm.any” : ..Przed wyjazdem na ferje świą 
tecznc klub sejmowy ukraiński znowu prze­
prowadził zm ian y  w składzie swego prezy­
dium. Z niewiadomych nam dotychczas przy­
czyn ustąpili z prezydium posłowie Chruckij, 
Czerkaw.sk i j i Kozubskyj. Przewodniczącym  
klubu w ybrano posła Serg. Różyckiego, zaś 
zastępcami posłów Czuczmaja i Nazaruka. 
W szyscy trzej są członkami „Związku Chłop­
skiego" Dwaj ostatni nie przyjęli wyboru. 
Jest to ju? piąta z rzędu zmiana prezydium, co 
uje wskiizuio na zdrowe stosunki w *vm n ie ­
bie".

Hasze artystki.
BRONISŁAW A RYCHTER-JANOWSKA.

Pudami coś z nieprzystępnej dogiweąs y we­
neckiej i dni u, bardzo dużo z owych po pulu tych 
kobiet polskich XV], i XVII. w eku, które w sit me 
swe ręcr nłewieśc’e tńmowały, Bij tak było 
trzeba, — cugle rządów w« dworze, u miały licz­
ne swoje pinutki. Mór cmi Opakowały s ę oiitur e. 
Typ piękny, bujny, władczy, n* miarę wyższą 
stworzony.

Urodz;ta się tylko Bronisława Ricluei-.la- 
nowska troci* zttpóżno j żyje w epoce, która nie 
sprzyja zarówno subtelnym dogui essorn, jak i 
władczym pawom. (Odczuła to boleśnie w swem 
życiu). Lecz, ź.c nie mogła pokonać w sobc upo'- 
dobań władczych i diuny subtelnej dogarcss‘y, 
urządziła s'ę w (en .sposób. aby mimo nieprzy- 
iaznycti w arunków  pozostać wierną swoim upo- 
dobamknn, głównie swemu charakterowi, nie zno­
szącemu żadnych kompromisów.

Wydaje mi 
trastów. 
rzetelnie 
lent l sama

yzczyty twórczości, a  przekonana jest o tern, że 
wszystko, co utnie, czego sre nauczyła w nia.!a;T  
stwie, zawdzięcza swemu bratw, cenioneira, arty- 
ś ć e  malarzowi Stanłsła;wm,'f Janowskiemu. Lu­
bi zacisze domowego ognkka I życie rodahinę, a 
często poryw jakiś wygania ja * domu 1 od rodzi, 
ny w świat daleki, między obcych. Entuzjazmuje 
się bujnem życiem południowców, zachwyca Kćft 
racein słońcem południowych W łoch i H)s2 p<mj), 
a rozmiłowana test w cichej melancholii sfaryeJi. 
polsK eh dworków sdacheckicli. (idzie rnoće, spie­
szy iiospćdstwti lia pomoc a żadną ni fant poro­
dzić się nie tnoże z szarzyzną obecnej poauoihł?- 
ści. Nic cierpi fllastropjl, a zawsze kimś biednym 
się opiekuje i bardzo często o jakieś sprawy bie­
daków i treszczęśiiwych zabiega. Trzyma się zd.t- 
Icka od kolegów i koleżanek, a jest ogre-mme ■•o- 
leżońska i zawsze do przysług gotowa.

Jest kontrastowa, a p rzeceż  jakże hanr.o- 
tr-jiia! Jeśłi zmiarkuje, że pospolitość chec lei 
narzucić ap o d y k ty cz n i I zburzyć w nętrzny spo­
kój jej duszy, wówczas nespodzfewąnyjS inąui- 
wrciri wymknie się zręcznie pospolitości i flfe jest 
daleko od ojczyzny, gdzieś pod włoskiem Snb Ul- 
szpańskeir. niebem. Kocha ezłow eka, »łe zo r;.e 
maluje. Czasem tylko p' ze o ludziach, stów me

się, żc składa s"| z sumy cli kon- 
Jest ćtmnita. a posiada głęboką pokorę 

wierzących. Wic o tern, że ma duży ta-
p<-acow'ała ciężko, aby osiągnąć I po to. aby ńw tl»j*ro*rttVc.
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D o i ą r e w ą  r a i i l l i a ,

OSulpej swym licznym p o d ró ż o m z a g ra n ic z ­
nym zdobyła Rychter-.lanowska dla swej palety 
\v e !ką rozmaitość barwnych tonów i w ygryw a je 
z wirtuozostwem mistrzyni. Obrazy jej cenione 
w.isoko « nas w kraju 1 zagranicą, należą do 
tycli, które k ry tyka mierzy miarą bardzo wysoką. 
Opanowała tu nasza artystka wszystk:e rodzaje 
techniki malarskiej, zawsze jedrtk w raca najchęt­
niej do farb olejnych, a ktadzle je pewną ręką, 
śorato. przyczem zachować mnie przedziwną
ndckkość pendzla.

Ten śmiały rzut oka i pewność reki zdób: ta 
R.yclUer-Janowska przy mozolnej p iac j swoich 
sławnych apd kacyj. Aplikacje Rycher-Jai.awskiel 
są to w swoim rodzaju arcydzieła. Poznali się na 
nich obcy i zakupywali skwapliwie, zwłaszcza 
gdy artystka nasza bawiła w Paryżu, (jenie tej 
sztuki był tain przed wojną ogromire en vogue. 
A wśród najlepszych aplkacyi, w ystaw  onycn w 
Paryżu przez rozmaitych artystów , zawsze je 
szc/.e zdobyw ały rekord ap liku je  Bronisławy 
Rycher-Janowskiej, odznaczały się bowiem n.e- 
tylko wt rtuozostwern roboty, . daw ały jeszcze 
ponadto nastrój poetycki, tiawskróś uduchowiony.

Po sławnych aplikacjach przyszedł okres rna- 
Iowst/ća w nętrzy i pwor! ów poisk.ch.

Utarło s'ę przekonanie, że R ycjter-lanow sha 
to główne malarka cclp .ch  „wzorków polskich. 
Namalowała ich kilkanaście, a w każdym z tych 
obrazów ugiiowala rozw ;ązać coraz to i w w  pro­
blem malarsko Zawsze zaś tun’ała z tego motywu 
wydobyć najwyższe piękno artystyczne.

O statiro  zwróciła się nasza artystką do pej- 
8»»U i dała szereg kap talnych rzeczy. Są tam 
cudne słoneczne wTrydarze fragmenty' w toskeh 
pałaców', to znów krużganki m aurytańskie i za­
pomniane ri ny. skąpane w gorących. św etTstycli 
pro.ntk niach, wreszcie stylowe fontanny, gdzie 
wododtryski gram barwami tęczy W ylćera nasza 
artystka zawsze m otyw y szlach.etne, a i w tent 
także objawm s;ę jej wytworna natura artystycz­
na, je j . poetycka tęsknota, jej dtvcli arystokralycz- 
liy,. W ypłynęło t zresztą z najistotniejszych 
eećh cliarakteru Rycliicr-.lam jw .Rej. Jest to a ry ­
sio kra tka z ducha i szlachc anka z r«xhi. A przy­
znaję, że wysoko cenię ten podwójny arystokra­
ty/,tn (z ducha i ■/. rodni zwłaszcza jeśli jak u uaT 
sze-j artystki ma taki żywy nm iie ifee , życ;a i try­
ska wiecznie żywcim ^źródłem, z którego płyną 
p'ęktie dz'ela ( szlachetne uczynki'.

Zaiste, harmonijnie piękna to postać choć z 
kontrastów się składa. Ma coś z ireprzysjępneś 
ttogaressy węneęfcę) i w ele, bardzo wiele z daw- 
nyćjK ofiarnych kobiet polskich, które tak drżełafe 
umkdy się pośWf<£ić dla drugich.

A. Kills

MARJA C2LSKA - Ma CZYNSRA.

W  n t z a W Y H  BLASKU.
W Łęetittr.wyan blasku światek 

Mftdwatia r<™m:(xlik>iia, 
clotieciifłilte ittailtss#»ńJcfe 
.przycisnęła cfo łtaia.

Bójdźmy-ż ciążyć mu w das^je,
SCTC Ofiarę ptomkMMW.,
w ja re  itsfsaa gorąca, 
wtarrę'nasza

W  teerzowyru blasku. świateł. 
r;rz tysiączny, od wieka,
C h ry s te . pr&yszicdl zamieszkać 
W- tęstoej •dus-zy czlo.wśeka,'

Q. ojijrż. z»io*v. u .ule zawsze •. 
przybiłam Go do krzyżak* 
za to, -.że nieśmiertelność, 
dttąaofli tsaszykt przybliża?

0  czyż znowu, ja!c zawsze, 
poniesiemy Mn y\ darze, 
siirc w ystygłych śwlrtnice. 

‘dusz Zibtooooe ot turze ?

Myśli naiutw wygnejne
1 przyziemne pragiema, 
sfcoćy chojnie przybrane

i (Jar niezmzsiłmjania!
O nfc-! Nieśmy Mu w dasrze, 
serc ofiarę płomienną, 
wiarę naszą gorącą, 
wiana naszą niezmierną.

mmmi
Zachwiała sit? w alutą. polska,

bo budżet państwowy przerósł siły finan­
sowe społeczeństwa
bo żyliśmy nad stan w  samorządach, w 
instytucjach finansowych, w produkcji 
przemysłowe] i handlu, 
bo ktiportowa?fśmy pąra»J rninr.ę artykuły  
zbytku. - - 

Zachwiała się waluta posska, ,
bo oparliśmy Bank Polski na niedosta­
tecznym kapitale akcyjnym, 
bo pieniądz w obiegu nie starczył dia o- 
brotu i kredytu,
bo brak kredytu w yw ołał zastój w pro­
dukcji przem ysłowej i handlu, a puw strzy 
m yw ał rozwój produkcji rolniczej. 
W ybujałość żądań klasowych i partyj­

nych w śi ód. nas samych odbijała się —• jak w 
zwierciedh — w działalności Izb Ustaw o­
dawczych. Złe sobą rządziliśmy, źle o nas ra ­
dzono i źle nami rządzono.

Dopiero w obliczu bezpośredniej ruiny 
posłowie nasi .utw orzyli rząd koalicyjny, któ­
ry zasługuje na poparcie Rząd redukuje w y­
datki do półtora miliarda, praćuie gorączko­
wo nad reformą adn.inistracji i dalszem 
zmniejszeniem wydatków.

Wszelkie wysiłki Rządu koalicyjnego, 
i  który do przeprowadzenia swych zadań 

trżetwje kitku miesięcy czasu, zawiodą 
nak, jeżeli natychmiast nie pospieszymy Rzą­
dowi i Rankowi Polskiemu z pomocą w utrzy­
maniu kursu złotego ua tym poziomie, który 
przyjęto przy układaniu budżetu.

W zrozumieniu, że Rząd i Bank Polski nie 
mają środków' pieniężnych na ratowanie wąt­
li ty i że pożyczka zagraniczna w porę nic 
w płynie, szukajmy pomocy w 
tych miast dnśtęiMiem źródle,

w* sobie samych.
Dzisiejszy spadek złotego i ciągłe jego 

wahania, to jutrzejsza dalsza dezorganizacja 
życia gospodarczego, drożyzna i strejki, 
w zrost bezrobocia' i  jozn ich y  głodowe, rtrma 
bezpieczeństwa i ładu społecznego, a tenisa- 

' mem unicestwienie' wszelkich dodatnich po-

Wieikie i ei,tunera je na Boże Narodrenło.

(?) Wielkie banki i domy tov/aio.\vc w 
Ameryce w ydały tego roku .swoim fankejcna- 
rjuszom i robotnikom podwójne gratyfikacje 
wigilijne. Z Nowego Jorku w yszło hasto „a >- 
larowrcj“ wigilji. „International News S ersice '1 
podaje, że w samym Nowym Jorku wydały 
banki i domy tow arowe 75 miljonów dolarów 
gratyfikacji świątecznej.

5”/

czynań Rządu i strata nadziei na jakąkolwiek 
pomoc finansową z zewnątrz.

Ratunek jedyny w p ożyczee wewnętrznej 
dla Banku Polskiego ua podwojenie jego za- 
souów. Nie mamy pieniędzy, więc oddajmy 
na pożyczkę posiadane złoto klejnoty i sre­
bro!
■ 4  J Poczucie obowiązku obywatelskiego i pro 
sty instynkt saatfozai chowa w uzy narzucą
w'arst(vosir posiadającym konieczność powie­
rzenia Bankowi Polskiemu tej części majątku, 
która nie niesie odsetek nie pomnaża się, zaś 
w fękaclj Banku Polskiego nabierze siły tw ór­
czej, . uzdrowi w alutę, ożywi przemysł i. han­
del. wzmoże produkcję rolniczą, odsunie gro­
zę przewrotów1' socjalnych

Obywatele miasta Lwowa i lwowskiego 
województwa spiesząc ojczyźnie i sobie z po­
mocą, postanowili oddać część sweg( mienia 
tj. złoto, klejnoty, srebro lub obce waluty w 
formie pożyczki Bankowi Polskiemu.

Z ich mandatu zw racam y się Jako Lwow­
ski Komitet propagandy za pożyczką w e­
wnętrzną do W as Rodacy z prośbą, abyście 
się sprzy mierzyli z nami do wspólnego czy­
nu. Niech sieć Komitetów przy zacłiowmnitt 
organizacji wojewódzkiej, pokryje Polskę.

iiiahmk tylko w nas ymyyh!
( O  c t o a B " w « , ) „

jed- i

jedytiem na

mech ich agitacja zbudzi śpiących, pozyska 
: nieufnych, pociągnie nawet chciwych.
I Programem  naszym wspólnym: pożyczka 
| na podwojenie zasobów Banku Polskiego, 

.IK!~ j przez t ekłarie złota i srebra, klejnotów ! walut 
obcych.

A że przy wszystkich pożyczkach pań­
stwowych poprzt dnie Rządy zawiodły nasze 
ząftno ' - i o yw laszczyly nas w imię źle zro­
zumiałego interesu państwowego z. pobranych 
pieniędzy, przeto czynimy zastrzeżenia, któ­
ry i W y pod rozwagę w z1ąć chciejcie: Komi­
tet państw owy, utworzony z delegatów wo­
jewództw, zaw arow ae musi, 
że ani grosza nie dajemy na deficyt budżeto­

wy a w szystko przeznaczam y dla Ban­
ku polskiego, 

że jest to nienaruszalny skarb na utwierdze­
nie waluty,

że przy zbieraniu i szacowaniu, aż do chwili 
?orrnalnego przejęcia wszystkich w arto­
ści przez Bank Polski, czuwać będą mę-

i
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ft.ftPEUfi, W LOiiSE
Film dla wszystkie!: d la  wierzących i nie wierzących, dla Ą tod /ch  i staryeh. 

d iłt.iy poleca się obejrzenie tego obrazu. 3826

żowte zaufania wyznaczeni przez komi­
tety,

2e pożyczka i jej oprocentowanie w złocie 
zostanie hipotecznie zabezpieczona na 
majątku Państwa.
Tylko gwarancje usuną nieufność i zachę­

cą obywateli do nowych koniecznych ofiar.•  C «S
W niedzielą, dnia 27. giudiiia br. o godz, 

l I-tej przedpołudniem odbędzie się w sali ra­
tuszowej zebranie w celu utworzenia Komi­
tetu Propagandy za pożyczką wewnętrzną 
dla Banku Polskiego.

Upraszamy w szystkie Tow arzystw a i or­
ganizacje społeczne, zawodowe i finansowe, 
korporacje, w ładze i instytucje publiczne o 
wysianie delegatów.

Prosim y również o współudział w  zebra­
niu wszystkich posłów i senatorów  przeby­
w ających we Lwowie.
Za Lwowski tym czasow y Komitet piopagan- 

dy za pożyczką w ew nętrzną: ,
Garapich, wojewoda,

Obirek — Stahł — Wasung — Rosmarin — 
Lasko wuicki — Reich.

G łą b iA lk i .

Jak sl* wyrabia ozdoby na 
B o ta  drzewko.

Wydymanie kul szklanych, przeznaczonymi r.a w ierz-’., łeb tir -nvke.

Czynsze rnteteia w styczniuHIS.
(rs.). O ile nie odniesie skutku akcja 

zrzeszeń Jdkatoiwkfch i nie zacznie obowią­
zywać spodziewana nowela do ustaw y o o- 
clnojiie lokatorów, grozi szerokim masom 'tu!- 
no-śd iwwit dotkliwa {podwyżka czynszów. 
Spraw a to niezwykle ważna dla mieszkań­
ców' państwa: — zwłaszcza wobec sytuacji 
wytworzonej obniżeniem pensji urzydiniezycli, 
a równocześnie wzrostem  drożyzny. Mimo to 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy spra.wę 
tę w  Se ulic iwJwlekuno aż d'o dziś, tak. że 
wąrpliwem już jest, czy nowa nowela zosta­
nie uchwalona, i ojrłosz^ią;^h-rzed NolWyrn Ro­
kietu. Skutki tego w wysokim stopniu krzyw'- 
dz;,ceąó ponownie ludność uajhjboiszą sianu 
rzeczy, będlą no-yynt ciosem wymierzonym 
'v. kwzeza w  w arstw ę u rzędni i robotni­
czą, .lak doniesiono już w depes ...cli, rząd' 
zr. 0 'a  się na zwłokę w p o d K v y e h  k w a r-

latoyelt, a ryiko dla mieszkań 1-pokojowych. 
Nap miast sejmowa Komisja prawnicza d o ­
maga się tej z w łojki także dla mieszkań dwu- 
i trzypokojowych. Nti tem rlc istnieje roz­
bieżność. —

Gdyby nowela nie została przed Nowym 
Rokiem ogłoszona, obowiajzuią mist. mnożni­
ki iui styczeń J926 (uwżglęuniające 0 proc. 
kwart. podwyżkę, OOTfó obniżenie podatku 
gminnego lok. z 6 procent im 5). Miiożmlki te 
są poczwórne : a) dla wszystkich lokatorów, 
pełny czynsz., z dodatkami, b) dla zwobiin- 
•nycii przez magistral od! opłaty gminnego po­
datki lok., c) tBa korzystający ch tylko ze 
.■zwolnienia- od 6 prc. podatku na rzecz fund: 
rozbudowy, d!) dla. zwolnionych od- gminnego- 
i państwowego poduiku lokatorskiego (inwa­
lidów, wdów i sierót itp.) Oto wykaz no­
wych mnożników •

Mieszkanie jRdńoiz-bawc a) 0.6367, b)
0.5842, c) 0.5737, tl) 0.5212. Mieszkania 2 -3 -  
pofcojowe a) 9.6392, b) 0.O367, c) 0.0262 
dl 0.5737. Lokale liamii. i p r/cm . IV. kat., o - 
raz rzemieśłn. (świad. przeto. VHf. kal:.). —
) & m .

Mieszkania- 4—6 pak. a) 0.6900, b) 0.6375. 
p) 0.6270, d,1) 0.5745. Lokale .'■■pótdżielni robot., 
‘Kair związków zawód, robotników i praco - 
•vnic rżem. (św. przem. V)L kat.) 0.690(). — 
Mieszkania 7 pokoóoiwe i większe : a) 0,7423, 
b) 0.6900, c) 0.6795, dl) 0.6270. Sklepy o przed 
wojen, komornem d’o 1500 kor. rocznie. pen - 
sjunaiy itS. 0.7425. Sklepy o prze dwu i. ko- 
niorncm ponad 1500 kor. rocznie - -  0.7950 
Budynki fahr. i pomieszczenia tamże 0.10395. 
Przez, cyby- te należy pomnożyć czynsz pła­
cony- tv czerwcu 1914 r., a  otrzym a się w yso­
kość czynszu na pierw szy Kwartał 1926 roku.

MIECZYSŁAW TERLECKI

M Mit'...
Oto się rodz dzisiaj Bóg,
W esoły nastał nam dziś dzień 
Spośród anielskich, srebrnych jtreń 

Z niebiańskich do nas schodzi dróg 
Sam  Jezus C hrystus świata Król 
Wszechmocny W ładca nasz i Pan 
Co w wino zmienił wody dzban, 
Dotknięciem leczył każdy ból.

Oto przychodzi Boży Syn 
Boskich Narodzin nadszedł czas. 
Rodzi się 'l en, co zbawił nas 
Odkupił z grzechów nas i win 
'Jen co swą świętą przelał krew 
By uraiow ać cały świat.
Więc w dzień ów od tysiącznych hit 
W esołych kolcnd płynie śpiew.

Oto się roozi Chrystus sam 
W7 Bcfleem, w żłobie wpośród mchu. 
Królowie hołd składają mu,
Bo gwiazdy cud ich przywiódł łam. 
Radością dźwięczy każdy dzwon,
Ze w jasne dale może nieść 
Taką radosną, jasną wieść.
Ze na nasz św iat zawitał... On! —

Chrystus się rodzi..

Lv. ów. 23. grudnia 1925.

ZMIANA NA STANOWISKU POSŁA POLS, 
W RZYMIL.

W arszaw a, (z | I>o W arszaw y pwtyby * 
poseł polski w Rzymie, p. August Zaleski, ra ­
zem z radcą ambasady Perlowskim . P. Zale­
ski iak ogólnie się o  tem mówi — -nie ma 
już pi-wrócić na swoje skmoiwisko, które 
objąć m a po nim poseł Kozicki, gor$ey -zwo­
lennik idei faszystowskich.

RZĄD SOWIECKI ZNOSI KARL ŚMIERCI 
ZA DEZLKCJt.

W arszawa, (z) Rząd sowiecki postaaiow i! 
ztri-ść karę. śmierci za dezercją z czerwonej 
ą,rmji. Przyczyną tej decyzji jest fakt, że w y ­
padki dezercji, szczególnie nad granicą polską- 
są tato częste : : liczne, że iraebitby nojwjfrże * 
lftO przynajmniej kilkadziesiąt tysięcy żoP 
"ię-rzy.
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uprzejm ie K. MAKSYMOWICZ, lifC Sokola 1
SiŁofeizy i adwohat, Który uciekł.

(dJ  Jak wiadcmjo już z  wcaorajszogo nu* 
uwru „W ieku N W egu", p r/se lw  aslw o k a tw i 
*Jr., OrzfezczyńskK-imt, k tóry  w iał kajnoela- 
fję  przy  ul ey F re - y  l. 7. tocz:, się <Joch«ize- 
!tia ka.ne o v-pr* nk»vv usr£. mia, i oszustwa, a 
■;tr. '(irzeuzczą-tiski, choąc uniknąć aresztow a­
nia* p raed  cwoma cHiiami ucfcteł 7j& L w ow a.

Orfo obecnie spraw a stafa się głośną, ó<>- 
wiadNlemy się, to dr. Gj zoszczyński w  brud­
ny  sposób  uawtet postępował z szoferami do- 
fażek  satnodiodtwyicb, którym  ubędy »h» p ła ­
cił za k-trrsa. Toteż szotowy, od zarządu 
swego stov arzysoetn a  zaw oifrrw go dostali 
zalca?. jcż-cżenia z  drem Cirzes-zczymlcirn, a 
co rtujw yże j mtełi żącŁe; od niego zapłatę 
a  góry. S tało się jęawńd^ fm  przed dwoma ty ­
godniam i guy spadT obfity śnieg, sorter Kon­
rad Pachufshi, zaigtj w  przedsiębiorstwie

czas gdy szofer żącuf p - 12 zł. a gwizmę. 
Ostatecznie dr. G o sz c z y ń sk i nic ule zapła­
cił, szofera DachuLkiego kazał aresztować 
za gw ałt publiczny 1 w  dodatku oskarżył go 
o lichwy, —>

| Wczo-rąj właśnie za to przeciw  'Pachni­
skiemu odbyła, się rozprawa w  sądzie powia­
towym. P ro w ad z i *ą sędzia dr. Dworza-k, 
oskarżonego brotid adw okat dr. 'Rotter. -

(.. Na rozprawie (świadkami ik*w o dworno, 
to  % drem Grzeszczryirskitn jeszcze dwie c- 
yoby jechały. źo  droga do SkuTewa była bar­
dzo ttchiżdwa tak, źc dwukrotnie chłop! m i­
sk i:  auto wyciągać ze śniegu i za 10 Paciiul - 
skl zapłacił z własnej któsze»k Stwierdzono 
również, żo po zareisa-tkami miasta taryfa nie 
obowiązuje, a firma Pacholskiemu strąciła  z 
p ed a ł jego 68 zł. tytułem odstkodów-.mia

tloroźek samocnodowych i«% N aw akow - 
ókbgo, nte znal osobiście dra Grzeszczyń-i 
ikfc-go i z nkn pojechał eto Sfotiłowa.

W drodze auto było przez 12 godzin., a 
gdy d r. Grw&zczyński wrócił dk> Lwowa.

w' żyłach mrożącego wypadku.
Pociągiem ciężarowym, zdążającym ze 

Lw ow a a o ‘S tryja jechał jako kierownik tegoż 
st. konduktor J. łlubec. O godz. b‘45 miało 
nastąpić krzyżowanie z pociągiem osobowym 
ze Stryja, który w łaśnie oczekiwał przyjazdu 
pociągu ciężarowego, a w chwili kiedy ten 
zajeżdżał przed dworzec stało się coś nieo­
czekiwanego. Z  wagonu kierownika (który 
znajduje się zaw sze tuż 'za maszyn.'1.) pociągu 
ciężarow ego bęuąeego jćśżdk; w ruchu w y­
skoczy1 J. Hubec, mając do załatwienia jakieś

ciągnąc zeszłej niedzieli lasy co do nagród 
za mzwiązańfe Szaradfy świątecznej „Wieku 
Nowego'', miała szczęśliwą rączkę gdy przy-

za tę jawię. — i —
Po prcepro wjttf*a:K!j rozpraw e sędzia 

Pacłnibkfego uwolnił ed  oska-rżcida. a nonie -

Podczas w yskakiw ania, poślizgną! się. w peł­
nej sile rozpędu a uderzając caiem swcni cia­
łem o wagon stojącego pociągu, tu odbił się 
i wpadł pod koła pociągu, którvm właśnie 
przyjechał.

Następstwu upadku były kata-troiaine, 
gdyrż koła będącego jeszcze w biegu pociągu 
przeszły przez ciało upadającego, zniekształ­
ca ją . je u októmiiy sposób. Po zatrzymaniu 
pociągu z pod kul 'wydobyto jedną be A  sza ą li­
ną k rw .w ą  mu?ę"-e;fi1m?'"■

Nu miejsce 'wypadku przybyła komisja 
sądowu-Ickarska poczem zwłoki śp. llubeca

na.iw"ększa nagroda., stanowi-ica cafe święta, 
pizypaiiła bieiineinu sierocie, .lewi ntin Józef 
Piityk z Dawidowa', ockkdbnłegą o 14 kilome-

Ody kom myjnie otworzono k,rt>ei\ę, 
stv> ferdzona tylko, źe nagroda ta dostała się 
w  ręce Józefa P atyka z  Dawidowa. Z nadc- 
s-iuiega rozwiązania rtwa nwżna było wy- 
wn oskować. do jakiej sfery należy ten szczę 
śliwiec i czy wygrany przfcdniioty w  istocie 
mogą upr7,y.:enm ć mu święta Bożego Naro­
dzenia. Aby laocznie o tein prAiflconać się, 
poetahowiono- w redakcji na miejsce wy siać 
swogo rcprezeiHanue k tó r jb y  Patykow i za­
wiózł wwgrane dary. A było to : 10 kg. mąki 
pszennej, 5 kg. cukru, 2 kg. kiełbasy {Hf 
dzunej, 2 kg. ryby, litrowa łaszka  bougout, 
setka papierosów icgipilcćh i 20 zł. yv go­
tówce na drobne łyaraatki.

•Nieswykrą tę ek*:#?- lycię da Oawkfąwa 
/a,p«>wk-dz'aliśins w 'Ss&njpćzi-alk, wym  numo- 
ijju ,Wfck« Nowegok Toteż v.c wiosek przed 
połituniem rfcA Dam luk z całą premią udał 
Sie do Dawddow a. 7x względu ua fldepsl i gości­
niec uaszie auto redakcyjne zastąpiły sanki.

: I mknęły dwa rącze siwki w  kierunku ro­
gatki przy ulicy Zielonej, aby $ak  najprędzej 
zaszczycić, wizytą czytelnika „Wieku N.u 
i rozradu-wać jggo lica. Za rogatką drega fa­
talna. w prost karkołomna. Olbrzymie z waty 
śniegu i głębokie jam y. W oinica nasss Grze­
gorz Paw łów  jednak d.złeinO trzyma? konie- 
i po tak ucąż!iwx-j dirodże za Sichowenr wre’- 
s<cic wydbsta.I się na gładki gościidec. Stąd 
saima dobra m ’ijamy P ąaęk i - Zubrzyckie, a 
j^fteni las dawidcwski,u' znany z zbójnickich 
uanadÓY p-śkręc tm y na prawm do Dawl- 
w t ;  — —
‘ 1 — Wjtrzd do wsi cdbyw ą się z wysokiej 
góry. IV.iwdziwy ter sancczkey y. Szybko 
sinlą srę sanki nasze po .O T ślf/n  śni gts-r a 
re/n-odćw ięczne dy.wóueerJci u sżjtji kom 
r.ivi;tstuja, mieszkaucoui tei kodriy  wyjazd :ik- 
z wy klej ekspedy cjk

BuJzi się w y ed se j chwili icala wreś. 
Przpd cliatami, brnbo śinegieui zicsypa-nemi, 
ożywia się ruch. Lud/. e wy)Mega.ią spo jrzeć, 
kio lo taki jedizja Gromada Dihncijw' pędzi 
/.a sankami, 'nionmijąc. gdzie mbsz-ka t e n , 
któremu sprzy ;ał los szczęścia.

Zajeżdża my w itĄszto/e przed chatę w po? 
hllłu tc-vu kolejowego crbi.sk bud.k1 k o i e j  
Nr. 16 i na samym tś^tcpL •-twkr lz;wiy ioż- 
:-am..ść osoby. —

Patyk, tu uczci) iii. fliias.v',!s.zós.l#-KO 
giiiuiażjiim we Lwowie, przy ^n-Jtcy. Lyczn- 
i.owsk S i  - ,>ja, lx> W incojity.
izeu iią^ iik , zm arł prr,-:d półt^Ma ix_>kicnl. 
Pezostuła na :-.kicmn:j rc!i ma.tka W iktoria . 
dwie cć-rki H ilcna i S-.m rsi.wą oraz 
zet k łó iy  rozwiązał szaradę i otrz.jnimi n i - 
gn.:ię. TohjŁ W r-cNrzinHl. '/apuimiyafa eic":;i 
"ado-sć, będą wesołe śv-.ię_ ;̂.

Vo ■ uroczystem wia j/v u ii J kity ko w i 
pi z i  mdlej mu prcmji p r/cz , mis.ztgo rvprc- 
z.e.. tmPa i sfotografowani;! tej jr\i\vf}i. naftą - 
pił powrót do Lwowa.

Niezwykłym tjm  r.yy.padkrein dnia był 
poruszony cały Dawidów', lic/.ącjf pięć tysię­
cy  dusz. Kaaowaki się rodzina Patyków, a 
wraz z  idy w szyscy mieszkańcy, ze g ió rn a  
wygrana padła na Dawidów,

» * 1 *szło yyybjsoyąić glóvaią premię pod nr. 02- trów od I.wow

waż dr. Grzes-żczyiYski uciekł z  a gra-u-cę, 
przeto Pachukski należy rości swwj już nie 

chciał zapfacić wedle tóryfy miastawM, pod- otrzym a, —

Straszna śmierć pod Kołami pociągu.
Ofiara wi^sti?! n i«p ln i»te?,

(Od naszego korespundenta).
(wk) Dworzec kolejowy w  M'koła)owie miał zatrzym ać się dość daleko od dworca, 

byt we wtorek dnia 22. bili. w 'downią kreiv

sprawy w urzędzie ruchu i chcęc widocznie odstawiono do -Stryja skąd śp. pochodził, 
zaoszczędzić sobie drogi, gdyż jego wagon  —

0  tym, Kio wygrał główną premię
za trozariazaftia S?arad7 „Pisku

Z  p o d r ó i y  r e p r e i e n f a u l a  a U t e g «  H u  D i ł s  d o w a .
•i.). Steddiiiołetn-a Jauusia S orw ów ua, g?m gfównegu s,pisu. Szczęśliwą diatego, bo
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Zdjęcie fotograf icziR. tak  z  losowania p r c - . śc im y  naotępiw& o ty g o d n ia  w  b m faćku  ilu - 
ńnj / a  ro zw ią zan ie  szairaó ś  „W iek u  N ew e- i ;tro \v an v m  „W iek u  N o w e la " ,  
go", jak  i z podróży go Dawidowa, za m ie -  I ■---------------

lordersteo przy ul. Orśdes®
S p r a w c y  z a r ż n ę : !  k o b l e f ę  l a k  k o

,(d) W  realności przy u f  Gródeckiej I. -48 
mieszka 70-letni Samuel Majblum, Który przed 
wójną miai fabrykę porcelany w  brodach. 
Gdy fabrykę zniszczyli Moskale, p rzeniósl się 
Majblum do Lwow a i w tej realności zajmuje 
dwa poKoje z kuchnią na pierwszein piętrze. 
Jako  wdowiec miał on przy sobie swoją dal­
szą krewnę w charakterze gospodyni. Byta to 
Resia Feuerstein, licząca 52 lala. wdowa, ro­
dem z Czortkowa.

W czoraj wieczorem o godzinie szóstej 
Majblum wbrew' swemu zwyczajowi wyszedł 
z mieszkania celem zakupna drzew a na skła­
dzie, poczem jeszcze udał się do miastu i wró 
cii o godzinie siódmej. P rzyszedłszy pod 
drzwi mieszkania, zauważył, że są one odeby 
lone, a gdy wszedł do kuchni, spostrzegł, że 
obok- łazienki przed drzwiami, wiodącemi do 
pierwszego pokoju, leży Feucrsteinowa Ku 
swemu przerażeniu zobaczył krew i zaalar­
mował o tern sąsiadów. Ratunek jednak był 
bezcelowy, bo ciało Feuersteinowcj było już 
skostniałe.

, Zawiadomiono o tyr.i fakcie policję, a za- 
roz na miejsce przybył kom. Kajdan, kierow'- 
nik 'drugiego komisariatu z przodownik em 
Pieltrzem , którzy rozpoczęli w stępne docho­
dzenia: Następnie z urzędu śledczego zjawili 
(się "wywiadowcy Bandrowski, Lipka i Stan, 
W iszniewski oraz dyżurny komisarz Łukow­
ski,^Również przybył, tam komisarz Batorski, 
który całe śledztwo ujął w swoje ręce, w y­
dając odpowiednie zarządzenia.

Miejski lekarz stwierdzi! na razie po­
wierzchownie, że Feucrsteinow a została 
zarżnięta jak kura. M orderca przeciął jej no­
żem całą szyję, i  wskutek tego. że tchawica 
została przerżnięta, Feuersteinow a momen­
talnie przestała ż>ć. Jakie jeszcze prócz tego 
-zamordowana otrzym ała rany, stwierdzi to

dziś komisja sądowa i sekcja zwłok.
W reszcie-na miejscu zbrodni zjawił się 

szef urzędu śledczego nadkom. Parylew iez i 
jego zastępca kom. Białkowski oraz sędzia, 
śledczy radca W itoszyński. Następnie o godzi 
nie 10 wieczór na polecenie radcy W itoszyń- 
skiego zwłoki zamordowanej pozostawiono 
na miejscu i drzwi mieszkania Majbluma opie­
czętowano, przed któremi na straży pozostał 
posterunkow y aż do przybycia komisji sądo- 
wo-lckarskiej, która zbierze się o godz. 10 
rano.

Nie ulega kwestji, że w  tym  wypadku po­
licja ma do czynienia z mordem rabunkowym. 
Rabunek jednak nie doszedł do skutku, gdyż 
sprawcy zapewne szukali w yłącznie za pie- 
niądzmi. Św iadczy o tern, że nie zabrali lezą­
cego na łużku futra z piżmaków, ani też 
dwóch dużych srebrnych lichtarzy. Przeszu­
kali jedynie szuflady biurka i otworzyli kufer. 
W mieszkaniu byli krótko, spieszyli się lub też 
przez kogoś, przechodzącego na drugie piętro 
zostali spłoszeni. Dodać należy, że Majblum u- 
chodzi za bogatego rcntjera, mającego dolary, 
na rabunek których w ybrali się mordercy. 
Przypuszczać należy, że Majblum, gdyby- był 
w mieszkaniu obecny, byłby również padł o- 
fiara mordu

Spraw cy prawdopodobnie zapukali do 
drzwi, a Feuersteinow a sądząc, że to w ra c a  
Majblum, odsunęła łańcuch bezpieczeństwa i 
morderców wpuściła do wnętrza. Ci raptow ­
nie pociągnęli ją w głąb- kuchni i natychm iast 
Zam ordow ali.

Na szufladach biurka, na kufrze i drzwiach 
is tn ie ją  odciski zakrw aw ionych rąk.

W  ciągu nocy milicja przeprowadziła w 
zwrązku z tem m orderstw em  obławę i cały 
szereg rewizji wśród podejrzanych osobni­
ków.

U S T  GOŃCZY.
(Telefonem od naszego korespondentek 

W arszawa (z). P rasa  gdańska zamieszcza I!a*t 
gończy za poclem i radnym komun stycznym 
Roeubcm, który popełnił w Gdańsku rozmaite 
oszustwa w wysokości około miliona guldenów.

U k ła d  tu r e c k o - r o s y i s k i .
Angora. 23. grudnia. (Pat) Tutejszy dzień- bodę stronom w układaniu swoich stosunków 

iiik urzędowy „Hakbnien Myllie" og łaszasz trzecicmi państwami, T raktat obowiązuje 
te k ś t układu tut ecko-rosyjskiego, podpisanego na 3 lata.
17. bm. w Paryżu między Te\vfilc Ruhdi Be­
jem a'Cżicz.erinem. T rak ta t ten zaw iera -rzy 
dok imenty i trzy protokoły, gw arantjiące 
iłciitralńrść obu stron na wypadek działania 
wojskowego, zwróconego przeciwko jednemu 
z kontrahentów'. Układ daje całkowitą swo-

# * *
W arszaw a, (z) Wiadomość o zawarciu u- 

kładu sowśecko-tureckiego wywołała w Ber­
linie ogromne wrażenie. Uważają lam układ 
powyższy jako wzmocnienie irontu antiangieł- 
skiego.

Ztó iiy i przeniesienia w ffiofskowośsL
(Tcicftmcm od naszego korespondenta).

W arszaw a (z). W armu planowane są dalsze generał Żymirskl jest proponowany na dowódcę 
zm 'any, majace na cełu usunięć e z W arszawy dyw ż}i w Lucku, a generał Rozwadowski ma zo- 
szeregu wybitnych wojskowych- Między innymi stać terytorialnym  Inspekioien. armii we I wowle.

Iiłliińii patii ha!
(Teleionem od naszego korespondenta).

W arszaw a (ł). „Danzbter VoUst'mme“ donosi; ftarrliimną, który chce w y d ile r Za wić Huty c jnko - 
że dziś przybyw a do W arszaw y amerykański d o - ; we w Polsce, 
radęa finansowy, o raz przedstawiciel koncernu ‘

Hu*/ teatr sitfcliay 
m  f*W3$ie.

(c) Zwolennikom sztuki firnowej przgbyfa no­
wa atrakcja. Jest nią kinoteatr „Pałace*, ponre- 
szczony w nowowybudowanej sali przy uL Le­
gionów 3. Nowy ten teatr św etlny przedstawia 
się okazale. Ogromna, jednobalkonowa sala, ozdo­
biona malowidłami Wygrzywailskfegd, je s t obli­
czone na poi./eszczen e lłńO osób. Urządzona ele­
gancko i ze smakiem, oświetlona mnóstwem lamp 
elektryczycli, sprawia sym patyczne w rażer e.

W czoraj wieczór odbyto s ę otwarcie nowe­
go kinoteatru. Na inauguracyjne przedstawienie, 
urząuzone za zaproszeniami, przyoyły takie tłu­
my publiczności, że przy wejściu panował ścisk 
nieop sany i tylko z trudem dostać się było moż- 
lia do sali. Na rozpoczęcie doborowa orkiestra 
odegrała uw erturę, poc ifem p. W mawer, artysta  
„Seinaforu**, w ygłosśł napisany specjał-; c w tym 
Celu utwór Zbierzehowsk-ego. Następnie wyświe­
tlono 8 -aktow'y, niezw 3 kie interesujący i bogaty 
film francuski „Zalotny książę**, który spotkał s ę  
z ogólncm uznaniem

PRZY ClLRPIfcNIACM PRZEWODU POk AR. 
MOWEGO, WZDĘCIU ŻOl ADKA, ZGADZE I 
lfRAKU APETYTU, !—2 szklanki naturalnej \Vc- 
dy gorzkiej „Franciszka Józefa** wywołują grun­
towną regulację funkcji przewodu pikarmc-wego.

* Opńijc rozmaitych fam atorjnm  dowodzą, _ że zna­
komita woda „Franciszka Jć/.ela‘* byw a cl w tnie 
przyjmowana1 i działa skutecznie.
—   ________  321?-

H i t ó  j i!  |PI!B|
K tó r a  d ]ha o  s w o .c a  b e z r o b o t n y c h .i* *

(d)' Zuk-órne, podiwowska gmina, ys ołtręalC 
pizcdśc iątecznym bardzo żywo stanęła się bezro- 
hotnymi pracownikami, zamieszkałym); „-a -jej te ­
renie. l;dztcliwsz3 pewnej części bczfoboUiych 
o dc to możlwem było zajęe-a, postarają się także
0 zaopatrzenie tych w produkty spożywcze.

W tym celu UTząd gnńm y z własnych fundu­
szów bez żadnej pomocy leszcze w listopadzie 
gdv ceny byty -niższe, zakupił kartofle, rnąkę 1 ka­
szę za kwotę 4000 -J. Produkty te zostały roz- 
dz elone między 450 rodzćn bezrobotnych, bez 
yg lędu  na narodowość i wyznanie tak, że w rów­
nej m erze  obdzieleni zostali Polacy, Rus.ini i ży­
dzi. Większe rodziny otrzym ały po 150 kg, ziem­
niaków ( pc S kg. mąki, mniejsze po lik) kg. z :cm- 
naków i 6  kg. maki. Gdy zabrakło sprowadzonej 
mąki. w miejsce tejże dawano kaszę.

Rozdziałem tych produktów zajmował sie ko­
mitet przy \vspóludz;ale pięciu delegatów z ro ­
bolu czcj klasy. Z komitetu byli naczelnik gminy 
Petrykiew ścż, jego zastępca Poinersbaclr, p io tr 
W ertyporoch j Meclict t.ów. Z ramienia bezrobot­
nych delegaci: Stanisław Domagalski, Jat- Kn-
cyia, Stanisław Fedak, Jan Nasadnlk i Karol Nie- 
dźwiecki.

Rozdział, który trw ał przez pięć -Ink, był 
bardzo sumienny tak, że dla urzędu gminnego, jak
1 dla zajmujących s!ę rozdawnictwem, powszech­
nie w yrażano podziękowanie i uznanie za ponie­
sione trudy.
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0  redukcjach budżetowych
I Siryzysle tospsunTłni.

W y w i a d  z  b y ł y m  p r e m j a r e m  W ł .  G r a b s ł U t n .
(Te? tło, em od nasscgo korłsponde*fc&

Warszawa, (z) ,.Kut;ct P o ra n n i  za- je s t kw niocznością, a  bęużie  m o ż liw y  do  u -
mieszcza w j ę i f d  z  b. premierem p. W lad 
Grabskim o obtcnej sytuaeai f nansowei i go­
spodarczej w państwie. Z wywiadu tego iw a 
punkty zasługują na uwagę. Na zapytanie, 
czy moźliwem będzie istnienie państwa przy 
skrewionym o oól tniijaruia, p. Grabski dopo­
wiedział, że na stare jest to nie do pom yśle- 
itia, gdyż m usiałyby wówczas zalegać ro­
zmaite wJżiie ciztfedziity życia państw ow e­
go, jak drogi, ośw iata itp., a  również i stan 
aimji musi się tochniezniio ncusta tti.o  do­
skonalić. O becne jednak budżet określony

trzym ania przy zgoanem poparciu stron­
nictw. — —

Na zapytanie, czy na obecny kryzys go­
spodarczy w yw arły  w pływ  może ciężary po­
datkowe, p. Grabski oświadczył, że istota rze­
czy przedstawia Sie odwrotnie. Nie dlatego 
jest kryzys, że świadczenia podatkowe były 
rzekomo nadmierne, lecz okazały sic te świad 
czenia nadmierne dlatego, że kryzys, jaki wy 
buclił, utrudnił społeczeństwu wyw iązanie się 
ze zobowiązań wobec państw a, więc ze zobo­
wiązań wobec skarbu.

DiuiazdHa dla nitćaysli 
dlśesl.

Tow. wydawnicze ,.AŚaueum‘ ofiarowało, 
za pośrednictwem Redakcj1 „W itku Nowe­
go'1 15' książek na gwiazdkę dla biednych 
dzieci.'

W  myśł szlaclaetrrych mtencyj ofiarodaw­
ców rozdzieliliśmy dar w  sposób następnjący: 
Tow. Ochrony (łz.ecka 5 egzemplarzy. Ro­
dzina sieroca 5 egz., O d i ronina im. J. Pił­
sudskiego 5 egzKmipiarzy.

G i e ł d a  l w o w s k a
•  d n i a  2 o . g r u c n U ,

•K urt dolaru w wolny«h obrotach atel wczorej 
p rzed południem  -ta pozi tnie no tow ań Bain<u Pot 
attiego, t. j. około 8\r)0, w połudn e  podnióid lię  
na  zł. 9.00

Na giełdzie w alutow  j-d ew h o w ej dokonyw ano 
transakcje  w  dolarach n e  kursie ał. „.10.

3ank Fmaki płacił doląry zł. 8.50.
Na Jjiełdzi- akcyjnej ruch ałaby Notowano 

C bodorlw  zł. 5.70, 4.80. U aaolina sd. .1.20—1.25.
O jkos zł. 0 95, Haftu 0.22 i

- Z m ęk o  to w auych akcje B anku PoJ*k*«go zł. 
60 i 61, Jaw orzno (100> zł. 7.60.

Kronika bieżąca.
RFKFRTUAR IF A T kóW  MIEJSKICH.

TEATR W1FIKL
CzwaTtek 24. bm. z powodu Wighji Bożego 

Narodzenia' przedstawienia nie hędze.
Piątek, 25. bm. „Dziewczyna z Zachodu". — 

W ystęp M. Sowiis-kiego Ceny zjrżojie.
Sobota 26. bm. o 3 pop. „Faust'' ~  Ceny 

zniżone popołudniowe.
Sobota 26. bm. o 7.30 wiece. „Pan Minister". 

Ceny jsniżomi.
N?edz!«ła 27. bm. o 3.30 pop. ,,WHki“..» Ceny 

zniżone popołudniowe.
Niedziela 27. bm. o 7.30 wiec z. „Carmen". 

W ystęp W. Pastów-nej f S. Sewilskiego. Ceny zni­
żone.

Poniedziałek 28 hną P a n  Minister", Ceny 
zniżone.

TEATR NOWOŚCI
Czw artek 24. bm. z powodu Wigilji Bożeno 

Narodzeni;, przedstawienia ide będzie.
P ą te k  25 hm .Panienka z m agazynu" Cenv 

zniżone.

Sobota 26- bm. o 3.30 pop. „Dztecko Miłości’ . 
Ceny zniżone popołudniowe.

Sobota 26. W - o 7.30 wiecz. „M arietta". Ce­
ny zjii źone.

Nied//cla 27. bm. o 3.30 pop „Jej W ysokość 
Tancerka". Ceny zniżone popoł.

Niedziela 27. bm. o 7.30 wiecz. „Codziennie 
o 5-x«j.> “ Ceny zńżone.

Poniedziałek 28 bm. „M arietta". Ceny zni­
żone.

RFPERfU A R fEATRU MAI EGO.
Płatek 25 bm. o 4 pop. „Grube ryby" z I. Ber- 

skun. Ceny popod.
Piątek o 7.30 „Urwis" krotochwila w 4 a k t 

Bosmana K aterwy z wyst. ł, Berskiegn (prem.).
Sobota 26 bnt o 4 pop „Hiszpańska mucha" 

farsa w 3 aktach (ceny popularne).
Sobota 26 łun. o 7.30 „Lrwłs" krotocnw-ila w 

3 akrach K aterwy z I. Bersklrt.
Nedziela 2 / lim.' o 4 pop. „Hiszpański* mu­

cha" farsa w  3 'akt. (ceny p o p y \i He!
Niedziela 27 a 7.39 i poniedziałek 28 o 7„30 

„Urwis" kro t. w 3 akt. K aterw y z I. Rerstkon.

„ŁATKI" W CZAsIE ŚWIAT. Z powodu nad. 
zwyczajnego powodzenia, jakiem cieszą się obe­
cnie łątki — premiera iuż gotowego IV-go pto- 
grainu zostaje odłożona’ na’ jeszcze jeden tydzień. 
P rzyczyna codziennego przepełnienia w: sali Se- 
maferu są nie tylko świetne figurki, ale ! airey- 
/.abawne teksty, które wyw otulą wśród1 publicz­
ności co chwila salw y śmiechu i owlasków. Naj- 
większeni pcw odz cnie iii cieszą się postacie x p ro . 
resu Stelaera, mianowicie . przewodniczący, Dr. 
Lajidau 1 dr Grek. Teksty te są wykonywane do ­
piero od kilku dni, gdyż do chwili ukończenia 
procesu skreśloite ty ły  przez cenzurę. — P rzez 
trzy dlii świąt, tj. w  piątek, w  sobotę i w  rFe- 
dziclę, będą dane dw a przedstawienia codziennie 
o godz. 17 po cenach znSonycli o godz. 20. — 
B'łety wcześniej do ttabyc;a w kasie teatru  od 
godz. 11 przez ca ły  dzień.

n

tt niedziela 6 w. 
pi. halle HI IZa.

38272

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU MA­
ŁEGO został tak ułożony, że Publiczność będzie 
miała sztukę nową i nieznaną we Lwowie oraz 
dwie farsy tak, że będzie gdzie spędzić ba rdze 
wesoło popołudnia i w ieczory. Przedsprzedaż od­
byw ać się będzie w ylątkowo w pierwszy dzień 
św iąt w Teatrze Małytn od godz. 11 do 1 w  po­
łudnie. W  resztę dni Jak zwykle w „Orbisie" płac
M.))riłłiOk i §

DEBIUT DANUTY EEDORuWICZÓWNY. —
W arcywesołcj „Hiszpańskiej musze" w Teatrze

Z dniem 1. stycznia 1926# w śJad 
za innemi wydawnictwami, zmuszeni 
jesteśmy podnieść cenę prenumeraty

„ W ie k u  H c m o ' .■j
Od 1. stycznia 1926 prenumerata 

„Wieku Nowego" we Lwowie i w kraju 
wynodić będzie:

mtes^ szale 4 zl. 40 or.
Kwartalnie 13 «  —  ,.

Cena „Wieku Nowego" w sprzo 
dąży ulicznej zostanie również odpo­
wiednio podwyższona.

Upraszamy naszych P. T. Prenu­
meratorów, ażeby przy nadsyłaniu 
prenumeraty zwracali uwagę na eeoy 
powyższe.

M ałym w ystąp' po raz pferwifty uczerifc.ri M. 
Peiińskicgo p. Danuta Fedorawiczówna.

PRZEPYSZNA KROTOCHWILA KATERWY 
p. t. „Urwis", którą Teatr Mały grać o jdz lę  we 
wszystkie wieczory dni świąteczn>ch grana ftyfa 
z nadztwy.zajnein jx>wodzeiiicm w  Krakowie. — 
Treść pogodna, Jak wszystkie utwory autora: 
„Przechodnia", wesoła intryga, świetne Sytuacie 
ł typy złożą się na całość, k tóra długo Wfśfeie 
bawić publiczność spjagnhmą lekkich, pętnyck 
łiunoru sztuk. Tytułow ą rołę g ra ulubiesnica Lwo­
wa Z. Ł ozńska, -iUdeJ Lorczyńska, gość 
Bersłcł, kapitalny w swej roli dyr. Czarnówstti 
Zbrojewski i inni. Sztuka, nieznana dotą«ł 
Lwowie dtugo napewne nie zejdzie z aiisz®, ;

„HISZPAŃSKA MUCHA", która tyle ra -y  
w zeszłym roku gromadziła tłu m y . rozbawionej 
publwznośc', grana będzie w Teatrze . Małyn.) w  
cenach poimlarnydi w oba marołudote dni śv$*a„ 
teczni dr.

PASTERKA W  .KATEDRZE adbęoaic St« 
w  tym roku dnia 25 grudnia o godz. ó-tej -raiw; 
przedtem c godz. 5 .tej Jutrznia. O poda. lO-wt 
odprawi pantydiicalną stnnę Najrzew. Ks, Ar-cy- 
biskup Bolesław Twardowski.

POGRZEB ŚP WŁADYSŁAWA JAHŁA by t 
wielką manifestacją c-Zei dla tego zasfisUrasgO 
obywatela. — W celu uddaitja ostatniej p,islugl 
Zmarlcnui zgromadziły się przed demem -żałoby, 
tłumy publiczności, wśród nich cały zastęp v,y- 
bltnydi osobistości, przyjaciół, kołczów 3 tcwa.- 
rzyszsr pracy. Imieniem Wydznału Samorządk-W i- 
go, k tó ry  przybył w  komplecie, pożegna,! Zow'?- 
łego dt. Dwcrniek’, ^odnoscąc zafługi .logo, dl» 
dobra' fra#u i t.arrdit, era z kreśląc pr-oWoJ w-ie
obytwatelską 1 niezwykle owocną tfeiałainośe Je*o 
na różniących połach pracy' publicznej. P ro l Di 
Hanswald pożegnał Zinarlcgc, iniicrdem Roiły 
nciejskiei } Stronnichva Dc-mokratjrczncso, które­
go śp. JaM l>ył przez dtu.Te lała prezesem. ObC 
te prz■'mówienia łiyły wynunyuytn hołdom ■jls’ 
zasług, jakie śp. W ładysław  Jahl oddał kruiowi 
i społeczeństwu nrAskiemu, d!a któregc' pracow ał 
zawsze ł  całcm oddaniem i prawdziwie po oby­
watelsku. Cześć Jego pamięci i zasługom!

KOLENDY ńkladtt W alentego AdałBCŁalo *Ht- 
śpiewa żeński chór czterogłosowy w kośeieTe OD. 
Je2?iiitóv w werws/.y (tzłeń świąt o godz, 12.80.



Ib #WłFK NOVVyj Nf. 7Ó53 i  dr. la 25 grudnia .925.

ZA'BSZCEN
i f lk o  4a*v jcyn ia

.TRETORMs a

Łw6*Jrf L eona S a p ieh y  27 (naprzeciw Poi techr..
3 32

w drogi dzień v\ k a tc Jr« ; u soJz. 1 2 , d H  męski 
chór w k„Crt]r.',c ormiańskiej w  pierwszy i drugi 
J/.ień śy /ą t.

CHOR DRUKARZY LWOWSKICH odśpiewa 
knicdv& y pierwszym cfciu św !at t, j. w ,'*'5 tek 
25. grudnia1 b. r. podwtas sirmy o k<mL". 11.30 
iirze-..'pc,fLdn''e!u w któcicle św. Mikołaja.'

STAROPOLSKIE KOLffifY i PASTORAŁKI 
od&PfPwa ..Echo - w kościele katedral-
łtjitt w pierwsze d.ie-ii Świat, w P"ttek 25. b. m
0 £3 $ '  1 2  w [Ktieiiiie.

KASYNO I KOL O I I r. ART. pi y,y<poJHnui, i'Ż 
'•w '.utedziclę 27. grudnia K r. odbędzie s 'ę  dwchiK. 
ik*s£3 tek o cod/juk; 7-nte! wieczorem .

,  ,:SKAŁA" urzydz u nieć/iclę dniai 27. b m. 
KOMPLET 1 ANSC/.NY dla członków i ich rodzin. 
■Umyka salonowa. Początek o  j« i r .  3-te) popoł. 
W. lit:]z 'dc  zaś A. styem ia 1926 odbędzie s'<; 
TU.-\f»YCVJNY OP1 ATEK. na k tó ry  wszytslkteh 

JczIńnkW  zaprasza YVv<Ltiaf. — Lista iĄ fcłtftefi 
ofSi a tia  do 51. grudnia wieczór.

Z TO WARZ „BIAŁY SZTANDAR-. W' u'c- 
Jz id e  dnia Z>. bm ...w  sali własnej pi. Byczew­
skiego { 5, odegrają csbmkawie Towar/, operetkę 
w> 3 a&tacb r, t. WESOŁA DZIEWCZYNA, - i]  
L*rx/<|tek o gt*l/. 6.30 wlecź.

GWUZBKA DZIATWY SZKOLNEJ, W szkole 
żeń.4/ej Ins. Zbuoręu kroi oLty .0  się dnia 2 i bm.

i w/ruszaiscA erOCzy «cść . Po nauce ze. 
brała s’<i mfodztef! szkolna wokół pięknie S r /y .
1 troi ode j cbór.ki 1 żtórka. Tn nczmiice ódśp:ewat> 
k ilk a ' ?, ntiK-zi, cl> prześlicznych ki-lend, przeplata, 
'.tych dekla macki nafmrc ć szych d-Lw czyuek. Po 
seydć.aewri prze«R>\v?e«lu kale.chety ks. Opa-rlde. 
go. rozdano k’li«.idzdsi-cliu dzicwczytikóip d i ple
S’/JJfc,kcj t kcszMlu, resztę zaS rdodzieży obdu- 
iżnn. Ijfaircsaai.-. Pado-jS była wielka. to  U-3, 
d/łatwą. rjejw .miitr.ii r,a, * podzięko w a w s/y  seniecz. 
Oyrc' lorce .At h- p, wnej za r r .  .idzenie
tuk 1 2 rd»} poża-J.Mk-j i£  dzśsLfjśzych czasach 
. fh \iK 'dk i ''1  cwyściłą szkolę.

ZARZĄD Y iU /LLtl IM. LUBOMIRSKICH 
w ZaS.Iyd/ie Narodowym im. Ossolińskich otwo­
rzy i kfbią Jrożącg, W ystawę, poS\v]ęcoitą litografjl 
francuskiej pierwsze] pniowy* 1 0  wieku. Ciekawa 
tn fecfwko, która wyiufez'ona w osmtirich latach 
3$ w. przez Niemca Senefeldlra ItffiaJaafk swój 
najpełniejszy w y ra ^ w  sztuce francuskiej przy- 
rlumhłjgc w s/yslk 'c  inne tedmiki gniSicznc, rejire- 
rpntdwiHia jest na wystawie p rze / (kiefa arty ­
stów tej miary co Daurnier. fłavar;;i, D ererta, — 
Clsarlet, Ruffći. i inni.’ Wysduwu otw arta codz'cn- 
ifS z w y ją ł e m  fĄmkoJzlali-.ów 19—2, w nie­
dziele I S*.v'ęta od 1L—2. Norntaliiy M et wstcim
do Miirfliłm itri-rwa-h,':' dt) zwiedzania W ystaw y.

7. 2YC1A NAUC7YCIL'LSKIEG0, Zarząd Kora 
S tow arzyszend Clir/. Nar Nauczycielstwa . s/kó ł 
powszechnych zaprasza Sfcjt Nau^s. dowsz. szkół 
iwo-./skich na zebran'e, które odbedzie ś ’g dniu 
29. bili. we wtorek r> yedz 10-te.J przed potiidn^em 
w sali przy ul. Z morow Lza 17. Na porządku 
d z ie n n y m S p ra w a  redukcji w szkolnktwie.

N A JLEPS/v m  p o d a r k ie m  g w ia z d k o
WALL są obrazy a r t  ma'a<<v. które uobvć ino/tia 
ll& bardzo nisldel ceno na W ystan ie  Gwiazdko­
wej T. P. ?. !*., która cłw artą jest codz'eini'e o*1 
yodz: J O -3 w lokalu L Ż f Kr.biet pl. Akademfck'
i. 1. L p.

W ysta wa T w urzyscu a P. S. P. obeimnje 
(ibruz.y *tystTv lwowskich oraa wystaw v  /Wo­
rowe A. Aitsmstynoe, wza, pl. Hatcsnerowcj, A. 
.Markowskleieo, d. Nnwotnowej I M Reyznera — [ 
zamki ję ta  'oędz.ic tytko w pierw szy dzień Swkjt 
t. i. i/ i te k , M  w sobotę bęthóe cl war tg od 
i 1—L (Mo/etmi Pr-rera, i>rai«s od ul. Dz«-do- 
szyckicbl,

(rs) RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY w sklepu eh 
byt w tym roku slaby. Jodynie na Ryuku i fta 
placach targowych rojno było i gwarno, a gospo- 
Sic lwowskie snuły się gromadnij; po m't;śc e, 
objuczone różnymi /skupionym i zapasami świą­
tecznym). Miasto zarzucone zostało wprost cho- 
•nkaiui. „Nastrój św'pttcczny'V jest, brukuje ludz om 
jeno „floty“ na godne pM trz; manie !ego nastro ­
ju. Ludek lwowski in ino to raduje s\-, że w ty  o  
roku przez trzy dni b y d ze  Obchodzi] „świętu*1. 
W tak c 'ężkicbr cza-wch. jak obecne, wystarczy 
lada powód do — radości.

(d) DEFRAUDANT, PODSZYWAJĄCY SIE 
POi> CUDZE NAZWISKO. K ika dui tetirtu w ko- 
resrondeu^ji z Czeroinwiec donieśliśmy, 'Ze gratauje 
tam jakiś oszust, .który w c z a se  aresztow ań’*  po. 
dat, że pi>chodzl ze L.v tw a  i nazyw a się Józef 
Matów w e  ci ii o <tow*aJrlerny s 'f , z t  rz.a3.omy 
LLaJUz w reszcie w czeriiiowicdcej poleli wyżu*! 
prar/cly. Ze-znal .to, i e  faktycznie nazywa się 
Józef. iLfcrueli, jest pomoenkiera battdliU-oor; 
i zbiegi ze Lwowa po sprźeiiittwierzoniu m> /A. 
na .szkodę firmy, w której byt zajęty, Z.itcm dLo- 
lcclt pedszyl s*ę i>od nazwisko Józefa Ma3j«{aę — 
lwowskiego futikcjonarjusza pw zrow ego, k tó rj' ze 
sprawkami Btelccba n e  ma nic wspólnego.

(dJ KRADZIEŻ MASZYNY DO inSANtA. ~  
Z biura adwokatów dr. Henryka G alera i tk. 
Abrahama Siibersteaia w nocy skradziono m a­
szynę do ińsaniu „UnderwoocL* Ńr 33AÓ48 oraz 
dywmi strzyżony.

CHOR OGNISKA PO D O nC ER O W  ZAWÓD. 
/ALGG 1 LWOWSKIEJ odśpiewa kidendy utworu 
Oulia w. kościele 0 0 .  Dotr.lnkatiów dnia 25 tun­
er gccL:. 12 i dnia 26 Inn. o Rodz. 0.30. ~v ’'

ItiDYNĄ NIEZMIENNĄ RZECZĄ jest i po/o-
sir.nle itiezrów rw a dobroć m ydlą Juleó.Sch chU

935-1:

Skór wzaleczę, nsSy
K u p u j e ,  w y p r a w i a  
K i r p i r l t ,  K u r  s o w a  1 , j .

3»tł3T

SkladKl złożone w Adm. „W*eku Nowego**.
Dla Starowiny: Muszyński A. emor. naue/-

bossiuów 5, J. 1). .5, V. K. 1.
Dla artysty  mata r /a r  Q niszcz ynrslca 5 
l>la staruszka M chata E.: F. K. L  
D a W ładysław y B.: F. K 1, W andą Bielmo­

wa, nięlmka ó, 2 zl., J.' D. 5
Dla sparaliżowanej stnruszk . Bielec 5.
Dla SO-letnk.i staruszki: F. K. 1.

Z  ż y u a  Z w i ą z k u  S t r ^ e S e ó w  i 

P o ^ s k i c i l  w e  L w c w * e .
W ub'egłą nicdz:elę, do'a 2 0 . bm. odbjdo s ‘ę 

Walno Zebranie czionkiiw J-go Oddzraiu Związku 
ótr/.ciców Polskich. Przewodidczyt ohyw. Jan 
’ 's ewicz, . _se!;retai zowal oliyw. Jan Rzcpcck . 

Thbr.ufe zagaił otiyw;. Jan Lisowicz, Kończąc 
.woje przemów euie trzykrotuj-m okrzykiem na 
cześć duchowego Przywódcy Związków Strze­
leckich I Pierwszego M arszałka Polski JózeU 
Płsuosktego.

Z kolei zabrał gfos prezes Zarządu Gióm icgo 
M y w. Bronisław Laskown el.i, k tóry  przedstawił 
zebranym ogólny ruch Zw azków Strzeleckich 
począwszy od Jego potvstau’a  aż do w yw alczena 
uiepodległoścl 1'aństw a, podkreślając przy tem 
Je^o kionuiek idealny jak I stosunek społeczeń­

stw a do niego wówczas a dz’s’aj. P raca  nasza 
jakkolwiek jest obucnic w odmiennych warun- 
kach jak w latach ublegiycb, jednak jest pracą 
cija Siłołec/cństwa, dla O jczyzn j.

Przechodząc do aińów e ira  zadań Zw ązku 
Strzelców Polskch  z.unacza, źc celem Związku 
jest pomnożenie ogólne sit narodowych przez 
urąban ie harnoś-ci, dz:oliB>ści moralnej i fizycz­
ne;; wykształccula członków p-td wzglęśiem 
skowym, oraz ptow adzeitle dakzoj zb'orowei 
pracy nad nlrw aleniem bytu Rzec/.ypospol teł 
PM skej i jej rozwojem P  kierunku dem okratycz- 
nyrt na grunc u obowiązuńcei ustaw y konstytu­
cyjnej. Zadun etn więc nowego Zw* ązKu S trzel­
ców Polskich jest bronić tego co zdobyli nasi po­
przednicy pod Tv, órcą tego mclm strzeleckiego. 
Komendanta Józefa I* ł-udskle*..

Przem ów ień’e ol>' w. prezesa Bronisława La- 
skownickiogo przyjęli zen rant burzą oklasków.

Następnie oby w. Korneli ZeJaszk ew cz nn. 
Knmsj; Matki p^zeibdaw ił zebranym listę Kandy­
datów* proponowanych do Zarządu Oddziału l Ko- 
misji Rewizyjnej, którą na wniosetk obyw. Jana 
L's'ew'cza przyjęto przez aklamację.

Do Zarządu I-go Oddziału Związku SGzel- 
ców Polskich we Lwowie na rok 1 ó2 ó wesrii ja­
ko prezes obyw. Mackdek Maksym Ijan, zast. 
Źelaszkiewcz Kornel, sekretarz SziacheAko Mar­
celi, zaw Zarański Kazimierz, skarbnik S ’ct'te-1 
Józef, zast. Moskaluk JnJJan, iklerown k dz sJ« 
kult. <xśw'at. p r.rt Reiss Zyianunt, zast. Strońska 
Marja kierow*n’k dz:ahi c-kou. gosp. Ootter Nor­
bert, zast. Klimek Stan'sfaw. Jako członkow e 
wydziału weszJi obyw. Or. btr.jńsk; S łanstaw , 
dyr. Niemiec Jan, Rzejrecki M chał, Laskowski 
W ładysław i Swoboda Ferdynand, juko  zastępcy 
obyw*. Kąkoiowsk! Władysław* 1 Dubmak Włady*- 
M  J łko członkow ie Kom s j: Rewizyjnej obyw, 
Wozuczyński Jan, K‘darz Kaz.mierz i Pałk 'ew lcz 
Karol. Jako zast. Buczko Riimni i K onopń,kl 
Si ł a n .__________________ _____________ ________

N  e u s i a  n c  p r z e ^ i l e m e  f i n a a -  

s o w e  w e  F r a n c j i .

Minister fiounsów Louclieur, Który uslą- 
pil ze sv/ego stanowis. a, td-Jając łsl ę p- 
Dim.eurow:.

inni iifea i3 ii!3i!iily82Bi;
W śród licznych objawów luagnetyiinu 

żywotnego najinniej może zbadana jest mu- 
mifikacja, czyli uodpornienie ciał .nagnctycz- 
nych od rozkładu. M agnclj zer promieniowa­
niem sw*ych rak może nlefylko leczyć cboryclo
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5 $ - la  i  u c z n i a  ur^slz^u  p re z . 
n ieitśłs-ćki& go „ R e ic h s ta g u * * .

Iwemracki prezydent „Reiehsiagu P<_« 
» e l Loebe, świeci w tym roku 5a-tą rocznicę 
swych urdzjn.

ale także przyspieszać w zrost roślin i rozwój 
kvviatów . Rzadziej występuje zdolność chro­
nienia od rozkładu i gnicia ciaf organicznych.

W  Bordcaux siawę maja zdolności mumi- 
fikaeyjne pewnej pani, do której zjeżdżają się 
lekarze i uczeni nietylko z całej Francji, lecz 
także z krajów dalekich. Ze sprawozdań dra 
Souma, docenta uniwersytetu tamtejszego, i 
dra Geleya, zmarłego tragicznie prezesa tow. 
metapsychicznych, wynika, że zdolności te są 
naprawdę niezwykle. Gelcy eksperym entował 
przez dwa tygodnie z tą panią i w  tym czasie 
nie mial ani jednego doświadcz Tfmj meuda- 
Jego.

Przynosi! jej rośliny, kwiaty, owady, ry- 
b j , skorupiaki, n.iwet rnaly ssaki i ptaki. Trzy 
mata nad tymi przedmiotami przez kilkanaście 
minut ręce w oddaleniu 3—5 ceutyineirów. 
czasem poruszała palcami, czasem znów od­
w racała przedm ioty na inną stronę, aby je ze 
wszystkich stron na swe promienie wystawić, 
a podczas tego rozmawiała swobodnie z obec­
nymi.

Po takim zabiega każdy przcdmioi był 
już zabezpieczony od rozkładu. Rośliny wię­
dły wprawdzie i scbly, ale nie gniły ani nie 
kruszały. Liście trzym ały się mocno na łody­
gach, kwiaty zachowywały kształt i barwę. 
Trupy zw ierząt zasychały bez rozkładu, bez 
gnicia, zakonserwane lepiej, niż gdyby były 
w ypycltane.

W  badaniach swych zauważył dr. Gełey 
trzy stacija rmminikueyjiit. W e fazie pierw­
szej trupy zw ierząt zostawały bardzo długo 
św ieże, ^wyglądały, jakby dopiero co zabite. 
Krew była tygodniami płynna, skóra miękka, 
ciało bez wzdęcia gazami, bez woni przykrej. 
Sv drugiej fazie pojawiały się początki rozkła­
du, ałe tylko początki. Krew krzepła, w ystę­
pow ała lekka woń rozkładu, ale gnicia nic by­
ło. Rychło potem następow ała trzecia faza: 
zasychania. Tkanki kurczyły się, woń niknęła 
i po kilku tygodniach zw ierzę było zmumifi­
kowane zupełnie. Sierć nie w ypadała, ubar­
wienie trw ało  bez zmiany; n ryb nietylko łu­
ski, ałe nawet oczy zachow yw ały blask i świc 

'żość OJ tej chwili byfy już trw ale zakonser-

iSfflUCliffl EKJF^I I sj k k s iH f t!  „ i
Wielki dramat narmętności ludzkich w 10

,44

, C'ę7S7’i l ł 3 L i  O  p ó ł n o c y )
W gk-wnych rolach znani artyści
z fiłmu ,D ł ewcz«r z karuzeli" — K ttM  t a t r s  u a i i  i  m s s

wowane na cale lata. Są okazy', przecnowane 
od lat dwudziestu i dotychczas nie w ykazują­
ce żadnej zmiany.

Ciekawe jest i to, że trupy zw ierzą! już 
gnijące, a nawet części trupów7, jak serce, w ą­
troba, w  stanie rozkładu, przestają gnić pod 
działaniem magnetyzmu tej pani. Gdy w zwlo 
kach są już pasożyty, np poczwarki much 
to po namagnetyzowaniu uciekają ze zwłok 
rychło i zamierają wokoło nich, me mając po­
żywienia w produktach rozkładu.

Poaoonie powstrzym uje się pod w pły­
wem magnetyzmu przebieg fermentacji. Wina 
nie kwaśnieją, glikoza nie przechodzi w alko­
hol

Dr. Gełey przypuszcza, żc magnetyTzm 
żyw otny przeciwdziała rozszerzaniu się mi­
krobów i w yw ołuje zasychanie, przeciwdzia­
łające rozkładowi. Podobne zapewne jest dzia 
łanie magnetyzmu w chorobacli zakaźnych.

S w if.

Z n i ż k a  c e n  m ą k i  p s z e n n e ]  

i  c M eb a .
(rs.). Województwo i>o wysłuchaniu re­

prezentacji gminy ni Lwowa i po porozumie­
niu sig z iz,bd. hantffową i pr>:ein:ysu>wą we 
Lwowie, tudzież z  dotycziącyini stowarzy­
szeniami przemysfawemi ustanowiło aż do 
,-thvołania z mocą obowiązująca od dnia 23 

grirdoia 192 5r. nową, taryfę maksymalną, ob­
niżającą ceny mąki pszennej oraz clrieba, pod' 
•czas gdy ceny wszystkich ńmycli artykułów , 
taryfą maksymalny: objętych, pozostaje nte-
ziuienkme. Wskutek tego od dinia 23. grudnia 
1925 r. w  mieście Lwowie obowiązująca1 ta- 
tyfa ni-aflfsyriKihui przeds.ia\via> się, jak nastę­
puję : I. męka: 1 kg. mąki ipszcimcj 50 proc. 
w sprzedaży deta/ticzucj 66 gr. U. Chleb. — 
o w&dżc 1 kg. z  mąki pszennej 60 prc. 
z  dostawą do sklepu 44 gr., w  .sklepie lub na 
straganie 46 gr., 1 bochenek o  wadze i kg. 
-nieba kulikow.skiego w  piekarni 60 gr., — 
v sprzedaży dęta'liczne, 63 gr.

3H2 H

OWąfcJtisy m a s z y n is ta  o e  d a c h u  
f u o c f ą u .

Budapeszt w grudniu.
Maszynista Józef ^ b iiey  prowadzą  ̂

odąg z Recslcsa do Temeszwaru, dosra’ 
agle atak i obłędu. Niezauważony przez pa 
acza, wdranał się na dach wagonu i biega
0 nim. wydając nieartykułowane dźwięk. 

kheszcie p a ,a i .z  połapał się, co zaszła i za- 
r z y m a l pociąg- Jednakie w ostalniei chwi
t ło się nieszczęście: ijani n pociąg s.aną
oprzeczne druty telegraf.cznę strąciły z w. ■

1 r.u obłąkanege mas ynhtę, który s^adłs
a iemię potłukł się tak ciężko, że wkrótci 

zm arł

(d) Przed samemi świętami nasi wł<r 
•Ttywacza byli bardzo czynnk Dokonali on 
liczne włemania. Oiiarą ich pedły przede> 
wszy tkiem mieszkania, z których pozabffc> 
rali gardę obę oraz bieliznę męską i dam-' 
ską. Szkodę ponieśli: Moses Reich, ul. Pa­
nieńska 1. 33, na 850 zł.; Jakób ł  izer, uf. 
Sykstuska I. 14, na 1000 zł.; Marja B e m id -  
wna ul. Chorążzzny i 2, na 300 zł. i Kata­
rzyna Tychobut, ul. Domsa 1. T2. na 300 zł,

D tkliwą też szkodę poniosła Marja 
Kozaczeuska, zamieszkała przy ul. Nabie- 
ickr 1. 7. Włamywacz za brał jej zegarek 
damski z łańcuszkiem, złoty pierścionek z 
dwoma brylantami, złotą broszkę Z brylan­
tami dwa srebrne pierścionki z orzełkiem  
polskim i scyzoryk z  3 ostrzami w oprawie 
z perłowej masy.

Specjałi. ci od strychów byli w realno 
ś d  pr y ul. Żó.kiewskicj 1. 112 i przy ulicy 
Szptainej 1. 18. Zabrali oni w.ększą ilość 
bielizny, wyrzęizając szkodę Michałowi Ho 
łowbtemu nc 500 zł. i Reginie CtriiwiscH na 
300 zł.

Co do SKlepów, to „obrobili" tylko je­
den, a to magazyn obucia Jó c  * Krach*,
przy ul. Halickiej ł. 15, z którego wynieśli
100 par rożnego obuwia. -ą

Natomiast nie powiudło się włamywa­
czem w dwóch miejscach, gdyi zastali spło­
szeni. Było to w mieszkaniu Józefa Cza­
plińskiego przy ul. Zamarstyno wsaiej ł. 39, 
a następnie przy kios'-u Juljana Ju ta nauk  
Listopada, w którym .nawet już wyrębałi 
otwór w drewnianej ścianie.

P. Łunaczars-! , oulsze. ic i. 
oświecenia publicznego przyjechał 
ryża.

o n n sŁ .z
do Pa»
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RÓŻE
Wfetzankę mam czerwonych róż,
Na tiituktt 11 łojem stoi 
p o zk w tła  w blasku złotych zórz,
1; dwukii Jej podwoi.

Czerwoność róż,., purpura warg... 
'.Vsi*omtiicM'a w kwiatach żyją 
1 tyłe łez i tyle skarg —
O.aczego ta k ?  — o Nijo!

0 NS.io! Cudne były dni..
Czerw .mość róż została.
W’ec czemu dzisiaj twoje Izy 
Czyś mało szczęśc’a osrała?

Euriiacliy Scibor-Ryłsk.

Vm. łl WlB£ lOHaiOTĆ®.
(r») W niedzielę 27 bm. odbę Łie 3 ę 

a godzinie 3-eitJ popol. »  aali In tytuto 
,Jftchnologicznego przy ul. Bourlarda 5 (ba­
czna _• Batorego) wielki wiec lokatorów w 
sprawie wstrzymania zwyżki czynszów7 — 
staraniem lwowski* go Tow. ochrony loka 
tor w.

« a l A

sm jyto* jny długoietni Dyrektor 
/ak łudu  dln urn;-Iow a chorych 

' t  Kuljńrkowre, b.. V i tp e u i  
WćhodhltCmałopolskiej Izby Lekar­

skiej v.-e Lwowie,
zmarł po długich i ciężkich cier' 
pieniach w  Grudrądzu dnia 21 
grudnia b. r. zaopatrzony S. S. 
Sakramentami, przeży ws: y lat 69.

Na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się w dniu 27 grudn.a 
b. r. z Krypty O  O Bernardy­
nów o godzinie 2 popołudnia 
na: cmentarz Łyczakowski dog-ro- 
Dówca rodziruT: go, japrasza krew­
nych, przyjaciół 5 znajomy ch

R o d z in a  K o h ł b s r y e r ó w  
J8224 L W ł e n b l s A s U d h  •

u r i r a f l D A M i  A8W 11U

wzpuio - mmmm
i riQhE.:1Uf -  FiiflC U sil 3RZS5KIEJ 1 
#bnV ); ih w oYIe. ambulatorium kolejowcm. 
Za eignyiiiaelą na dogodnych warunkach.

36810
S e k u n d s r j u s z  P a ń u t w o w e t fo  S z p i-  

1 - l a  P o w » e c h n e £ a  3*011

L>r. KAROL KUłlL
powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrznych
U l.  P < 0 tc -« t lc g &  4 2 ,  o d  3 — 5  p a  p o ł.

j  8  1  tt Z l  i  Z  k  I E
ScM .chter A ckerm anow a Zofis r  ulicy G ró­

deckiej 10, W abiła pa siynlcarzu, fałszyw ie tw ierdzi, 
że jest m ią żo.ią i ii miała ,ak't*i dzieci ze mną. 
J e il  to  n ipri wdą ; i osobą tę  nigdy nie żeaiiam  się, 
n iy iy o ni j nie »(y=zaiem, ani -ad/><5go zetknięcia 
z n ią  nie miałem. ■ ■ 38196 D r , Ek .‘C itw s ld i

s o s ł a & i s  ó S w a r t y
Słylaisy Teatr Świeflr-y
„UCIECHA81

p e n H ie t u is z a  6 , t e l  S i i ś s a
Grządzony na v zó r kin europejskich, wy 
św ie tle ć  będzie obrazy p ie r . s z i j  jakości. — 

Sala dobrze o g rzew an a , 38259 
O rkiestra sa lon ow a . Cany n isk ie.

Rozialtnśni.

J. SEIHKOLS
*psc alisfa  cho rób  uszu , o o -a  i g a rd łu  

m ieszk a  ob: tn ie  u l i c a  S i  A s t  ces K et !. 4 &.
3.1031

Ł a i n i a  R u c h e ń s K i  e  f| o
- •:-tę‘''ię$y«óbM.<?, <:tiV  2 *. ■ yci:'n-* i&35 ' ••3S22’n 

CM w a r u ,  u .  ■

DZIECI W WIELKICH MIASTACH. Scena 
odgrywa się w szkole początkowej dla dziew-iząt 
w śródmieściu Paryża. Nauczycielka opowiada 
dztcsciiTm o koniach. Nagle nauczycielka ,,'aóaje 
pytanie: „Czy kottio piią?“

Chwile milczenia, poczem z  ki!asy pada chó­
ralna odpowiedź: „Nie, nic p'ją‘‘.

Nauczycielka pyta! mała dziewczynkę * -•-j.Czyś 
nie widziała sigdy konia p ^ c e g o  wodę?". ~ 

Dziewczynka a prostotą: „Nie widziałam ni­
gdy konia. Jak ten kcó w ygląda?"

W wialcu i tnibśpto ttotranoMów- d r/od  w>jr*. 
sta'a; nie 'oglądając Ra oazy żyw ego konia. Dzie­
ci Paryża czy New Jorku będą wkrótce mówiły 
o kcshiu, jak o stworzeniu równie rządkiem i hi. 
siorycrzu&ni w rcózaju ńęsłfróżea, tUpłodoCitao, 
. mamuta. ■

TANIEC W STANIE HVPNOZV. Paryżąsdca 
P. S u to  Compbe!:!, w czasie ■ doświadczeń nad 
vk>t& em nuizyki na sen liypuidyczny w.j'kouy* 
v\.a taóye w' sbrnie zhl.żonym dar S(jniii:anrbu.u7.in,u. 
llattóc • te są ilttstr-A-«a p-.ietnafiV\v ttięzoanych zu­
pę1 ite ib CirfTsbeil. Po usląpicniu stanu łiypnoasy 
P CuPUiheil zupełulo zap.)tn'«a o łam-- ća sic z 
tjią tl/iah.r przed cliv. i'ą. Pry.y:ein p. C.imnbell 
friteds'^.-uię t-ntlej u'gdy 41 je? ćwiczyła się. w sztu­
ce- ehertog  ifjcziirći.A*

Zainteresowane tein paryskie tow arzyistwo 
teozoficzne zaprosiło p. Cani-poell na wieczór tań­
ców hypnotycznyeh.

m m w '' * "
« i i 1

' W y-.tepy Lf.cua 
dyree kr<'»tko i przelotnie

kloty  zawsze fe- 
a -przyfem bardzo

rzaslko od w iedza: Pwów, stanow ' 4  dla ua.sz.esa 
miasta zawsze atraikcjy. olbrzymią, dłutuso w-szy- 
scy z niew ąipliwą pęwitają wiadomość,
że św ietny ten artysta,' uiezróu nasty autor i od , 
twórca-słyflfi-yeh' s,vrńćtr satyr- i nrióiuO.oji.ów- Wctu- 
ałnycłi zjażdża d-c Lwowa na jc ijn ij wyistęp go 
ściu.ny, który odbędzie .się . .w yząsie . Nocy; Syi- 

’ w estrowej" w teatrze. „Nowości" \v dniu 31. bon.
0 yodz. 11.36. W yr\\ 'cz, tw órca no" cczesnego 
kabaretu litera-ckiego, przewjrbornj Ksycholog, — 
zr-t'WKa dt*sz ludzkich, bystry obserw ator — nie­
ma w ?;skrewie, iwyui sarbie. równego arty sty  w 
całej Pclsce Gdj współcześni dkjpfcri n^ęncaton^ 
liiemid na ostała:ni lianie stawia-ią aktora, icgo 
mimikę, żyw e słc-uo, a zą mesbęiłr.y waruneik 
piekłu scenicznjgo, śiąwtaiłą tlo, dekorai.',jft, grę 
ośwuełlcśiia, kostlwsów, sziuhiki, inuzcki itd. — ■■ 
Wyry?toz odrzuca akccsor.ia, a wysuwa na pla.; 
plerw.-łzy ar ty m  łwkiostki, rnas.miuri wysiłku 
umyiChi! irhn !ki i ży-wcyo słowie, k tóry  jpn.$a z-, 
sceny w , jego Interpretsicii silne, potężiif. prfewgBi- 
v>-c-, i rozśmiesza do tez. Wyrw iez stu  itzu  teatr
1 tło, nw-.io, że stoi ita scciue sam. bez szmirdci 
pudru, rekwizytów. Daje widzmn — nic wyucaoMą 
na oamieć ;rclc, ą-le uknuły, świetną, ruchliwa 
tw arz 0 afc>v^iak». ..ąreifr r«jaV.ą się, jak ka'ejdosko.1) 
ł • tM w pR B  (łiSfshtK  typów o.Jnuciiuy.ch. Wyr- 
whr.z tworzy i odtw arza dobnie arcydziełu Im- j  
moru i satyny, przemyślane cpl-.r.ko i r-rzeżyte po 
uy.rZf.diijui u ycscrpnją^cj obserwacji i 'świetnciir 
podchwyceniu momeiitów śnres/amści Ułdakldn - 
Jo  też .sztuka W yr\\k»a ' jest skończenia. Pitol'.. 
(Z4KIŚĆ .lwowska, umie., ocenić, to inasbntun wyisił- 
ku, na jaki..artystę stać. Salwy śmiechu i hura­
gany oklasków, kwiaty,, i owacje tow arzyszą stale 
wystę-pun; tego 11 aj fu nu niifejaze^ó z ulubieiioóu 
[,wrt-.va. . .

W b łety. jitź te rąe  zuoitątrzeć się uaieżi 
w kSsath teatni rrści' m i. w gm achu teatru 
Wielkiego.
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łti t  M i i i  jsatt":
* ł  . t •

Na usilne i liczne prośby Czytelników „Wieczku" postanowiła Redakcji „Wieku 
Nowego" wyodrębnić dotychczasowy dodateK dta dzieci i młodzieży i atworr.yć zeó oso­
bne pisemko.

„Wieczek", drukowany na dobrym papierze, W ,)OdwÓJl*e$ O b fito śc i 
(obejmować będzie 16 stron druku), b o g a to  ilu str o w a n y , pojawi się w nowej 
szacie w  so b o tą  d n ia  2. i ty c tn ia  1926 r.

„Wieczek", dotychczasowy Wasz przyjaciel, tak go wszakże w swych listach nazy­
wacie. pragnie być nadal Wsszym powiernikiem, przyjacielem, doradca. Pr ignie wzboga­
cać Wasze umysły, krzepić serc wzmacniać wolę, zagrzewać do pracy, które) du6 trzeba 
wiele, wiele poświęcić odrodzonej Ojczyźnie.

Rozporządzając większymi rozmiarami, zamieszczać będziemy na łamach Waszego 
oiscmka:

Zajmułąctt powieści 
podania i legendy 
opisy podróży 
utwory sceniczne 
obrnzKi f  tycia sławnych 

ludzi

nowele i obrotfcKi hiuto> 
ryczne 

baJKi 
ebruH i z przyrody 
poezje 
wladomuścl o najnow* 

szych wi nalsznach
r z e c z y  c i e K a w e ,  o b e j m u j t i c e  w i a d o m o ś c i  z  c a ł e g o  ś w i a t a
K a l e n d a r z y K .  h i s t o r y c z n y .

M braknie ró“ n ici » pisemku dzieła Z a g n i  ‘ M, h a c i l i a  ś m i e s z -  
h«>W . p o r a d n i k u  d l a  m a ł y c h  g o s p o d y ń ,  pojawiać się będzie również 
dział znany Wam już p. ♦. „ W ł a s n y m  p r z e m y c  f e m  *. Ogłaszać będzie rów neż  
„Wieczek" K o i i H u r f :  d l a  s w o i c h  C z y t e l n i K ^ w  z  n a i r o i m a i t -
SZych d z i f t d z i n .  W iemy swojej 2assan e, nie pominie „Wieczek" żadnej .ocznicy, 
poświęcając każdej wspomnienie. Pozatenp zwiększony sosianie dział „Odpowiedzi Redak­
cji", która bardzo wyczekuje na Wasze kochane liściki.

Do współpracy pozyaK aliśmy szereg eybitnych, zna­
nych literatów i  liter&teK, jaH niemniej artystów* Którzy 
Zasilą pisemRu swojemi ilustrariami.

„Wieczek" p o j a w i a ć  s i ą  b ą d z i e  k , i t d a j  n o b o t y ,  tak, by wszyscy 
jeKo Czytelnicy mogli go otrzymać r,e niedzielę i by weim ad godzin szkolnych mogli 
swobodnie poświęcić kilka chwil swemu przyjacielowi.

W a r u d h i  p r a D u m o r a t j - ;
Dla prenumeratorów „Wieku Nowego" przedpłata H ł le z lą c z f tU  t  przesyłką 

pocztową. • « • • . . . . .  ł* — S łp *
k w s r t i l n *  . 3 '— s to *

Dla Czyteiników, nie będących prenumeratorami „Wieku Nowego", 
przedpłata wr«z z przesyłką pocitow^ . , . lO S lą c r n a  %*50 Z l~>-

k w a r i a h i  . 4  — g p .
N u m e r  p o j e d y n c z y  „ w ie c z k u * *  4 0  gr«

Prenumeratę m o i m  albo zgłaszać osobiście, albo przesyłać poc«tą.
Prenumeiatorzy „ $ iek u  Ncwero" mogą przesyłnć p-zedpłatę na „Wieczek* razem 

p zedpiata na „Wieli Nowy t ,m samym prseguzem.
n  ź»sz«;cie przedpłatę, oczekujcie mnie i przyjmijcie serdecznie!

Wasz

S i l n e
Wy GODNE, CIEPŁE
B U T Y
Jo polowań a, angielskie, 
z gumowemi podeszwami, 
damskie buty, oraz buciki, 
półbuciki z szewro-boksu, 
zamszu, lakieru, i  wyboro­
wych zagranicznych matę- 
rjałów, na miarę punktual­

nie wykonuje sol dna 
PRACOWNIA O B U W I A  

I l a r o l n

. "J « Pasażu 
;Mikolasth;>.

3233
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„Par minister", komeoja współczesna w 3-ćh 
akrach Stefana Krzywoszewskicgo

Polityka jest wdzięcznym polem dla sa­
tyry komediowej. Życie polityczne przybici* 
nieraz formy tak karykaturalne, zwłaszcza v* 
państwie miodem, że komedja znajduje w  
niem niewyczerpane źróuło humoru i śmiesz­
ności. Mieliśmy już „Pana posła” Fijałkowskie 
go, „Politykę” Perzyńskiego, obecnie przy­
szła kolej na ministra. O podpatrzenie Ujcm- 
nicy w ar& * w sJo ch  „gab in e to w y  się
najbardziej warszawski z warszawskich ko­
mediopisarzy, Stetan Krzywoszewski. Stolicę 
i jej wszystkie słabostki zna na wylot, zwłasz­
cza obyczaje i zwyczaje salonów' i saloników.'. 
Nie trudno mu więc było zaglądnąć przez 
dziurkę ód klucza do gabinetu ministra, zw ła­
szcza, źe ministrów, złych i dobrych, tjiiala 
już Polska bez liku.

Swojego ministra wyciągnął Krzywositcw' 
sKi aż z Radomia. Jest nim pan Benon Szcza­
pa, prezes Straży rożaniej i prezes Sofeobt-. 
Partjł* chciała i pan Szczapa został nagle roi 
nistrem. Z cichtgo Radomia Dojechał do War­
szawy wraz z żona, która zapragnęła „wiel­
kiego świata”. Poczciwy pan Szczapa hi»»* 
najlepszb chęci, ale nie miał głow y na Rarfctf. 
Wpctół w  konflikt % parn ia/, bo byt «j. nczci.ey. 
wplatał sic w romans z aktorga, bo miał sła­
bość do kobiet. Wkońcu zebrał manatki i wró­
cił do Radomia, gdzie mu było najlepiej w c;,  ̂
obym zakatku prowincjonalnego światku.

Komedia Krzywoszewsk^go ma typowy 
charakter warszawski. Jak zawsze, wraca t!c- 
salonów i jego typów, podpatrywanych z du­
ża zręcznośria, ale lepionych na prędcc i 06- 
wierzchownie. Humor w niej jasny i pogodny, 
niektóre dobre dowcipy, ale akcja szyta g u ­
berni ściegami, naginana sztucznie do kilk u sy- 
tuacyi. Najudatniej zrobione sa dwa romanse, 
aktorki i pani ministrowej i dzięki nim korop- 
dja wywołuje sympatyczny odruch w esoło­
ści i humoru.

Na, terenie lwowskim brakło rdz eonie war­
szaw skiej komedji Krzywoszewskiego tego 
zrozumienia nastrojów i obyczajów stolicy, 
tak niezbednie potrzebnego dla wytworzeio? 
współżycia sceny z widzami. Dlatego też pu­
bliczność przyjęła ją naogó! chłodno 1 obojęt-



2Ł _W1UK NOVW* Nr. 7553 7, dni* 25 grudnia ł92'j;

steratf, abj dać całość sprawna i wesołą. P u ­
ną .minoru i prawdy posiać Szczapy stworzył 
p., Dobrzański, artysta o niezawodnej sile pla­
styczni gc rzeźbienia komicznych fisur. Jego 
minister byl typowym saf&uduła zdobywają­
cym się na chwile energii, ale z grantu pocz­
ciwym' i słabytn manekinem. Panią mhmtro- 
wą jak z obrazka była p. Michnowska, która 
grała z rozbrajającym humorem, pyszną, za­
lotną aktorkc zrobiła p. Czajkowska, która 
miała doskonałe momenty, zwłaszcza gtly sic 
..zasiedziała" na kolanach ministra. Grotesko­
wy trochę typ zrobił p. R; ,cki, gładko grał p 
Mtcliułowicz. Reszta ról w yszła bez zarzutu, 
zagrana poprawnie przez pp Kalinowskiego, 
Relskiego, Koczyrkiewicza, Rybickiej. Kor­
dów skiego, Wierzbickiego. Przy sławskiego i 

>iano wskiega.
K&itnierz B ukow sk i.

P a n n a  HelcLa*
MOJA ROZMOWA Z S \S!A1>KA.

W czorat wieczorem wpada do mego 
uia to Kiiłba' sąsiadka moja, co to  przed ns'es’ąceiw 
wyprowadzka się, i pyta, czybym w łsadWtodaj-* 
cyn-, kin nuwałe się nie i-żeu'1.

: - r  N e, dretza pafn! KolatowSka, ja 'estem 
'/.wJe.iyi.Jdern wolnej miłości ,— odparłem .-.oako/- 
nie. — Jeśli pani rmt dia umie jaką ładną parnię, 
1 0  Jpfcfę z rćą żyd na wiarę, aic wiązać s ’e na 
całe życie nie myślę i na to nie mam ozn&u.

Odnnsłcni po tych słowach wrażenie, że 
itwSą bytą sasfcuikę jakby oblał ktoś wrzącą wodą. 
„• — 1 pan ml w żywe oczy mówisz takie 

niechlujstwo? — krzyknęła zachrypniętym głosem.
—- Lepiej w oczy, n!ż za piecami. Ja  jestem 

•szutery, jak złoto, l dlatego -mówię pani, t e  mi­
łość rnżotfc-y mężów a żoną jost sairehiie taka

sobie, lis panu talra dzika miłość smakuje? i tr!
— <Nt (bratnie, Jest ta  tak kawior tij tunrfiaińgkl 

tu  bninśv\;.wkiej kiszce,
— A- bodaj oanu ta  *ym ska lus-ak* w  gardle 

stoitęła! Patrzcie, ja tu przychodzę do aby 
usu1 narałć i-miir.kę przytrwoitą, r.uwhm a, per- 
pySnt, dobrze wychowaną, rri(‘,ra'ną. a on do mnie 
iak do NUchurstCej. Drugiej takiej <fcrewe*yny 
w  dZJet z latarnią nie znajdzie, a  pan dheał by­
ki s w e  za kij.Jhamkę w yrychtow ać? Fe! Rany 
Boskie, t&t ei ta sprawiedliwość, źe panu cdrazu 
języka reiłaKtorghiego me Jkręclto!

— Moja pani Kolawkowsk*._
— AJctż Kolarowsoca, jwnie redaK torzc
— AWa pan', n!e traćm y czasu na iWstw Ł«- 

dawc, tylko 7łi la t wijmy 5 <j krótko. J c /d i to  jest 
panienka niewinna, moralna, r.rzyzw ota I tatc dat. 
lej, to taka właśnie się zgodzi...

Na w ;arę seiteicć z panom? Przestad pa% 
bo runie teszczc k r ™  zaleje ł

— Hamuj pani Krew i tańwJńy  spokaMe. — 
K«r&.»bti-at jest kw estią zaufania.

— Ba. gdyby to  dc pana m otna mieć zairfłP 
n'e! W tedy byin jej sim a powiedział?: Helciu tak 
a tak, ze ślubem są trudności, spróbuj na razie 
bez ślubu. ja ci za tego pana ręczę— ha, ale iak 
tu ręczyć aa pana? Prę-lżej maże to nc tynJ&Jyymi 
za wśCui, za tygrysa...

-m Moja p;mi, to panna H e'c!a nie chce ani 
wilka, ani tygrysa, tyłki wldoczrde d iue męż­
czyzny. Otóż to mogę Je] dać. Jeżeli u'e ma do 
■T!n'e zautania, to musiałaś pani narobić na innie 
srzed n a plotek.

— Co? ja i plotki? No stys-af to k to?  Chce 
panu 7, nią yytswatać I równocześnie pana przed 
n ij obgatkdę? Fe! Ifctere się pan w to w o lę  w y­
sokie czoło!

— Mówię tak, bo wiem z praktyk.!, i e kobtery 
są n:eloyiczne A ^Icżeż ta  nanlna Helcia w y­
gląda?

— Szkoda, żem  jej jd razu  nie jzr2 yo«»ws*t?:!ła 
w  subąe Dzie-""*yita atrurat w tS c  paAsAlego

SCiostu. T w arz ma ard.angielski,', 
j — Maże archanielską?

— A jakże... piersi ma, Jałt w  pan tiełjń- tarfa 
i tAdCictc, a nogi u niej idą równo do rgary . CtiOc'aż

t nreszsaczanka, n.e ma wysadzoneg« przed
siebie brzucha, czego pa* tak nie znosi.

— Nawet bar.Jzo nic znoszę.
-  Na wkhti pan. Ja  przecież wiem, czego

pw u potTt?eba.
— \  nie ehiapio m ?
— Tiigo jud nie yfimiK
— A nie zalatuje truch t?
— Zajulifit)? Jak to?
— Mo, u h e  czy jej n c czuć trochę. KoWetJt 

k\k czBswa tski pScanmy letorek.:;
— Fe! w stydź się ptsal Z pana to taki 

nijahloia. Dzfewczyłia laik ta  różu...
— A kolana- ma grnbe?
— Tyle, że ledwo je wlrtać Za to wargi 

wypięte...
— Nie w yjirta , tj-łko wysadzone. A Żcbe, 

jej nło :aaać?
— UcŚBłwaa Bodc! UzJcwicłyBła w korpusie 

•ak gdyby ją wy watował i <afAiiov.'ą akOrecoką 
obcfąou ł. 1 s trim n lr hńii takie ma.-*aet facecie aj 
jwn ich tyle umie.

— Ileż ma oira lat?
— fis ma, tyto ma. Z rssz ii n;e wiem, atu 

w ięcij jak oa źv nie wygicda, nnapow ice wto*
czore»Ti przy lampre. W  J'z'ea wydaje się starsza, 
bo nos jej ś ę  pod. Doktór z K.tsy Chory cli po­
wiedział, że zatruta, go jotote iniił-em, w ksoryu? 
iTaeth ł być ołów..

— D>?ę4ctrję «ani 213 dzicwcwyaię t  zairutjriif 
nos«„! Pani wie, jak ia lubię kothety w n ts  ca- 
fowmć. a lt w  taki Stachy, rz-ymsk! nas .Mnfiejsaa 
icAiak z tem. Llszaji ara brattetw/ek na włtitsGzneni 
miejscu nfe ma? . . . . .  . .

— Ta .'Skąd u nie) 1'szi.je sńba brufaw ki? Mu. 
biiwlsrwki ?ie ten., gtki.e je twieć rtmuL 0 , z  pana 
t:dci pedic-tte.

Faul KoLjikww«ka...
— Ależ aawtssre lm tw a n i się IfflhttAwIkifc.. - 

wk\ panie 1
— Niecsi hędtee Kulattawsica. Puna daruje. lecK 

ją oljcę zebrać jt.-czc»e lnfortruicle a> tłu jfri 
intełigencjl.

—P rzep .as7,aiTi pet nu, ale co i«*mi )>o iuteite 
{resstcśl u śpiącej kubłety?

.— Przecied wiecznie spać nie bę&def
— Wie pan oo, fa tu do pana -ed&Atorgj 

w tazjJepsst' myśli praychodlze, a pan ze mnie 
rob w arjata i jeszcze Botów ntnie opisać we 
„WJekp Nowym". Ja nic żatieii m alarz ani foto­
graf. żeby panu dzewzzyiw* do naga opisy wałat 
Ona przyszła ze inną 1 czeka r a bramie. Chce 
nam, to weź pan palto 1 kane-lityr 1 chodź pan Ig 
zobtauz, a rde, to <di pam do jakiej starci <caiba 
•ark', bo taka ma inteligencję a leżeli panu do 
'V-’e-diy z kobietą sama łntetiReucla w ystarcza, to 
szłcodai, żem ki sobie nogi na trzecie piętro da 
piwa zryw ała! Mcje uszanowanie—

Z temi słowami opirścTa puni Kolaukm sKa 
'‘tz^eprassam Kolatow^ska, prug mego mie&Łiujtdg 
l zanaaszytkiJe trzasnę® ctrzwiam'.

LfcON DANILUK.

- K m n ih a  soortow a,
n a d z w y c z a j n e  W a LNF z g r o m a d z e n ie  

POLSKIEGO ZWiAZKlI PIŁKI NOŻNEJ.

Za'«teroeJow anj'- przez nas w sprawie prze 
biegli obrad i powz’ctvch uchwał na nadzwyczaj- 
nem wal’ie.n zgromadzetiiu PZPN-u p. Roman 
BittłOar, sek .e iarz  lw w s k :ego okręgowego Zwlą 
zkit, odzid t nam następujących 'nforrnacji:

Do Kraków* jeździliśmy zupełn e berpowzeb-. 
n'e ł Zarząd PZPN-u naraził w szystk'e zw ązki 
(prócz wileńskiego, który n'e przyjechał) na zby­
teczne w ierne koszua, zw dzane z wyjazdem de­
legacji do Krakersa, Muuo ogłoszenia porządku

i f z m o m a  

^ O i / w d y f i l

4 4 .£ ty U H x  t y € k c  m y % /ć a

Jelen-Schichł1
Tanie przeż sw ą wydajność

j - t  j.r tt
tu  o.

jnijp rr

4r<«

tile. mimo t t  zarówno wytrawny reżyser ń- * edyby kia »*<Mo *otovał w dciu. O'
wóbrzaftsKK jak irtyści, dołożył! wszystkich t3Ó:cti dostaje się wfnilolów

— Ranty Odytrym uie byt* tafca jsKć
'■ąpaana, tobym iteidnf* p*nu na podtoge i poszła

*



„WIEK NOWY* Nr. 7353 z dniu 25 grudnia 1925. «6

dziennego nadzwyczajnego' walnego zgromadze­
nia nad punktem tegoż porządku, dotyczącym
przcn es-enia sietlz’by  PZPN-u, prezes Dr Cetna- 
rowski nie zezwolił na żadi.ą dyskusję, ant też na 

'•żadne w tym kierunku wnioski.
Jak wiadomo ostatn c waine zgromadzenie

pozostawiło siedzibę PZPN-u na ii ais ze trzy 
łata (1925—1927) w K iakow ia Ody jednak po tej 
uchwale, dotknięty esob śclo sekretarz PZPN-u, 
p. Ohrubańsk', zgiosn sw ą rezygnację, zachwiały 
sie nieco posady PZPN-u —• walne zgromadzeń'e

• laś postanowiło odbyć w krótkbn czasie ponowne
nadzwyczajne walne zgromadzenie w W arszaw ę 
w sp ra w ę  w jb rn rccia z trudnej sjiuaeii. Istotnie 
też odbyło się nadzwyczajne wodne zgromadzenie 
w W arszawie, które po długotrwałej dyskusji — 
reasum ując'sw ą poprzednią uchwałę — postanowi­
ło, żc siedziba PZPN-u w r. 1925 pozostaje w Kra- 
kow e, na okres zaś trzechletni 192i>—192K zosta­
nie przcniesW a do W arszawy.

Na odpowiednią interpolację w kierunku 
uprawnion a W alnego zgrom adzona do reasumo­
wania swej poprzcdircj uchwały w sprawie sie­
dziby PZPN-u, wobec braku dotyczącego prze­
pisu statutu — nadzwyczajne walne zgroniadzeifc 
uclrwal ło wyraźnie, że reasumpcia jest ważna, na 
przyszłość zaś do reasumpcji powziętej na tern 
samem wałnem zgromadzenhi uchwały, wymagane 
jest 9/10 głosujących.

Przeniesienie zatem siedziby PZRN-tt do W ar­
szaw y zostało pov. ż ę te  w W arszawie przez wal­
ne zgromadzenie, reprezentujące związki piłki noż 
ne-j całej Polski zupełnie formalnie, kwestia zaś 
dopuszczalność * reasumpcji uchwał, w przyszło­
ści wyjaśniona została w farmie kategorycznej 
uchwały, obowią/.ująyo uzupełniającej s ta tu t 
PZPN-u. "

Ten stan rzeczy był jednak niewygodny dła 
pewnych sfer krakowskich, które zaskarżyły 
warszaw ską uchwałę w uprawie przeni,es'eara 
siedziby PZPN-u do W arszaw y w w ojew ództw a 
kraJcowskiem, to  zaś skierow ała .akta do dyrekcji 
Policji w Krakowie.

W ydaje się to trochę dziwnem, faktem jest 
łednak, że Dyrekcja policji w Krakowie, dopatru­
jąc się w uchwale nadzwyczajnego walnego zgro­
m ad zen i PZPN-u — powziętej w W arszaw  ę 
Przez reprezentantów  związków okręgowych ca­
łe') Polski — naruszenia statutu PZPN-u — tę 
uchwalę zniosła. Stało się to w drugiej połow ę 
listopada bn. Zarząd PZPN-u, mając decyzję Dy­
rekcji policji — akceptował to rozstrzyguienie.

mimo że w ydała je  dyreHtja policji kraKowskki, 
podczas gdy cał<t praw ie Polska pik«*rska życzy 
sobie mieć sw ą sto icy  w W arszawie!

Nadzwyczajne Walne Z grom adzeni zwołane 
w sprawie siedziby PZPN-u n e miało w ogół e ra­
cji bytu, woDec uchwały w arszawskiej — ..woła­
nie zaś jego w te) spraw ie i ośw itdczenle delega­
tom związków, — że uchwała warszaw ska jest 
nieważna, że s'edzfba PZPN-u mus’ pozostać w 
Krakowie, a wftofteu że wszelka dyskusja na ien 
temat jest ircdopuszczaJna, z powodu niezgioszc- 
nia przez żaden ze związków w przepasanym 
czase  formalnego wniosku o przeniesienie s’o- 
dz'by PZPN-u — było naprawdę nic do pomyśle­
nia!

Delegaci poszczególnych Wręgów stawiali 
szereg wniosków, w szystko nadaremno.

Dr. Cetnąrowski nterpretując przepisy sta­
tutu na- swoi sposób —- n:e dopuścił do żadnej dy­
skusji — a tem bardzie) do  postaw ’enia odpowied­
ni ego wniosku — zaproponowawszy uprzednio 
wykluczenie jawności.
 ̂ Zwtę.iek jłe-znański postawił cirpcw 

wniosek — który perw otn ie przyjęto jednomyś! 
n ’e. >v jwnowne i zaś glosowaniu przeciw głosom 
projektodawcy Krakowa!

W reszcie znąlez’ouo wyjście, na które Dr. Ce: 
narowski n e  był przygotowany. Uchwalono w 
formfc nagłej nakazać PZPN-nowI, by u.uyeh- 
miast przeprow adzi referendum związków okrę­
gowych nad /.udaną jdatutu, że W alne zterwnadze. 
kie PZPN u jest uprawnione corocznie określać 
siedzibę PZPN-u.

Wniosek ten został uchwalony w szy s tk im  
głosami, prócz k iakow skego. Trudno było n:e 
dopuścić do powzięcki tego usdosktu W Krakowie 
znajdą się iytbiak sposoby na wybrn ęcic z sytu­
acji.

Referendum może nie uchwaTć zaproponowa­
nej zmiany statutu, w razie ucnwalenia wałne 
zgromadzono.' może pozostawić sk-dz bę nadal na 
rok w K rakow e, o iłe przeiresie do W arszaw y, 
to tylko na rok ta  tTe na trzy  łata!), a włcońcu 
wszędzie można dopatrzeć się naruszona statutu 
i uchwały, zmieniające statut, z a w ies i przez dy­
rekcję p o lic ją

..Nieofcjaina rozmowa ' 1 nad przesuniętym 
umyślnie na p ą te  mfcjsce punktem porządku 
dzcm iego nadzwyczajnego walnego zgrom adzeni 
PZPN-u w spraw ,t. p rzen iesien i s !*dzfby. PZPN-u 
zakończyła s ę  realną uchwałą — która na razie 
nie ma pozorów nietormahiośei!

Sprawę .zawwdostwą w Polsce referow ał 
prz^wrahćeząey W, O. i D. P. Z. P. N-u Dr* Póic 
v .dii i stw ierdził bez wymienienia nazw,, że w  
niektórych klubach zostało u j a w n i ę  zawwłost«o> 
które W aine zgromadzenie potępio, pesecaftc aa- 
stcsow.ić w tym  kierunku odpowiednie rygory*' 
ttacutowe.

Związkom okręgowym udzieliło nadaw yizajnc 
Walne zgromadzenie moratorium v> spłacie tuLsia-, 
lów, przypadających na nie, za wydatki isa ohin- 
pjadę w  r. 1924, polecając P, Z P. Nówf. zwrócić 
się do rządu z prośbą o  wyasygnowanie «  en-' 
cli w kwocie 60.11(10 HF. na przyszłą oiTnpjadę.

Dla. klubów, będących dłużnltam i zagrastNa-i 
tiych k lubfw  — okazało się walne Kgrranać./crie 
nnticj łaskawe, odrzucając wniosek Iwowcslreso 
ew ązku i i*kvi*jyc klubom- spłatę wrycłi z*(bo-, 
ciązau (niestety w dolarach!) pod grozą cSyskwa,.-. 
lilżkacii do dnia 1 lutego 1926.

W szystfce prośby o am m st jo to  waoie zdy- 
Sk\va!:Tiki:v.tiuyc!i graczy walne zatrcimaD.erće 
odrz.uc'1*) ze względów za-saditfcżych.

Łwcwslfi 2 Svi.’;/-.k otrzym ał sw ą satysjełtek; 
tónWtWm walne zgromadzenie aprobowało ńakżtfj

Z. p! N-u, zabraniający urządzenia- imprez t« - 
i-.arzyskieh w  dniach rozgrywek o jruhar L. ?.. O. 
p . N-u, oraz akceptowało wysokość grzywny ŹJGff 
<ł. mrożonej p rjcz  L. Z. O. P. N: na L : K: S: 
Pogoń za rozegranie zakeodów z W s ij .

W  .sprawie konfticncji krakowskiej tekdfeaj 
prezes Dr. Cetnaro-wski wyjaśnień, że thc-ózjór 
mu ietlynic o w ysrndew anie opiuji Jcicgatów  pe_ 
Kzc/egóinycli rw ;ązkowi państwowych co d.*> [;.o- 
jeria amatorstWa i uzgodnienia w t jw  kiermdnr 
uchwały kongrtsu praskiego z postanowieniami 
Pift', na rdbyć się maiącej wkróiree kcrnercFrcji 
tirisielrkifi.

W błłti* zapewnień prezesa Drą Cetnarew- 
skiego spraw a Mttkkabi kraliowskicj zosta.rłe w! 
nalbfźsizym czasie deriithywnic rozst-rzygTtjęt.i.

Nadzwycza-lne Walne Zgromadzenie P. Z. P, 
Noi* chybiło właściwie swego celu.

Wyki uczono bez.potrzcbnio prasę zc sałi pc/d- 
czas obrad: nad znńaiią s’ed:.iby P. Z. P. N-u .— ■ 
której nic da. s!ę w Krakoteie zatrżynwć, nic do­
zwolono do dyskusji nad oficjolsiis 
jnmktem jcrządkti dzamnego ov sprawie przenie­
sienia P. Z. P. N-u do W arszawy, lieówalono z;ufc 
wmoskt, które mogło równic d-Sbrze nol-wftTć" 
r-rzysafć zwy. ajne walne zgrom adze błe D. 'Z. 
P .  N -U . '■?. itt. ’’

W jednej z fabryk w Niemcseclr wyKon^jo b a rd z o  piękne lalki z r.tasy paplercwei, porcelany i  drzewa. Rycina noas* 
przedstewia trzy typy to.ńch lalek: 1) laiki japońsKie, wykonane z masv papierowej (głowa I członki) reszta i  papieru. 2 )  lałiu
pizedwo.ennc z typowym „sLcbim  uśmiechem", wykonane z porcelany. 3 )  ta lk i mówiące, wykonane a drzewa. Byłoby birdt^o 
pożidanein, aby nasz polski przemysł za ąl się  wykonywaniem ta icn  lalek.

t £ * .la v 3rl!s*±  l® , le S s Ł «



24 „WIEK NOWY“ Nr. 7353 z dnia 25 grudnie 1925

Z KRONIKI FILATELISTYCZNEJ.

(tut) W jednym z lipcowych numerów przy­
nieśliśmy wiadomość o zbrodni rabunkowego 
m orderstw a, której s:ę dopuścili nieznani spraw ­
cy w zamiar/,e przyjścia w posiadanie słynnych 
zbiorów znaczków pocztowych, mieszczących sic 
w kilkunastu albumach i tablicach w w ili nad­
m orskiej w mieście Siralsund. Zbiory owe z w ó -  
ciljr na s ę  uwagę olbrzymiego ogółu osób, które 
i.w i-dziły wielką w ystaw ę filatelistyczną w Ham­
burgu i'przytyłoby ich właśc oietowJ kilka lutgróa 
za rozmaite specjalne zblorjj. Po powrocie z wy­
stawy i rozmieszczeniu ztrorów  na pierwotnych 
miejscach iv swej wilk, y-ybr.tf się właścficćeJ 
fcbiorów i wiKl w dłuższą podróż załnorską, po- 
ruczając✓opiekę nad mięttiem jednej ze swych 
Krewziyclf, osobie około pięćdzdslęcioł&tuifcj.

Po puwtoc?e zastaje jednak krewną, z kne­
blem w wsiach m artw ą ua łóżku, zbiory zrabowa­
ne razem z albom «mi a spraw cy nie pozostawili 
po *ofo‘e żądnych śladów. W ładze bezpieczeństwa 
przystąp)!' do "nergcznych poszukiwań za 
sprawcami, porcerayłały do wszystkich poważn’cj- 
■izycit handlarzy znaczkami pocztowymi dokładne 
wykazy zrabowanych marek, w yznaczyły poważ­
ne nagrody pem ężiie dia tych, k tórzy t>ądż po­
średnio bądź bezpośrednio przyczynią się do w y­
krycia sprawców, ale te  w szystkie usiłowania nie 
doprowadziły nr ślad sbiodniarzy i już zdawało 
iię , żę przedi stali się za ocean i tam w bezpćecz- 
ttem ukryciu żyją wygodn e po sprenłężeitbi z tak

z mniejszych handlarzy znaczkami pocztowym 
dalszych aioumow ze zrabowaneini markami. Tu 
jednak pow nęła się mordercom noga, gdyż w ła­
ściciel handlu, mając przed sobą dokładny wykaz 
zborów , które stały  się łupem zbrodniarzy, pod 
pozorem szczegółowego obeijrzenńa ofiarowanych 
do nabycia znaczków, tak długo zatrzym ał sprze­
dawców, aż telefon eznie uwiadomione o pizyby- 
c'u dwu podejrzanych osobników - władze be?p;e- 
czeństwa wysłały swych przedsuwteielf, którzy 
zaopiekowali s ‘ę zbrodniarzami. Po kilkudn owem 
uporozywem wypieraniu się popełnienia zbiodn', 
pod napo rem rozsnutych dowodów' przyznali się 
do czynu 1 szczegółowo go opisani. O becne znaj­
dują się w drodzr do Stralsundr gd de spotka 
ich zasłużona kara, podczas gdy nagród* wyzna­
czoną przez policję perl nsiką i stral-andską za 
udzielenie wskazówek, wedle Których wyśłedze- 
n i  sprawców będzie możłiwom otrzyma wlaścl- 
ćiel sąladu marek.

Niejednokrotnie wspmirinalS^ny, że są pań­
stwa, które bardzo często uciekają się do bardzo 
popłahteso i łatwego sposobu zdobyc’a potrzeb­
nych im kapitałów przy pomocy spekulacji znacz­
kami pocztowymi, niektóro wydają rzekomo bez­
w iedna znaczki z błędami drukarskim* lub w ry ­
sunku, w innych rzekom„ przypadkowo ząbkó- 
w aire tednogo boku nie dopsało. w ogóle dopu­
szczają się taik pryrnitywmydi „nreregirlarnośc “, 
lakłch nie powstydź łby  się uczeń szkoły pow­
szechnej. .W ten sposób pow stałe wyjątkowe 
znaczki sprzedaje s ę po cenach bajońskich, któ-

rfhs.czMym trudem uzbierauycn skarbów filateli­
stycznych, gdy w dwu 15. ę ru d n a  br. a więc pra­
w ie w pół roku po zdobyciu łupu spraw cy zo- 
staW iijęef

A było to tak. Pewien bezrobotny, dokładnie 
■ ąóziiąjonikniy ze wosunkam', panującymi we w ili, 
przybył do Bert na w poszutm anki za iakabadź 
robotą 1 w biurze pośredibctwa pracy zaw arł zna­
jomość z po iofcnyni do sreb’e osobn^lem , które­
go także poszukiwań a za dobrym 'nteresem taiu- 
&■- /.sprowadziły. Podczas pogawędki opow iedzał 
ów gość ze Stratsum h’ swoimi świeżemu znajo­
memu o swych bezcennych skarbach w znacz­
kach pocztowych, który strzeże jedynie starsza 
bezslua koh eta we w jjt, na uboczu nad samem 
morzem położonej. Dodał jeszcze dla zachęty, że 
ztfa.zki pocztowe można w każdej m ejscowości 
bardzo łatw o i bez narażenia się na wykrycie 
speniężyć i następnie życ e wygodnie sobie urzą­
dzić Na poczekan o doszło do porozumienia mię­
dzy oboma prękneuo duszami, co eto wykonania 
zamachu: wspólna podróż do Stralsurrlu, wyko­
n a n e  planu, ucieczka nk-postrzeżonych do Hatn- 
fruifcsy Tam za n czn ic/rią część znaczków zapła­
cił pow cu właśnie do swei cóczy/.ny powracający 
Jtnćiykanin bardzo znaczną ilość dolarów, które 
umożliwiły zbrodniarzom żyć dostatnio aż do 
obecnej chwili. 3 . ,

„ 1 Przeświadczeń.e. że po upływie tak dług e- 
JCO czasu, jak: mniał od chwili popeinenia zbrodni 
W do teraz. v, tadze bezpieczeństwa niechybnie 
PuścJy w niepamięć ów straszny 'wypadek, zbli- 
żą jre  s'ę uroczystych świąt. a z tom całej fali 
poważnych wydatków na swoje i osoby s\.ycli 
.,nar.-:eczonycii" skłonił1.- s*  a we ów do wycieczk 
-do sfcłicy bojyźni bożej i zaoiarow aiTa jednemu

remi odnośne rządy pokrywają niedobory.
Ostatnio rząd węg erskt wpadł na oryginalny 

sposób adobywanfcy pieniędzy przy pomocy filate­
listyki wprawdzie iWe dla swych państwowych 
celów, lecz cha przyjścia z pomocą humanitarnymi 
•instytucjom swych urzędnków . U stano wił bo 
u em stałą komisję fiłateYstyczns które] zadaniem 
jest badanie wahań na giełdach iilatetstyczuych 
i rzucanie stosownie do popytu i podaży znacz­
ków, \yycofanych z obnegu tia rynek.

W  ubegłym  tygudn u rzucofto w ten sposób 
na targ bardzo wielkie lh>śoi znaczków, które 
zirkfy Już dawno z obiegu i w ieduej chw li stra­
ciły one tak na swej wartości, że nawet po nomi­
nalnej cenie brakło nabywców. W  kom:sj: zapa ■ 
powała ogromna konsternacja, gdyż w miejsce 
ogromych zysków,, które już miały swe przezna­
c z e n i, grozfły wielkie stra ty  i po Fcznych nara­
dach zapadła w dniu 18. grudnia br. borrdzo rady­
kalna uchwała: pośwtęcen’a reszty znaczków pło 
m eiront, by jmduieść kurs dalszych znaczków. 
Spalono tedy okrągło 30 mfljonów nieużywanych 
z obiegu wycofanych znaczków p^/cztowych, któ­
re w piętnastu worach pomieszczone ważyły 
1500 kiloramów. a były to stare znaczki z napi­
sem „Turni", znaczki z czasów Franc szka Józefa 
I. i Karola V. 7. napisem „M ayar Kira!yi posta" 

Mayar Posta", zapasy z czasów rzeczypuspolitej 
h i . Karoly) i 'vsz> stk!e  znaczki dopłaty (portowe).

Ilustracje przynoszą dziś nowe znaczki, któ­
re pojaw'ć się nVały przed dwoma tygodiromi, a 
których po dzień dzis!ejs-zy nigdze i za żadną ce­
nę nabyć n C można. Mfunowiicic Albania, w rodz - 
mym języku Szk nerla lub Szkiptar po turecku 

j Amant zwana posta nowi ta przed kiłku miesiąca­
mi w jd ać  nową serję znaczków pocztowych z

tem, że 5. grudn a br. m iały się pojaw'ć w urzę­
dach pocztowych, by zastąpić dotychczasowe 
markf. Minął jednak term :n obd/iełen a nimi m ejsc 
sprzedaży a ze znaczków ani śladu. Otóż przy­
puszczają, że albo zarząd poczt albańskich (nie 
po raz pierwszy) zanrerza puść ć nowość swą na 
spekulację, albo jakiś spekdan t w porozumieniu 
z zarządem poczt albańskich wykupił całą serję, 
by ją następn e z dużym zyskiem sprzedać. To 
drug 'e przypuszczenie wedle krążących pogło­
sek ma większe ceclsy prawdopodopieństwa, gdyż 
nawet wyra eniają nazwisko spekulanta orndań- 
skiegc ze Skutarl, jako nabywcy.

NA CELE DOBROCZYNNE.
Za przykładem szwajcarsk eh znaczków „pro 

iucentute" postanowiły pójść Niemcy i w ydały 
na cele doraźnej pomocy trzy znaczki, zawierają­
ce herby trzech największych państw, wchodzą­
cych w skład rzeczy, a m anow cie wartości po 5 
fenigów z herbem Prus, po 10 fen. z herbem ba­
warskim 1 wTeszcie po 20 fen. z herbem Saksonji. 
Znaczki owe przez *eden mies'ąc ti. od 15. grud- 
n a do 15. stycznia 1926 nabywać będzie można 
w urzędach pocztowych, zaś po tym czasie i do 
1. m arca 1926 wzięły na s ’ę  ich spizęd.aż związki 
tow arzystw  dobroczynnych

Także tłelgja zamierza z początkiem zbliżają­
cego się roku wydać nowy znaczek, który ma 
przynieść dochód na budowę i urządzenie sanato­
rium Ula chorych na gruźl'-cę.

U pom issk i ś w ią t e c m e  d la  
d z ie e i  (ę k s c e s a rx ^ w e | Z y ty .

(q) Do Lequeitio. gdzie bawi ekscesarzo- 
wa Zyta ze swojemi dziećmi wyjechał hr. Jó­
zef Katolyi, aby w ręczyć dzieciom upominki 
wigilijne, ofiarowane im przez arystokrację 
węgierska. Zebrano ich tyle. że wypełniły so­
bą trzy duże kufry.
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R E D . M . W R Ó B E L .
Listy prosimy adresować do Redakcji 2 dopiskiem „Szachy*.

Zadanie L. u.
S. LIMBACH LW Oty 

(Oryginalne)

mą i  Wjwi&M £  m m
' M

mm mm x i#il
i mfSm 9  ŚpMM W&&

IM fe  fes(:4k$. J  ..
" '  S M ~ : S B  4  N i  f i  *Ki h 2  t i « i  M  IrJs i-

2 mat.

ZeJanie L. 8.
J. ROSUERGER DROHOBYCZ  

(Oryginalne)

m m  m m i ■ m im  : 
" f e f lp  W JĘfr x

\  4  •'
* •• •> x  "

m m
'.‘V. . ; .!' V

 l i ’ '
% kmw

3 mat.

Rozwiązania zadań 
L. 5. M. SOUKUP.

1. K e8-d8!
Ka6 2 Hd7I Kb6 3 Hb5£

Ks5 3 H bf*
Kb6 2 Hb4 Kc6 3 i Ib5t 

Ka6 ó Hb5# 
ab 2 Hc4 Kb6 3 Hc74d 
Typowa czeska minjatura o wielkiej 

ekonomiczności i dobrem wyzyskaniu tempa.

L. 6 H. WEENINK.
b  We6-g(5H

w 2 Hg5:fc Sd4 2 e44-
Sc4 2 G e4$| c6 2 W g 5$

c5 2 Wdb£.

P:ękny w stęp, oraz ekonomja układu 
są pierwszorzędnemi zaletami ttj pracy.

Partja. L-. 12
grana na turnieju w  Moskwie. 

Francuska.
Białe: J. Bogatyrczuk.

1) e2-c4; e7-eó;
2) d2 d4, d7-d5;
3 j S b l c3. Sg8-t’6;
4) Gc1-g5, C f8b 4; )
5) e4 e5, h7 h6;
6) Gs 5-d2, G b4X c~;
7) b2X c3, St6-c4;
8) Hć4-g4! Ke8 ftt;2)
9) G fl d3 a),

S, 4  V  d 2  
’0) K d> J2,H d8 g 5 - f
11) H y4>'g5, h6X&5
12) f2 f4 ':4)  g 5 x J4 ,
13) W a1-f1, c7-<56)
14) W flX f4 , Gc8 07;

Cztrne M. Subł*rew.
15) S g l h3, K f8e7;
16) Wb1-f1, Gd7 ed;
17) Sh3 g5. W h2Xh2;
18) W f4X f7!s)

G 8XT7;
19) V /f1X f7-| ,

Ke7 c8;
20) W f7X g7, 

""b 2 X g 2
21) KJ2 c3, c.5X d4-rł
22) Ke3 f il,

23) K f4X gJ, Sb8-d7
24) Gd3-g6 j-d)

Cz podd.‘ją.

U w a g i
’)  Najbezp :czniej jest grać Ge71 Czar­

ne wybrały grą korzystniejszą dla białych.
2) Ko o-o nastąpi Gh6t
3) Białe dążą do wymiany, ten ciąg  

jest now ośc‘ą teoretyczną.
4) Przepiękna ofiara mająca na celu 

otwarcie ):nji f.
)  Czarne po winne były grać g5.

9) Ofiara jakości poprawna decyduje 
o partji.

') Kon: sczność 8rozi Gg6-f- i S  6-j- 
z bliskim matem.

) Poddaje, gdyż traci figurą. Ciekawa 
partjal

Włiite to play.
Z pomi dzy óżnycb pomysłów w  ja 

kle obfituje dwucnodówka, do ciekawszych  
na'eży temat W hite po p’ay, czvii prace 
tempowe z zan.ianą na tempo. Dzisiejsza 
nasza praca L. 9 należy do udatnych po­
m ysłów tego typu. P c  zanalizowaniu pozycji 
dojdziemy do przekonania, że gdyby czarne 
zaczynały to  białe w następnym ruchu dają 
mata. Tak np. po ruchu Sbl m nastąpi mat 
Ga3*. po ruchu Sc7 •» nastąoi W eb$ itd 
Największą trudne sc stanowi wyszukanie 
pierwszego ruch- Wutęp w  zadaniach tego  
typu jest trudny do wynalezienia. Ideą tutaj 
jest zamiana matów. Po pierwszym ruchu 
powstają nowe maty, które są Wynikiem 
zmiany w pozycji. Ten temat dzisiaj ogólnie 
znany ma najwięcej zwolenników wśród  
kompozytorów węgierski h, którzy dużo na­
gród za takie zadania zdobyli. Ten typ za- 
dzń zrósł się już z  charauterem kompozycji 
węgierskiej stał a’ę narodowym problemem.

W i a d o m o ś c i
* Match szachowy pom iędzy A ustiją  

a W ęgram i skończył się j sięknem zw ycię­
stw em  w ig iersk ich  szachistów  w stosunku  
18 : 12. W ęgrzy w ygrab 12 partji, przegrali

6, a 12 pozostało nierozegranych. Przy po 
minamy, że poprzedni, rnntch skończył się 
wynikiem 10 : 10.

* Podobny match ma odbvć się dm,. 
27/12 pomiędzy Lwowskim klubem szachi 
słów , a klubem Hetmanem w  lokalu klubt 
Hetman o godzinie 5. P o  d ifsi ciu graczy 
zostao e wydelegowanych z obu klubów. 
Skład drużyn, bliżej nie. nany.

*> Mistrzostwc> Lwowa za-
1 ończyło sl" pięknem zw ycięstwem  radcy 
K. Morawskiego l i p  przed I. Popielem ’ 
I01/z p. ? astępne mieisce zajęli H. Fried- 
nan i Knapeis po 10 p. Dalsze miejsce 
dobyli Kurkiewb z i Wójcik po 8Vi p. 

Różnice połowy punktów miedzy pierwsze ml 
zawodnikami świadczą o  wysokiej k asie 
czołowych zawodników lwowskich.

*) Na temat aktualnego dziś gambitu 
lw ow skiego ma się rozpocząć turniej w  k łu­
bie Hetman. D o turnieju zgłosili się: Kur- 
kiewicz, Link, Sokołowski, Wendeker, Wój 
cik i Wróbel. Turniej będzie dwukołowy i 
i rozpocznie się z początkiem 1926 r.

1 Dowiadujemy się z „Kurjcns War­
szawskiego", że dwaj pierwsi zwycięzcy, 
turnieju lw ow skiego radca K. Morawski, i 
I. Popiel, jako czołowi kandydaci mają wziąć 
udział w grze o mistrzostwo Polski, która 
odbędzie się w e Warszawie.

* Po turrdeju moskiewskim J o  najcie­
kawszych imprez szachowych należeć Lądzie 
ciekawie się zapowiadający turniej na Sim- 
meringu, które odbędzie się z początkiem  
marca roku 1926. Zaproszeni będą najwię­
ksi mistrze szachowi wraz x Capablanką. 
W spółudział F.asktra nie jest zbyt pewny, 
gdyż wyjechał on na tournee do Ameryce.

*) Konkurs na końcówki ogłoszony  
przez włoski miesięcznik szachowy „L‘Itafia 
Scacclusti ;a“ cJeszyl się viększą ilością koń­
cówek. Ciekawem jest, że z przeznaczonych 
prac do nagrody ,est tylko jedna kom po­
zycja włoska

Odpowiedzi RedaKcjk ~
J. Ros. Droh. Jeden 34-' umieszczony, 

drugie ooracowanic wobec tego odpadf 
2¥ slaby. Prosimy o  jakie ć maty.

J. Zuz. 3$ będzie umieszczony pomimo 
częściow o ubocznego po Kc5 2 Sa7  j Sd4‘

J. Br. Dwuchodówka w  obu opraco­
waniach słaba. W stęp bardzo widoczny, 
gdyż gro: i b:ałemu królowi Sc7-,L !

Trafne rozwiązania
m a a e s t a l i  Pp.

. J. Bcs, A . Btill, T. Duli, K. Fiata, 
L. Flaszawski, M. Głowacki, J, Haj.ik, M 
Kmietowicz, S- Kuchaizów, H- Lerner, S. 
Limbach, A. Luiman, K,s, J. Mat^ijas, 
J. M aitynowicz, T  Muller, W Stachnik, 
H. Sternhell, Schwebel, Z. i L. Wcithorn  
J. Zużewici..

Spóźnione rozv.-iązanie 3 I 4 zadanie, 
nadesłał Ks. J. Matw.jas.

P | j 8 W
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Konkurs piękności dziecka.
Ostatnia seria akaże sta w dniu

9 stycznia.
Pierwszy olfres Konkursu p i ln o ś ć  

iutrfKa zbliż s ę Ku Końcowi. W dniu
9  stycznia ukaże się w D ^wtuu ilustrowa­
nym ostatoia, t. j. trzynasta >erjs, poczem 
ogłosimy skład jury konkursowego i sposób 
rozdzieleniu nr gród.

4  a
K U P O N ,  upow ażniający do u to row an ia  

w k o n k u rsie  piękności dziecka.

1) Nazwisko dziecka

2) Numer fo t grafji

sKo najp.ę n ejszego dzie-rlia, oraz m i­
n e r  odnośnej fotografii i przesiać go 
do Redakcji rWueKu Nowego", Lwów, 
St> ola 4 pod „KoaMurs piękności dzie­
cka'1 do środy 6 styc-Aiia 1926.

Jedea CzytelnK może nadesłać 
więcej K a ponów.

Każdy Kupon 1'ćzy się za jeden głos.
Dz.echo, Któ e w tam g ł s o  a ni u

otrzyma najwięKszą lość Kuponów 
przechodzi do Ściślejszego ostatecznego 
glosowania.

Ponadto Sąd Konkursowy tn M  
niezależnie od wyniKó w glosowania Czy- 
tółńiKów, przedstawić do nagrody inne 
jessrcze dzieci.

Dzis'aj zam es c z i y ost tui kupon 
serji X. Term in nadsyłania kuporów-głosów 
upływa, w tej serji, z dni m 30 bm.

h t ó r e  d z ie clio z jo d e n a s te t  s e r j i  
je s t  n a jp ię K rie J sz e  ?

Przez caJy następny tydzień do piątku 
1 stycznia każdy egzemplarz „Wieku No­
wego" zav /ereć  będz e kupon, uprawnia­
jący do glosowania.

Na &. ponie n leży wypisać nazw:-

a y
J iU s^ O W , upow ażm ający  do  g ło sow an ia

'.v !’ i.<;rs(i3  •'!«'vf!rvś,"! d ,:e .k a :

K ro u fó a  w s iy ftiTta .
(Ola). lJ()z4R , W c wsi Zablc cic, pow, Kc- 

wolskiego, wybuchł z niewyjaśnionych przyczyn, 
pożar I.tór.i duszezęhiic zniszczy t zabudów mia, 
dom irileszkjdr.y, zboże ,ovaz inwentarz ruchomy 
i nieruchomy na szkodę Potrą Sferby. S tr .ty  
"  ynoszę, przeszło lAOOO zip. j

ZUCH W 41.A KRAHZILŻ W POC(/V<Hl.
W pociągu,. idący tu ze Zdidlumowa do Kotula — 
między rtacjami Hblcby i Kowel do przedziałn 
tr /w ic j klasy wszedł jnkiś osobnik i’ korzystają., 
1  chwilowej dfzeinki pasażer^ loka Frydnrina, 
/abOti wisz^iet? na haku jogo futro, boozciu w 
biegu pociągu zeskoczył. prji dinan zdążył tylko, j 
fet.baozyć plecy Kocl/zeja i zaalarm owawszy }K> 
uicweżasic obsługę pociągowy przyleci.at d « : 
Kowla ber futra. i

M W  IKS2LNIE' INSPEKTOR V STKOLNiTiC,
kuzporzad/t-nio.n kuratora okręgu szkolnego we- i 
iyuekicgu, gostał zawieszony w urzędcw auhi1 
inspektor szkolny, r-ow. wtodzimirsUicgu. Koro-i 
dyskk Jed ooczołiih? wszczęto przeciwko wemu 
dytiCyf-Hnarnc dochodzenie cełfcnf wyjaśnienia s t a - ! 

■sfuianycii rr.n zarzutów o nuiiwersncic i liadn/.y c- • 
siu tbowc. j

i^OŹAR TAWTAKtf. W hiiu 1« Rrtidma w Re-! 
iowen solona' ck*s*ętn ic tartak, należący -do 
właściciela majątku Józefala litutaego a Uzdcrża- 
wióńy przez kupca k-śnostó Ajzenstaina. PtzŻ T 
wybuchł w :ojzct gdy tartak był itfecźyitry ’ 
1 pow stał najprawdopodobniej z powodu zap ró -; 
sseuia ognia z SLomcbiii. S tra ty  w jnoszą ttśfee-! 
. 21o 15,000 złw

W tc C  POSELSKI. W niedzielę 13. grudum 
fd b y ł się w Chełmie wiec poselski postu Mariana 
Malinowskiego przy fetziałe Ikznyeh tłumów 
publiczności. '

O B C hóD  KU CZCI ŻEROMSKIEGO. — 
W Chełmie odbył się uroczysty wfoezór ku czci 
ś. p. Stefana Żeromskiego, urządzony przez towa­
rzystw o nauczycieli szkół wyższych. P to g ra a  
składał' się z w ykładu o twórczości Żeromskiego, 

C zytania niektórych ustępów z jego dzieł i e*ę- 
ś.i imizyeznej.

POŻAR W  SLMINARJL M Źf.ŃSf Ib t l .  — 
W seuunnrjuin żenslócin w U w ttnk' z pownJn 
niecMii-żne^o ribv.’iodzx-ii:a się z ogniem w.\buclif 
na strychu nhżar, kt-My jednak ndaf® się wfcrótcs 
ugasić. S tra ty  sa nirz.rte/ne.

Sandita wvrsuscisy przez
SKilO.

jettyny w dzietnch kcyminalistyki v, yjmdok.
(i>o ryciny tv „Kronice iliislr.1')

(b) W osiutniclt fetach słyszało się bardzo 
wicie o wintu;, waczacli. k tó r /y  doćtają s il do 
in iczkań , wdraini.inc się no fasadzie domu. \le  
nigdy tlottid nie w ydarzyło :sięę ,;tby .ktoś w dra 
pa! się p r/c  z okno i p rze / okno wyleciał. W y­
padek taki w ydar/.t 1 się niedawno w  B erli­
nie, O to  do jednego z wielkich hoteli w  śród­
mieściu zajechał elegancki mężczyzna z  żon;) 
i Snjai pokój na drugim piętrze. W chwili, gdy

żona zajęta była rozpakowywaniem  kufra, 
przez okno włazi bandyta z rewolwerem  w 
ręce. Przerażona kobieta odwróciła się i k tzy  
kuęla. Na jej krzyk w padł do pokoju jej mąż, 
który znajdował się obok. Bandyra był już  
w ew nątrz. Silny i elegancki mężczyzna nie na 
myślał się ani ciut ilę. JłJzuctf się na bandytę, 
chw ycił go w ppł i dźwignął na okno. B andy­
ta bronić się rozpaczliwie kolbą rewolweru. 
Ale mężczyz.na me zważał na lo. Jeclnem 
pduiiOciem zrzuci! go z okna na ulicę. Bandy­
ta spad! na brak, gdzie leżał !~>ez przytom no­
ści. Zabrała go policja. Odw'ażi:jin owym męż 
czw u ą  okazał się pewden dyrektor Tow. U- 
btzpieczen z Ztirtcint. Bandyta dozna! licz­
nych obrażeń.

Rj-Cina nasza przedstaw ia dram atyczną 
chwdę walki z bandytą.

P r s a d  S w l e ę j

m
■■■■: ;»i

W Niemczech kwbme berdzo siin c 
fabrykacja figurek 1 laiek, sporządzanych w 
dom ie Rycina nasza przedstaw ia fryzjerkę 
przy sporządzaniu włosów dla lalek w czasie 
gorączkowej pracy przed świętami Bożego 
Na odzer.ia.

K ln e i im lo & i& M jr .
i,\A5f \iN V  SZEFA.

(H is to ria  ju  tiw ię żc  a iite n ty ez n a .)

W lecie bieżącego rtiku obchodził tiadko- 
lnisur/ poleji państwowej p. X. imieniny. Nie 
wymieniam jego patrona, gdyż obieoatciu w 
danym wypadku zachować ścisłe incognito 
solenizanta.

( J !e i>‘iko mogę zdradzić, że ])oniew'aż 
solenizant cieszył się powszechnym szacim-
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komisarz obszerne um otywowane (Kidrune |o  
Okręgowej Komendy Policji TPTm siw SM »v 
krórcm prosił o wyjaśnienie, czy kukieł linjjfc? 
szy, do podania, pod a) załączony -■- ma p- 
w-ą>ać jako podarunek, iwraSJcy fis. sofcie ce­
chy charakteru służbow-tgo, czy też jako ści­
śle p ryw atny  upominek milejiir.owy.

Komenda okręgow a przesłał;:-. podanie 
raz z załącznika nu do Głównej Korne tsdyjw 
arszawie.

Już po kitku miesiącach wróci ta odpp- 
w icdi w raz . z bukietem; Główna Komenda 
przychyliła się do życzenia panny D, i zezw o­
liła jej nr, wręczenia bukietu, który się pod a) 
zw raca, aic pod warunkiem, że szczegółowo 
przeprowadzone urzędowe dochodzenia, po- 
i\\ ierdzą w całej, pełni okoliczności, podane 
przez ofiarodawczynię w protokole a nadto, 
że bukiet w ręczony zrfstnńie nadkom isarzowi 
l i , t z  tegoż 6inrze, łoćź w prywmtr.crn iróe.sż- 
kamo i to w godzinach pozaurz.ędowyei!...

Dniu wczorajsz go - w ręczyła panna D- 
nadkomisarzowi sznurek dirgości 50 cm Ty­
le tylko przez tych V!k.» miesięcy 'jyireto z 
b u k ie tu .,. ' So

'Rtiii.

Ie ® e  ssak® « s ©

— C zy  chcesz, aby św. M fetfrj i w y­
niósł ci tik j l»l§ę ?

— Tak, a!e niech je} przedtem utn’ę  
w \'S - i  „a la ę - ir ry in ? :
mim . o n  n> n  gaEMCTBCWaWJWgWigtggBM gft

Rfcwaeiay rooaiu& f :
jjROMSŁAW LASKOTOBCKŁ

OcjłOWiu-dzlalsy redaktor'
jó z f e p  W ł S y ę T T O P r t w ^ '

kicm i miłością w k o lach . podwładnych, ci 
w szyscy jak jeden mąż pośpieszyli z gratula­
cjami a naw et panna D„ zajęta w jego biurze 
w charakterze stenotypistki, narw ała w łasno­
ręcznie wiązankę kwiatów i ofiarowała n u  je 
w tym dniu uroczystym.

Solenizant aczkolwiek do tez wzruszony 
dowodami sympaiji — kw iatów  absolutnie n.e 
chciał przyjąć. W myśl surowej instrukcji, za­
braniającej urzędnikom policyjnym imzylmo- 
w-atiia jakichkolwiek podarunków od podwład 
nych a iłudto ponieważ par. 1U4 ustaw y kar­
nej w yraźnie powiada, że „urzędnik, który 
swój urząd wypełnia wprawdzie według obo­
wiązku, jednakże jakąkolwiek korzyść z tego 
odnosi, popełnia zbrodnię nadużycia władzy 
nr2ędow ej“. Ostatecznie nie obawiał się so­
lenizant, że w danym wypadku popełniłby aż 
zbrodnię, ale mimo to dla uspokojenia swego 
urzędowego sumienia spisał z ofiarodaw czy­
nią bukiem dokłaany piotokół. Cymie go do 
słownie:

„P. Lb Staje pani D„ lat 24, wolna i bez­
dzietna, rei. rz. kat., córka ślubna Franciszka 
i Agaty, urodź, we Lwowie i tu przynależna

;;śtenotypistka XII rangi w P. P. i oświadcza, 
że bukiet, składający sje z 5 goździków czer­
wonych większych i (yluż białych, nieco 
mniejszych, czterech astrów' nakrapiauyeł; j 
czterech róż kremowych, zw iązany >/nur- 
kłero długości 50 cm. — ma zamiar w rę rzyć 
podpisanemu w  dniu dzisiejszym. stanrhvią- 
eym równocześnie jego imieniny. Równocze­
śnie oświadcza dcpoiu mi,a, że caty ten bu­
kiet nic nie kosztował, albowiem składa się 
wy łącznic z kwiatów, mu wanj cli przez nią 
-własnoręcznie w  ogrodzie jej i jej rodziców 
współw łasność stanowiącym  oraz, że nawet 
sznurek długości 50 cm., którym  bukiet wyż 
opisany jest owinięty, znajdował się od da­
wien dawna w posiadaniu deponeniki. V\ koń­
cu prosi deponentka o w yraź; £* zaznaczeniie 
v.' protokole, że w ręczając bukiet, dziaiala zu­
pełnie swobodnie, wolna od jakiegokolwiek 
Pi z i musu, bojaźai przed redukcją łub z chęci 
szybszego awansu oraz że nie miała na my­

śli uczynienia z bukietu podarunku o charak­
terze służhow ym. W dowód czego następują 
własnoręczne podpisy"

T)o powyższego proiokołu załączył nad-

R y c in a  n a s .a  pokazuje, j.ta  w, g ip .;ą  z 
pWłżfit ł z tyłu su l nia balowa z miękkiego 
j c e w jb 1 i w kolarze cytrynowym, bogato 
przyo ona koronką w ty n samym o d c ien iu .

Wdzięk i przedziwna m ięk k o ść  chara­
kteryzuje ten najnowszy model. Aplikacje z 
boronak jak napizykład uw id  Tc n io n a  na ry-

•-n-.iaj m ia a l .o n y , o b sz y to  ,%i m ai :ę*i p e rta m i. 
Te same motywy per L owego luftu po- 
wtaizaji}'- 9ię w spódnicy. Peny te d o b ie ra  
się v/ kilku, dobrze s osiowanych barwach. 
vV oświetleniu żyrersdolic p r s y b re r ie  t * kie 
jest niezmiernie efektowne.
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M l e l s l s a  ł a s a  O s z c z e d n o S d

we L w ow ie, ul. W ałow a 3. 9 , gmach w łasny
przyjmuje wKładKt oszczędno:' ci rano od 9—1 i od 5--6Vż po południu

1  o p r o c e n t o w u j  o  aa. e t ,IJ ^ je  rocznie.
H3j3ra!it9£zaigis!yni pstóigino imitjisl Oizozĉnoiciowa

K t ó r ą  w y d a j ®  K a s a  b e z p ł a t n i e  — z a  z l o i s n U m  K a u c j i  5  z ł o t y c h .

« P "  ta  wUadhl 1M  oprocentowania rofsp Gmina miasta Lwowa całym maląft* ^  j
SSIlł

d p e t l s I U t a  caorób w sn^rycznyth I skórnych

Dl' S C H W A R Z r^ r .%
psńatarowJ Lwów, nl. .W# ara r k i-go  i, naprzeciw
główMt poez*y. L ie n tu  plam, brodawek, wl»aó 
ft-kfros .  i lańipą kwarcową. tal. 16-61.______ 87301

Specjalista chorób pi c, se.ca I ftołądka

D r. F E L I K S  H  A H N
Mwhw, S r td M llS  * k  Telef. 834 Prześwietlanie 
Rcantgenem. Łączeni* lao.pą .Sollui" i lampa kwarc.

37849

Ł». •OKWO. JŁIU11M. WK

Dr. loiia
86. el. 25*W. K. h

8 . lekuud. klinik wied. Szpit. państw. *va Lwowie 
ord. w chor. skórnych i w»ne« 
rycziych »d 3—5, J a a a w łk a  

Coametyka lekarska, auwanie wio- 
jów slektroi brodawek, znamion od 12*1. 37415

Dr. L F O N  K A TZ N E R
LWÓW, ".EG JO MC’ OJ

„rdynuje w chorobach zębów i jamy ustne) Lampa 
Sollus*. U s to lo n lo  C h B ls J r i ic i i i l s  i k U w ,

TL741
S p e c j a l i s t a  chorób skórnych I wencryezrych
Br. w. ■alei, w BarUalo
LWÓW, ( y i l n s i k s  2 7  (róg SłowRckiryo,. Leczenie 
włosów, plam, znamion, elektrolizy lampa kwarcową.

34589 .

Z Ę B Y  |
ZŁOTł korony ZŁifE mostki

n a  R ^ . T 1 ^
2 5  z l  u d ,  siksnajo R o ta  m ie ś . Z a  z l .

b ią k  BAFrłW fe j^ Y S L 7.
Roboty wyl ąftcza 1 4  —jj j jgl
się dt dni I jz- jm: *.*w

tel< Powsi Sehn. Br. Jó z e f  Ł ra i te r
ord. w chorobach wew ittrzny I i Infekcyjnych
e l .  L e y l o n ó w  — P a s a ł  W auismaria

Telefon 3203. 33118 (Hotel Grand).
Spocjallr ta chorób skórno-woneryesnych

flr. bflwrataKK■J1-. ; SB  or°- od 0-9 I od 12-J.
 __________  58253

Pr. ftiiiiii SaBzer
spsejarsta chorób nosa "jseu, gai dla I fcriani

miesrk? cbec.-riw 3,8161
Bi. J a g l e l t o l l s k a  TdI.lii. 17-99.

DENTYST. f .  iMl ffl. Sroki H. Grali
l wów, Legjonow 29. T*J. 29-91. 1981

Z a k ł a d  d e n t y i » t y c z n o  -  t b c h r t ic z n *

Z. W E I N R E B A
Lw O W r K o ł l ą t s i a  g ,  I P« od 9*1 i 3-6.

38 56

P I E C E
żelazno szamotowe., iryjskie i prawdzi­
w e MDauerbranJ“, La le . ceg ły  sza ­
m otowe, p ły ty  piekarskie —  roiecają

Ittli i Mmmt\
Przedsiębiorstw o przcm ysł.-handlow e  
L w ów , Trsttc o g o  M aja 1. — Tole>. 2 6 7 .

Lw o w sK i sKładPafefoitóa? 
N .
L o t ó w ,  u i .  S f k s m s f c  L  n

T i i e t o n  2 7 - 1 5  3252
PRZEDSTAWICIELSTWO na w ojew ódz­
tw a lw ow sk ie, stan isław ow sk ie  1 tarno­
polskie —  przyjmuje zgłoszen ia  dla od 
dania subageecji w  m iastach wyżej w y­

m ienionych województw.

14 i " 113“
a. a*'M

2egar&i ni (ale żytis
n. CUTESP3KH. SyksfnsKa 14

Za 1 wykonuje każdą r e pe r a c j ę  
£ j . I o t n i o i  n i poc-.ekai.iu

WGbF, S8UŻSk!890 Z

9FEllll![ 10IIE
w» wielftim w/boree po cenach niskich 
poleca nowo-otworzony Magazyn

„ A U R E L J A “
bu?cw. pi. f» na ml s (w n^tilw .

______________________________ 38HS

AUiiRl
HAFTOWo-aas&aie
nadające się do w szystkich lam p 
.naftowych. — C zysto bi .te awiai !o 
prr-y matem zapotrzebow aniu nafty.

Oskar Fassler
$ v t i 7 ,  yl. S rhstiis a 29.
P rŁ jB e  Jf li % iatiłi do wszelkie!, 
system ów  lam p naftowych. 35212

Ja

o d  1 5 - f jo  c io  3 1 . b .  m .

IwM wjsprzgdaż or̂ofMśw i
0 591. niiei cen tabryĉ jycb

1  B .  C H E 1 F E H A  (róg B atorego;. 3136

c u k ie r n i*
P̂sZCZÓłka

L w ó w ,  a y n e f e  1. 2 7
p o lo c s a  32.: i

7 r ' 7 i « a  I C g T Ć ^ .
w tb Z e lK ie  w y r o b y  w  z -  K r e s  

c u K i e r n i c t w a  w c h o d z ą c e .  
Zantówlonia uskutecznia się sum onnit.

MmaiH „ e m i l j a 1*
Lwów, ul. S ienhiew iize 2

sprzedaje p te* Krótki czas K  *“ *» S, L  * * fl % E  
filcowe i aksami- E  _ _  d  C  * 0 1  
tne w cenie od %P ” ™ f W ■« ■ 3056
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Satysfakcja, dla m ^ ln j i iw  mzyS^ i tafica
jes t ap a ra t angielski * ID sf! .( | „Q>OS s w e g o  p 9 f t l a najnow rzej konstrukcp 
(system u ra J jo  7. p^dkłacucą m ikrofoncw ą). S 'aw ą  sw ą zdcbyiy aparaty  naszs 
uzi anie całej kuli ziem sk ej, jatc rów n eż sw«im sław nym  rep ertu a iam  ajwiąk* 
szych artystów  św iala, ja k : P  i d a r e w s k ł i  C arU Z O , Ć h . I l a p iR ,  R  I f  »  i inni. 
Również w itlk i w ybór zdjąć tanecznych oraz żyd owe. R osenb ata, K w artina i in.

THE GRAMOPHON- Co. L im ited
Jeneralny Reprezentant na P Iską:

J 6 i a ?  W &  B k s l B s 1 i
v>kspe't 1 członek iz ry  handl. brytyjs.
tanów, florjaisto A mjr, M im  l 3>m9

i ... . . .

NAJl. WPISZE W KRAJU

PftmiTOOOO fiBUPBSlB
IfPRASA9 9

WE LWC IMR, ULI.LA SOKOŁA LICZBA 4.
in p a trz o n e  v. maazyny podw ójne rotacyjne, w maszyny płr ,kre i d o d ru k  w 
illustracyinycb i kolorowych, w  m aszyn, rm rry  kańskie do skład l i r a  i oJle* 
wanta czcionek, w stereotypią płaską i ok rąg ły  w maszyny do ciącia pa- 
l l ru orac ty amerykanki, do w ykonywania drobnych druków kupieuueU 

i kancelaryjnych — i posiadające własny

WEELtfl S K Ł A D  tmmu
v y k c n u  ą w zelkie d ruk i, począw szy od  dzienników , d z ie ł ,  w ielkich 
nak ład ó w  dla w ładz  p o lity czn y ch  i w ojskow ych — a skończywszy u 1 

ta jd ro t  niejizych robotach drukarskich — wszystko

s z y b k o , c z y s to  ■ p o  u u u a r k s w a m j  c sa le *

K U PN O , S F R Z E f l E l  ZAL-IENNA, M I S  
F O R T E P I A N Ó W  i  P I A N I N
Zlm i»rowi<za 1 0  ,M ©NiU?ZK tf', Ttel,35-54

Ji959

1 nr HkGWkAasfî Ę! w
Wszyscy wiedzą, że W ^ r e g - l o w s t i e

iHiiii m m m
s ą  n r  t a n i e j  ty lfeo  u f i rm y  t

o. Griinbers, Sykst!iska
* m m  __________________ ^ó.83

Z  a r e n y  z a p a ś n ic z e j . D Y W - W

E sto ń sk i a t le ta , J a n  ja a g o , k tó ry  w 
P a ry żu  zd o b y ł o b ec n ie  w z a p a s a c h  m is trz o ­
s tw a  św ia  a.

c h o d n ik i, f ira n k i,  po rtj’e ry , 
« k a p y , n a rz u tk i ,  m a te r je  n a  

p o k ry c ia  m eb li, d re lic h y  na m a te ra c e , s to ry  
d o  o k ie n , lin o le u m  i c e ra ty . 3135 

T A P P W  vv’ n a jn o w s z y c h  w z o ra c h , o ra z  
6 f®  w ła s n a  p r a c o w n i a  t a -
, p i c e r s H c - c ł  a lf  o r a c y Łn a

s £  'W ir  M k i:S 3 r  'sś 
L&*£«>, ul- Sołłfeskle&c 2;

fteblewszelkiego rodzaju, pojedyncze, 
jakcież koaspietne urządzeni.! — 

n  j t ł n l * !  
t f lR O T iU M * ,  L so * t«  S a p ie h y  3 *  :;S25)

Gliwia
f l f e l i

ROł?RAWA OFERTOWA 
u a  cfóstaw e s z u k u

dla konserwacji dróg powiatowych w po- 
wiecie samorządowym

Z l o c z ó w < Z b o r ó w
w  roku administracyjnym i926  

Dnia 30. grudnia b. r. o  godz. ił-te j  
odbądź e óię w  sali posiedzeń 07yd; iafw po- 
wiatowego w  Złoczowie rozprawa ofertowa 
na dostawę szutru dla konserwacj* dróg 
powiatowych w roku 1926. * ■

Oferty należycie ostem plowano w  *.a- 
pie^zątjwctoej kopercie z napisem: -'^oferta 
na dostawę szutru konserwacynego" nad­
syłać należy do dnia 30 grudnia do gr 
10 Wj. Oferenci winni złożyć w Kasie V/y- 
d talu pow iatow ego kaucję w aijalną w  w y­
sokości 100/o oferowanej dostawy roczne1, 
w  gotówce: lub papierach wartościowych  
Oferty bez kaucji wadjalnej nie będę, brąne 
pod rozwagę.

Bliższych informacji udzH i in ‘y trier 
! powiatowy.

W Y M I Ą Ł  P O W I A T O W I  |  
w Złoczowie,

Komisarz rz ą d o w y .
S T  K O S T H E JT ^.

M a ssy riścS li Dbaje c o 
swo e maszyny i dlatejjn 
zamawiajcie ir.aierat łoży- 
SKOwy tylko oryg. b ib b it 
^itiiiM „Babbit* Ciip!ę\v:i- 
ski & Ś a, W drsi.iwa..— 
Zast, r.n Małopolską .Wul­
kan" Kr. Z O. O,, Lr.V"W, 
Pasaż Mikolasch T e '. l - ’i  

3 !.'■<?.

harceńskicti
jtttjaH  W ą to w if t

Kr 'k ó w -R e  górze 
u '. N adw iślańska 18 

wysyła pocztą za pobra­
niem pierwrzorzą^ne ka­
narki Trrinulo • Turkoty 
po 23, 30 i 35 7.', Rasowe 
samiczki po <0 zi. 3 159

Szmicie
V I E I ( I I 0 W Y

RE.S1 m m m
■ a S i c a  P o i n e  5 ^ 0  

poleca Śwtęia P t « B  OltssUiukie 2 ost!
ilZbpa i ''Mira f la sz k a c h  z b ro w a ru  Ja n a  G o .za  
y O koć  <*• z SfefgsS Wt^fcK, ISilia 1 IPlOdll

pię.ws ei iaitośc., 87‘Jpo

t m y r n  * 3 3
cz n y  z a k ła d  czyszczen iu  
o ra z  s p rz e d a ż y  p ie rz a  i 
p u c h u  p o  c e n a c h  b. p rz y ­

s tę p n y c h .^edat*
b i B s  Ż n ś i S i j n a  i ,

T e lo S ,  1 0 - 5 7 .

Z a w i a d a m i a m  n i n i e j s r e m .  ż s  p « z e -  
n i o  s . o m  m o j ą  P r o c o  w ;:  h s l ł ó w

X u l i c ^  W a i o w e i  ! 1

n a  p c HalfcSsB 1 2 Ą  l m n.
Nadmieniam, io ob-cnie wykonuje, rów iez 

wszelkie plisowanie i jęiiirowanie sukien, w edlj rtajf 
nowszych wzorów zafiraiłicznych- -t«-.

, 'L p.owftżanie-m
M  E .  J f t Ó S Ę N .
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. V o w o  o t ^ v a r t y  l a t o r y o a s n y

ń y  c -vb̂. SHład !afe!onói»
u ]  c d  S y K s t u s K a  2 7

/riecróbKI * gramofonów i wsfceitiie na- h 
praw/ na miejscu — *> bHo i tanio. S?

A p a r a t y ,  M e m b r a n y ,  S z a f i r y  
i  i n n e  c z y ś c i  s d l  i d o w e .

PŁYTK
w wielkim wyborze, Z u w z g l ę .  
d n i e n i e m  o s t a t n i c h  n o ­
w o ś c i  Z P a .* y ia ,  N . J o r H u ,  
M e d } o l a n u  i  L o n d y n u .

~Kazja pa Święta i Karaamal

O B U W I E
damsKie, męskie i dziecinne sprzedaje po cenach fa­
brycznych Jawnych, niższych o 5% od obecnych —  

z powodu dawniejszego korzystnego za’ upna
Lwów 39219mń Fellerśw ai w a u C i m :

lUcJ

ISPŁATY!
P U  J Z C * 2  wEluroujB, n t a i M e  i radjo, 
S U H & IE  rypsbwe, ga&afdynwae t creptisr,ii'tiouie 
S P O U M !C £ X I  WBiursuiB f rypsowe.
B L U I-i Ĝ al, marklu!*, ieuwabM I wuiutais, 
KOSTJU^Y włóczkowe,
SCAH3ZEl ^ 9 I żaHiefy wełniane,
BliŁIZUA dAłff8C&,
BOtiATY WYBCR FUTEB

n a j t s n i e j  t y i K o  u  f i r m y -

JPologne" s
3 2 3 3

NI€ S Y W M .A  O K A Z  IA.
Z  p o w o d u  z w i n i e e i a  i n t e r e s u  p o l e c a

A m rkm u.?: i KUBY u u
p o  b a j e c z n i e  n i s K i c h  t a n t c h i  38147

lUKflk, biuzfel, rwelsry, kamizelki, bielizny. Mn sreliy, rękaw-szh 
11. y. nadająca sfą na praktyczne podarki prze&Uezns I doMrawe
neesy.

m i & m i s e i i
L w ó w ,  G r ó d e c k a  1 . 2 3 ,  naprzeciw ieat iu M»łe*o.

KtoclMft
z n a le ić  r o r z y - łn j  zby t 
dla swych p. odr.kttfw I 
towarów,

K to  u u N a
debrę’ k.ijenteli wśród 
najszerszych warstw,

Rł0 Kislai*
zgaHoii4 riłet*,iprati)ile 
zwrócić właścii lelowl

K ie i z y i i k o
pragnie snale£ć zajęcie 
Ibb dobrze sprzedać n It- 
pctrrtbnc przedmioty

nldsk .'jM
się naty chmiast we

Wieku Rwm
n s j p n - z f t n r s f s z y s n  
^zite niku krajowjin — 
którego dziat reklam

so w łc lssyjasiaSAd
wydatki nczynioae na 
t r  egloszf-da. z

l o e a  p o s s o  p o s z u k u h

„ E  S  T  A “
nieŁ4wudna p u s l a  do w ygubienia p»gai>tLów jod- 
clsków) na R ojach , b rodaw ek  r,a tw arzy i rę k a :! . 
znaV,n od  40 i it, w yrobu ap tekarza li. S o k o ls k ie g o  
w K ę tach . L>o nabycia w Rpłeicach » clrcgoariaeh, 
twb w prefit «  wySwercy. 303 S

Restauracja 
Jakóba Deforfa
u l i  c u  L w o w s k i c h  D z i e t i  ! 8
poleca I t a  aiWl*ttr; wódki, likiery, piw o daszkow e 
* brc warów* lw ow skich i żywieckich, rów nież obiady 
i koU rie  po uniiarkow anej cenie, oraz przyjmuje sią 

abonentów . 317S

t3piCErc5J?ans Pui,n.gj ratizain. , rzdrsMa 
stare meble ti 'ileerówanc ulasrym ritateria- 

fem pb bardzo nU kisi. cr,nacłi. bon

feg &  sfeefc> 1 P óyi!l« ,sk le
&&B i  najtan iej do nabycia u f  rm y

B. JA W ftO W S K I
S ‘i ł a  " B r o n i  P s e r & w n la  R u s z n l k a n ł i a

w e  L w o w i e ,  u l .  C z a r n i e c k i e g o  I .  2 . 3 7 5 6 7

M AM -A posziikujo zajęcia. Zgłoszenia do W ieka Nowego 
pod MAMKA.    .  38173

POSZUKUJE cdn.ttti s.ucil kamienic za niskim  procentem . — 
Zgłoszenia ro d  REZYDENT do AdlSJ Ciek, ?T>7S>

SZOFER sam odzielny „autom oiRbi1' poszukuje posady . J  
Listownie do W icku d la TEGOŻ. 3J11*

MŁODY energiczny m agazynier poszukuje posady: maga-A
zynicra . inkasenta, n isarza portiera kun# ojenta, s p - d y -  

■si.iej lit!, placowego Łaskaw e zgłoszenia lis ic  rn - do 
Wieku pod MAGAZYNIER 18121

GOSPODYNI — KUCHARKA pcsz.łkn.ie od 15 tiyczn ia  p o ­
sado do restauracji kasyna lub pensjonatu, tylko p ie .w — 

• szorzedriy interes Zgłoszenia pod G03PODYNI do A,!m: 
w E t t  Nbtycgo. i^oo:

« ,'LKO za wfkt, bez dotjlaly zajmie sio gotowaniem 
i czynnościami doinowemi, luijeitc.n.ti u s tarszych, s p o ­
kojna, uczciwa, skromni, cb wyniagań osoba * dobigm i 
polecenir.ini. L ibly od ELEONORA do Adm. W icku. ?82C>3

fai ŁZAvA z  dobi'enii świadectwam i poszukuie posaae p rzy  
oałei rodzinie nventTiałtiic na w siazd . L isty  no< FI -do 

Adm: W7«fctS Nowego. W V

KAdOLJK z iniiw ursyicckicnri studiami znawca interesów  
bankowych, z prak tyka kierownicza, przyjm ie J i c t ' . . '  o d ­
powiednio zaiecie. L isty  pod DOKTOR do Adm: W icku. 

        - 38061:

W iK W IN TN E kucharki rutynow ane pokojowe, służące. —: 
różna służbę restauracyjni kawToraiana poleca: B iuro
Pracy , Kopernika 22 telefon ddC. JP263

KURo ws.zelkidt tnńców rozpoczynani d. siycznia. Warka 
di;, m łodzieży szkóindi odbywa się w osobnych gotkónaeh 
jak równiież dla osób s tarszych  i mlodzicż.v handlow ej: 
Ćwiczenia \viokszc od lę/tta ja  sie co czw artku i nietlźieli 
od ó .-ty j. Loeffiór. F riodrichót 5. 8M07

KURS kroin i szycia kraw iccż^ziw  < b ieii/.ninrstw a łicieny 
P ietraszew skicj rozpoczyna sic. W pity codzim nie przed — 
połuduiem . od godz: 1! do 1. Ecolc Reformę. P ańska 11: 

— ----- - — — 3801" —

KCiEDUKACYJME KURSA NAUKOWE . O SW IaTA " za— 
twierdzone przez K uratorium  O. S. L . rozpoczynają nowy 
kurs przygotow aw czy do m atury  sem ińarjklncj, irowta ■ 

i dzony przez w ybitne s iły  prof—orskie. Din zaawonsowa—
j nych w m ateriale naukowym jeszcze k ilk t w ołnytłt . ..e js c  
i . ..,: K ursie lrn turycznym  jim iiazjahiynt. kursie z  4 i  6
1 klas gitr.naz. l.iturntacje i w pisy w  Sel.retiar.iacie Kursów.

Lwów. M ilkowskicgo 11 codzietmic od 1 2 -1  i od t -6.
  ------ •___  317S ;

W PIERW SZORZĘDNEJ SZKOLE TArCCÓW J. PRYSIOW EJ 
JKALLllOWKJ ulica Rum ws.iiego 23. gniadi Skarbka 
rozpocKMty sic KURS l AŃCZtW s«|o»o«.vch i w sztłaku It 
tojdiiych. WmNy DAtkiennie od (i do 9. Doi ór tbwarzy.ski 
ściśle przestrzegatty. 36(124:

K W nSPO SIH ;X C V /N E  KURSA l>RZYOOTOWAWOZE DO 
MATURY' U!.VN,.Ą,ALNi I „FJ6S tR K Ifal A". O płata mit 
siec /na  a) zł. W pisów ; 10 z ł:  Mn odpowiedź / ataczye 
znaczek, n .ic a  W yspiańskiego I. dtj 1. o :  drzwi Nr. ti 

        —  38270
DO M AiURY  GIMNAZJ YLNEI i do egzaminu z Klas niż­

szych term inie przedw akacyjni n Pizygolcw uie sie na 
jCÓNCIJ&JOrtOwANYCII PRZEZ KURYfMR JC.Y KURSACH 
iSAUKDWYCH „ F K S ii R N i? A ". Nauk. u te ieW a proieso 
rowio paiistwowych szkól średnico. Zgłuszenia w Szkole 
.Ewr.u:ret:ckiei przy ul. Kochanowskiego od so d  iny 5- 7 ; 
Przyjm nic sic  również zaanauiow attycli na KUiiS SEMI — 
NAkElA.I.NY. - -  dc>71

MA'rE.MA i Y'<l -  p rzyrody -  fizyki -  chemii — udziela 
profesor BfflKUca - • egzaminy). Aiiioniego 7 I. p. T.in:żu 
ticJue kursy  t.oim deiot. e z IV ! VI klasy. SAZTd:

IKŚTYTLT TYŃCÓW  SALONOWYCH „W IR " Rynek I. 17. 
li .  ... podajemy dtr wintlowołci P. T : P ttb łcznoóci, i ł  
zaangażowaliśm y prof: tańców - i’ P a ry ża  no nowe Kursy 
tiainm diiiajszrch tajiggi . które sie nlAndUZita ty traibhż — 
s i t l i i  dm acb: lYtformacje i tenisy przyiim tjeuty od Ł 8 
w ie c i : DYREKCJA; JSi58!:

„R1A i UH A". Zutw ierStonc przez Knrdicrjuui pjeregu S z k o l-  
tiego Lwów kttrsa przygotowawerte tiod k itrosniicttyem  
irtchotrj cli sil p rzyjm "i„ w pisy  do mat try  ti‘(ftiaziulnei — 
semmar,'ulituj, a szeicirt i czterech U»s w m H ęjhtnsvh. • 
Lyczui.o*-»fca 47. od J ł - 4 .  3Rlńl

ATtSi fi\'L Politechniki nrs.eim.ie lekcje \y zukresut 
szkól średnich za pom ieszkanie choćby p rzy  rod/T iie. Pod 
adresem : !1. N. Issa.kowicza 13 ? S ł łó ;k
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I AKUSZERKA tatnoina orzYltncle ponte. Józelata Nr; 8 — 
j Dentscbman, — 37150

5?r>rT ' 7*  * t f r ^  „ T ,  . .  ,  fł . n  , ,  ' AKUSZERKA W AG N E R  O W A
th lc^O -A .j p r z y jm ie  ż a r t *  s k l» 4  ttfetLłM* O rA d e— | S K fE O O  30 p c n e r .  

ckn £t?« — - »"■ — ^  38139

2 A R i.A U  dóbr Podkam tai obok Rohatyna potrzebuje 20—  
rrelnitci zaraz. Zgłoszenia ty lko  listownie. &M2

przyjm uje panie.

fcTLNOORAFJl — w yueia  w szystkich bezpłatnie, Ilstownlej 
StC!TO«fi^fi€Xny. W arszaw a, M okotowska 39. 288?.

I ’ 0 S 2 lA U J i:  zdobią robotnicę do szycia b ie lizny *nc&Kt‘ej 
i damskie) o ra j Iia fcw ik i ł cicreżkarkł. Zgłoszenia: A . 

^Ji-J - .ite r^ K cJfŁ y ils i.iw  21. I. p. od 5- 6. 38061

PANÓW  w ym ownych sumiennych poszuknfę; płećdxic<li%! 
• ję ty c h  ty  tf odmowo, Zgłoszenia: B iuro D zitnników , ulico 
Hetm ańska 22 'p o d  WYDAW NICTW O. 38268:

SOBIE—
36659

A K U S Z E R K A  p r z v h m T e  p a n ie  n a  c z a s  s ła b o ś c i .  W A Ł O W A  
27 (tło m  k a n to r a  w y m ia n y )  p a r t e r  praw y p r ^ e a  p o d w ó r a e l

HAEtlENKT w y k sz ta łc o n a  sp o ism onkc  d o  p o m iaró w . N ow y
wiat 5, II. p. drzwi 2 , 2*257:

KRAJACZA szewskiego jako h/ercwnlka zaraz przyjmę. — 
Z.lloszenla PRZEMYSŁ A dia: W ieku. 38263;

U.ANłt isŁK inrcL dobrze prezenTut-acycli sie do zbierania 
rekta:-*a p o s iłk u je : Biuro „O R l>“ D fnsocsa 19. 0Ś227

DWU
- V \i

1? c łt>.
V.ło4\
! w 6

AL* I Ni
V't*
SÓWk
inaur
fc«*di:

PANÓW e went na lute dwie pauio motta dostać zaJecTo 
ażdent i  m iast^ Dolski z  wvtatWe«» Lwowa za  sttłA  
a i prowizjy. Zgłoszenia pisem ne z  załączeń Jen) <Kva 
ch n<< kc^£ra w zorów  J prospektów  do Ib u ra  .ORPP 
■ . Dluicos-za 19. 38236

A  k.vo!icy, rzetelni, uczciw i, do sprzedaży  ob*-azóv 
wszył-* kirlt »rTetecow©śc’«e!ł M ałopolski o raz  Konto c 
i po«zuKtv.mi. Kaucja względnie zabezpieczanie wy 
■nr. r?erv/s*.tcrstwo w lttścwielonj n r 1 ruchomości o ra j  
Vo\va«rm. Z g ło si: r>ia: PRACA. Lwów Skry*ka H'2;

—  38223;

140 w ydzierżaw ienia 10-cfo m orgowy ogró<J w arzyw ny z  bu 
dyn kam / f sadem  w  pobliżu Lw ow a. W iadom ość ul. śvv: 
Jacka domy oficerskie 12A pom iędzy godr, 13 a  15. 38143

DO dobrze pro&nemiaeejro interesu poszukuje SDólnika fc) % 
gotów ka 15<X>—3'«iJ sT kato lika. Zgłoszenia do Admini­
stracji W ieku Nowego pod Nr. 530. 93<9

PODARUNEK GWIAZDKOWY dodaje każdemu przy  f&kupnle 
pończoch i galanterii' Nncht. p ł: G ofutbowski 11. wchód 
przea sień. — 3791 j —

PRZEPISYW ANIE n* m aszynie skryptów  w szelkiej kores­
pondencji przym ałe Rom ańska, ZybJikievricza N r: 5 — 
diwmicj 3. — -  "■ 3331 —

POTRZEBNA uczciwa skrom na kucharką do w szystk iego 
y, dłustrfeiniiriJ świadectwami do W »lcj o&c»i?y; L b ^ y  _ !H>»1 
A D< d> Adm: W ieku. 38199:

M a ^ T E R  m lrobtta'orski ^or.-di.ie pr?,vtety. ZsUo-.zeuia eso 
bisto t>rzyi::Virie Żar/ad Zyd. Studentów PolhechntTb L c o p ł 
bbsechy 2t>, l i i .  r». eodziem.de od 1 3 -H . 38235:

I^ O ^ U K IU E  d o b n i kuctutrki z  pojeceiua.oi D;ut;o<za 10 — 
li, r.tf;tro. - *  B&23J:

C S  S f U S f O W ®  9  f m t l t 3 1 3 K ! ! 8 6 W

20L'Ti'ONi; torebkę z  przyrządam i łek ii« k ^ i:ii d ria  21 go 
gitidnia b. r .  upraszani o łaskaw e oddani*: za  w y so k im  
vvviin‘arodzenie 10 ; u lic a  Kocliauowskiego 102. 1. o. 3810J

...     3 8 1 0 1 ---

WIĘKSZY OUROO w ydzierżaw ię w śródm ieściu — podsó 
r/ysnkość czynsjtT. Ludw ikow ski. Żółkiewska t6 . 380**7

BACZNOŚĆ PRO W IN CJO ! (która czcsto  nie orientując się 
txida ofiara om yłki) na N r: i F innc  GiOennswi S.vkVit.cka 
H , poleca PIERŚCIONKI Z A RE CZY* NOWE. 38253:

Z L O rO . sreb ro  perły , b ry laa ty . diam enty kupuje po na)— 
w yższych  cenach: G uicnnsfl. Sykstuska 14. 38251:

NAPRAWĘ *e«a»rkÓw pod U erow nlctw enj fachowych sil 
szw ajcursKkh uskutecznia Chliterman. Sykstuska 14. 38249:

FRYZJERKA -  iM A MIK URZ Y'ST K A on«*- f  . masaż V jrz y .  
uczona w e W tednńt poleca sto P : T po cenach przy— 
sfymrycj*. Najnowwcc fryzury  ?. ondulacja 5/J g r. —- Uiica 
Boi mów fi II. p. K-.j;tO”ows. 3s248:

P*ift2 ł?K.UjT! sPuiuika l»edź t<» 1  współ nr ner. lub też bćz — 
<«• p* zc sfer pp: urzędników pańbtwowycit) ?, wk.ł;^!crn 
13UJ 31H1O dsii»rów Adm. W icku Nowego pod S'r ALK 
NA)ALK K< ‘R Z Y ST N f. ’ &S4k:

R B g s a K S H i

£ l i ż e ń s t * ^ t 3 a p ! ?

c u tjz o z ifc ir ik L  Z f iir .o ip o  n ie r r .  p a  j e  T' ViiK 1-T 
w y jś ć  %ql ru ty /. P a n o w i e  la k A e  b e z  m a  ą t ^ a .  
kn«fć n?>yd̂ s7iiaat S.£brey, Beri;?'9 P o s a g i Hu*

U  1

STROJENIE i nspraw c lcric?ńa?iówr p tzv jjnu ić: Artur Siou 
t«y , Chmt'iyvst*kU'»_ Telefon 1598. 38210 :

P O vY C /'.' na kinonck*.' pctw>d. iyvi*ać cfu^rów. Lisuy do Adm: 
Wicku pod rB K U L K L  38211:

DO Wt» K,VZi ) ilości wym dazi.ów m ts7.vnov.\vch po^aukuk 
bu.ynier. Lwów. Chr*3nowsKj*:j )A. ! ?“',!05:

TOKEDK! d.pu«kiij skó-zt-.no i jćihv;;’um \ portfele, toczki r.i 
nk*a wyrabih, i ncp;a^t«. specjalista B araąch pla*’ Hvr-
n.m lyński-’ 2 , ... * i 4 J r  j . " '  3S3-W

PERFUMY iur.icuskic i v e ć 5  koloński,: kw iatow e. tak?o 
.Alaki1* aa wugc sur/edaj-i r-a brn ie! J:n:s. '“'k : ib low ^ka  (j 

(obok kina LevO. * - 3824J

1- ZŁ. -KOSZ* LUM k a r c p e f f f ć j a  złoy.icza wykonana sta.. 
Tarm;'? :y}V* u M endle, Kopernik.t U . 3'3211 ^

PIĘKNY FROTGW Y P O K O f R elektryka w ś r M m ^ c h u  
odiiaimę poN»ażne] pani iub  panu. \Yincionw>4ńl B a to rc s tłł 
sk icp  p : Z ółtm skiego. 2R?.!»3

DO WYNAJĘCIA lokal na w arsU i. Instalacja fechmc?-uu. — 
gaz. e leh tn /ka, Łozińskie to  6. WJdcrność U itPSffO«'^w ł 
o d  6 —7 wieczorem . 38271*: ^

Z A M IA N A ! Ł tłd riu  <lwa pc-to i.a  i  p rz e d p o k o je m  tv  
w o w lo  d a m  z a  p o d o b n e  w e  L w o w ie .  L i s ty  d o  ,V*m . l Y b ł *  
pod LW ÓW —STANISŁAW ÓW. 3s>7J

D YR E K TO R  pos?(sktiic ur.icktcwcncgo pcAoIu t  komiorccn* 
od zura2 lub 1 .s/Yęguia i9v- r-k u . O ferty :
pocztowa 105; AS IV '■

WYNAJMĘ zaraz kuchenkę z  wodociągiem tub nM.ork. — 
W ejście osobne. Zgłoszeniu ped .♦!()1 do Wie*!.1;. .*'<195

SKLLP wras, z urzadżs:;?cm w centrum  ss*:"»2 do — 
nicnia. L isty  !ui.l:a>vic do Adm. W ieku pod RYNEK. >228

URZĘDNIK — akadem ik &csziik«;e oom ieszesenii lufe o so ­
bnego pokoju fo ile niedrogi) u i*r/e!: rodziny lub osobY. 
Zgtoszerłin pod NIEDROGO do W icku. SV24?i

DOSZUKUJE 4-ch pokoii z knehma w ńrę-iuecści':. 
jizcfiio do Adm: W ieku pod . L ‘‘.

Żyro—

SKLLP o dwóch w ystaw ach, pokój 
W iadom ość: ChoJKicwicza 9.

CO odttfM 1 -ria. 
3 > U

U N IE W A ŻN IA M  igubioau v, ó takowa k^i^źk? wydana nr zez- 
P . K. U. u a nazw isko M ikołaj M urtyriec.   j > 233 :

UNJEW;a ZN IA M  zgubiona książeczkę wojskowa^ na ncjuksko 
Drzewicki Kazim ierz, w ystaw iana przez P :  K: U* B- - o82«>ll P" ’

I d l P ń s  I » f £ £ S '.» A l  «.

N A  G ^ S A ^ D S V I Q

m a t e r a c e .  p b d u  ! K i ,  p - i ó ^ a i ^ r f t d t t .

© y i V A N ¥ j  f h S L ^ S . f s ,  P  P a f i l K I p o J u c a

d a n y  M s g a y y n  p c ś c i e l ł  5-914J>

W , iŻ V C t€ lE S © , fc* M  fiCs '  ^ rB tk -3  J .

LLV"V/(;*/v*sjK*T ok1' ^  3 l u  yrw m ę ocr.rawfi za sA-oIa. — 
ZtUcczenia pod /IłR tiW A * do Adm: W icku. 3K1K5;

V»T’2 ME j:j swolts chłopczyka n a jw sic j dw um icU etiacgo 
inw !: zdrow ych rodziców. Zgłosrecia  pot! ŁADNY Adm:
W itku  ?*iJvrcgo,

,MAJ R Y  d O N IA L K I’., <owhrz^sh:c pismo „Eortuna— Verscl SZU KAM  pożyczki 4-0 dola:ó w. tiara z  góry p rorte t. i«v.»*
N5r. t . )  w iT aed ł. Cena 60 groszy . Ogłoszenie fdo Nr. 61 j i>uh7\v!,d na retuAość łub dam v  a iyw an ic  natychmiast

Redakcje: Krt’hóvr, Rynek U , L w ów . Letttonirwj jfuspudarstuo w r «  z  mwu.Larzen?. zboże ni, pus^i i tnie
A-1’ H .    31c>T * *1 .vir,i,i.fiicni, E riiłh .i.nZ tk  E i* ro ito  J ó z a f a tu  1^., U . P .

ł 'A V y \i.S R  h u  A/ ś rr tiu ic  w ył,.'z tm cezit?  sz łachuneK O
tdsi! kte.“;ł n ie p rz e c ię tn y , w yhitr.ft Z il.dnr łuchow .w c. t*; — 
dor or/cd^lfbiorczy. 'b*.*4 nałogów, domator, p »•..•• ■ ■' \ 
r.ta łr tO  skl^OP Z ,  d d y c h C ' *•'' 'W \ •> r .
i*?k»;ier« J.nirto 2 t\‘*. Ri.-eS , nawiać 9 * 'jj-r ^ojidw uSc v,*
it;ivt . . ' . a ; :  v n i e w i a s t  *iO L :  u^p o so b itn fz .
pi v.'*.iyc*ł JS .'ów t bnu<Y-.v_v z piiSifcicri* aletidt-nwfci ;n Ab> 
}.óĄid-*-.t:i5a słi*in?t‘0'vo  te so ż  r r z e ó s i fb io r s tw a  na v.*yŁOita 
Rivt.fę. W y cz e rp u ją c  iis t l  uicftuoalifiOAC po.l CłWHTDKA 
LO K U  V£5  U!>ra*ga RkicrowGĆ d o  A dnf: W ick u . R zecz  

7'tiv\w/?H’c . Za idustdctn.y d y s k re c je  r v z vł v . 1- K .

F l S S Z K A H l k  3
!‘U i  ? riłC wej p*> ''ckc-'-

' 'ż j.N D ’ ;-7 2. p&r.nd if:te|: jtrz-ysiojna do ».5 w y --
" r Z i . n  dla v.-8„ó l|* « t. doVr*. t e « w  na ■sęjl.y
J^ośł %:tii;lcfwo rodz.ny t«: ;c v. idziare. L»st.v rod  Uy/yn t K  
d *  A t«u-: V 'tW i: N<iv

łvb ht? 1 y v ciś.*ęp» m- Ma'}; scłiuuo~- 
'-•Cdiiiłc i sirA**■+*%'. Dw^Ufnc zg h^zeu ia  thhI 

,,/. dt* /.ć» :.;t ii \V. N, .ff AM M

Z  L * H 3 poktiic .ualaid i z kocJii.wT do v\n :.*ccU , L is ty  
dc- Mi#*h *t « *K k? :• A .--------------- ------ K J 2.1

DW AJ l;;u u - pOu:'jLuiu Od ł sc-'0?ni4i pokotu kr.w>łtr>kb;go 
7, nie--! ęt‘t.iqceifM yej^cicm Ynieolowamerii i eweiw ustano 
a Ztfł< Aź-euiii do A d .a ia isr .itc ji Y»ic k i  v pod  L I -
U K .T  — * - -  - -  — • 381 o/

8 A\>At.LR ł«; 26 a :d .  poszukuje przyiaciółki ży^oy,
r»r>lt ja jp ca  dotru-K- ewcnluahtit: !*Lc ra  p rz c u n .tc -c ja
LwO”  a. Łgl Osz a.':! a  zruósyla-S o.V;>;ńe;to* i K -iazki I ta sy  N r: 

|;Ji Ry-i*’-*'optant c  JntuWy. k. Lw ow a. 2243:

b T A R b -Y  k a 'v s lc r r,a sun t/w isku  <ue 1 .9. ov- ic. ożer.j sic 
./r,, w kobicu słiniois?:, iuttl: i nuiwdałruM m czalc/na. 
f c L i r e  ytfto^ «r.i:- pod K ARKANY AT. 19R» do A d^  W icku
Rc.I t*K*ó. -  ’ _ ________________________  —  -

Kp2jŚł'f«ift Wo«l.vidt» W (*  vd6wk».‘ beodns. potlnoi
sotiJnc^o i-  ; i c * y . :i; na itano.. isftiT Załwirenft u o M m : 
W it t a  '  t't)-» I .  Vi>3   _________  ą C ' g -

R O l t M A l T S
DARPZG wysoki* zarobek uboczny (do t.OCO z).) P raea I t r -  

tw a — w łnlciscu zam ieszkania. 7.adtia a  Centura. Mozę 
w ykonać każdy , untielitcy czy tać . Nie no*r^eba kapita łu : 
7 gfof-żc,iIa: ,.??ckord“ . C zcsto :hovn . ul P .  ALuM 23. — 
(Na odpowiedź y.^Air.yi gnaerk? 45 ffr.). >099

DOMIESZKANIA malfilo gustOYrafc podług najnowszych w zo­
rów z; granicznych i m!ejscov.*yćh dla P :  T : Urzędnikó w
i Oficerów na 3 nnk-siccznc ra ty  uaUaiiJe|._ Firm a 1: M:.
Lclchter, znuny Kluften, malarz, pokojowy i dekorscyJny;
.Łvów . QIrnła\Yska 12 A, I i  p ł *9i4

ip. : K/e  Domi-ćaJca;*!? 2  ktichaift poszukuje 
:m /  _'»rv. 7vb*.>zem« ti;>d D.\W l>ZO V*Rt’*S.ŁC

DWU h-h
sic Hi- CWh-słcn;
dt) A d » :: vVłVk\!. _ _     w r L -

AWNAJMł; pobói s aiszej caobie z YriUtem. ZgJo<5hsiia POÓ 
-*$()’ A d im  W ieku.    38080 ^

2 PO K O T- z  kuchenką, e u rad zen iem  oilsU ele. —
L is ty  ped  M AJA do A dm : W ieku._______________

P (iK o ) .aueith/wafty Jasny p o h u k iw an y  od ń ra ź .  Ztło*zcnia 
rnnl KAWALER d o  Adm. W ieku.  ■ ■38247:

 - * 0

.MOTORY ropne S em i D ie s^ f od 6 do lAi MP. t niŁ.’SVUy 
mJyóskle. kamienie, tokarnie, p om py . p»sy, tr&ttnsjsfo 
poleca P iło : l.wówr. B atorego 4, 573^5

rORTLPIAM — PIANINO k r ż y ź ^ e ,  p ły ta : m ci;.
Iowa, bajgza- okaz-ylnię sprzeda MONJJJSZKO 
Zimgrowiczai 10. - Z&wU

PAPIERY w c7cościov.rc  kupie. Szczegóło»'c o f* rty  Aa Wieka 
p o J AKCIE. - ------------ 3SJ2ST

DWA PATENT A na yrytutLEkl P . N*r. 761 i p . NV. 2^34 ó-> 
s p rz e d s m ia  kapitalistom  za przystępną cenę. P o L e iłin ty  
poszukiw w ń. Zgłoszenia do Adm. W ieku na**.4 P A T E T T j

s    _____________________ ^  _t Z & -------------

W ILLA 5 p o k o p , Jfucbńia, 1 ocrud, cała t.tylna — c;iyze‘w  
Biyo?i-'0/cvv'fcki. Chorużc^yzna 27. Telefon 16 22.’ <B*>99

PELERYNA i  n w k ó tr  do sp rzed an ia . .* Lis-tonaŻA K r: l —
Bf. p : drzY t' 9 : — '  3S5ft2 '

PLĄCE 2.3*') z?,-', za skórkę zaRcj?^: kupu*=- u*, r^ss.ić
rzeczy rołp.uute. Kartko poerm --'-'* Y.Tyta-c^y; ^r?vU;<!'.Ue 
Hity.diihiu.s^ fjr-os>tor» L''. ó;-v rb  iTiiaóskżł i>, ćJ'997

FORTITW .NY. JTANiNA v-’yr*-/>c?,CTn. Sik!> £■ ?. — łjyp.d ' 
:yWvJ ł s  Ke.ót. kę. Kui es.ta. Rv- e k  9 . .  SftStł J*

j T ’AEA haiauoO Ka z r.\ k do y y ró b u , ^ e d e ie t  b i ł — 
s^ąn y ę ii nu v.«y,eHnc toaeiettw.-j — toia:;i»Q  dre»5’RłC'?J lsai«> 
«^fvzrula;n. L h ry  pad PRASA u o <«im: Wiet^u. 38.i60

KA.suEA.iCL wilk*; io .rcc ł€ , k-tsoj. v H a> l 2U />X ' 4o!ńT<T\7.- —: 
Z a io sz e -u ia : B iu ro  T ł u c h a r r tw i / / *  K o t c m i  k g  22  t e j .  44€r

MASZ-YNE szew ską cvtindr6*.vl.c dobrą  VurD, Zg2&s&t.R& d-> 
A*diu: W le k i t  p o -j C Y I.lN D R E t- ',K A . f tr /5 9 :

...fłs2 'ORM A j O R ' B iu ro  w res*kan iov ;c  K opern ika  22, te le fo n  j 
44*j. ro&stikuio micsLkunia różnych pokoT, lokale przem y— * 
s.hi\ee, sklepowe, ?.ar?.z YTKubnfe pokoje ka^ tler^ lT c  —  
z kła*}.! scłi*Klo\veI. — - fl 38261

L O K A L  S K L E P O W Y  \V\ S T A W O W Y ; obszerny z  urzadzc— 
nicłtt w  nit-hiiwym punkcie  śródmieścia do odstawieni o 
iw,tychi7iiRSK Zglo«/.rni;i pod S K LE P  do W ieku. &>2f<7 :

POKÓJ nmablowany cAtpły, z  utrzym aniem  bib bez P < ^  
ważnenm panu v;ynniir.*>. N abielaka 24, II. p. na lew o;

— — ,. 38225: — *

POSZUKUJE pokoju t. kuchnia za półrocznym c«yns*em.
I h i y  ćq V/>eŁti,  POi! DZ1FT-NTCA I V . ____________ 38209;

FLEG: P G K O l dla ‘ solm/iVcU'franiO'//tvcb nSnov k*b nań, —
Łąckie7.<* 8. f. p. na f*r;i\*#u 362e6:

LEGAWY krótko VrTo: y  u ^ o k o  rasoyr,-, K ic s ie c  <lviA- 
k tn i .  itlo iony  Ao sprzcd.—.ia \r  dobre rc :e . l i a t i u  3, pa 
II: i<: galer!a kTva. _ ^ ’

FOR i liPIAN . .Boseudo: fera** krótki ■ o r tz  c U riz o  . S u ;r^.!g;; 
^ p rze łam  oknzylub-. Nbrwecki, Pańska 17, '38237

FO R) EPIAN . S,Jiv;cjghotcru‘ ‘ ^ i» ra y . pJjna ffuNihn c do 
sprzedaniu lub V ypbż.vczfnt3 . Lindego 3, p a P 5r fta'•nraT-.ó:

F O R T E P IA N  krótki do n&t\ki okazyjnie sn rscd« L i
Sykstuska 10. W A ’ >

FORTEPIAN z n?y!> uiciuiov;:t sprzedam  lub wyscieyczc* •* 
d lu i^zy  czas. Kn.f fpv,‘*ttrz S tricks Sfoncciua 43, l i i :  p:

GRAMOFON oraa I\.t!nr:oa z płytami ckazyUłę sprzuk; — 
Kolcsza. SvŁ$ttt^kn 1<>. ^    1

M A S 2 )T * A  d o  morcźkoWtMiią okazyjnie do sprjedarT.e. 
T a rn o w sk ieg o  1: l-L. I. P’■ <if o T o .  :

DOMEK lub potowe k»'nie VVa.ri'-T-i do Yf^r.: W frky v  i  
WOLNY. . :r r;
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"V A L R T ”
B e z p i e c z n y  a p a r a t  d o  g o l e n i a

-S ig

Jedyny bezpieczny aparat do golenia i ostrzenia w jednem. 
Nie wymaga rozłożenia tak przy czyszczeniu, jaK przy ostrzeniu.

Każ seb łe  pokazać w 
sklepach model nr. 99, 
komplet wraz e rzemle- 
nlem do ostrzenia i ró ­
ży kiem w gustownym fu­

terale.

C e n a  s i l .  1 0  -
lenur i r .ldstaw. 
n a  ż c i i h e : = Gon Mn j«IE$“ K 2 fis :'A y? ?s

mmm
_ . 4r

Pizy zakup nic i sprzedaży kalkulujemy tylko w  złotych polskich — 
oraz liczymy stare cen>t które są dziś o  60% tańsze nic wszę­
dzie, Suknie wełn, ryps. 35 zł., Suknie crepmarocain 19 zł., Pła­
szcze damskie 45 zl., Kamizelk* od 10 zl. Ża :iecfki jedw. 12 zł., 
.ćassaki wełn. 3*90 zl. Bielizna damska i pończochy w wici. wyborze

n. ŁISEHBSBG, SYKrTUSKA L. 32. ®
3247

NA N a  Ś w i ę t a  i  K a r n a w a ł .

OBUWIE
NA

D A M S K I S ,  M Ę S K I E J  Ł D Z I E C I N N E  -  poleca

Chrześcijańska hurtownia Obuwia
LWÓW LWÓW

i: i

K ą ty  ty lk o  w  a to ty c h ,  n i a : a l e t ; . l a  o d  K u r s u  d o l a r a .

Z  powoda stagnacji i  cobowiązań płatniczych 
urządzamy

SPRZEÓA^ K O N F E K f J I  
MKS TIEJ i C EMSKIEJ

a to: Futra, Palta, Raglany, Ubrania, Spo­
dnie, Kurtki, Kosijutny, Płaszcze damskie 
itd. po cenach prawdziwie fabrycznych i na

Apelujemy do Szan. P. T. Ozycelnikdw, aby 
raczyli przyjść i przekonać się co do prciW- 
dziwości niniejszego ogłoszenia bez najmniej­

szego obowiązku kupna.

MAGAZYN KONFEKCJI 
DAMSKIE) i HESKIEJ

V O O  f l R M Ą

l s y s iip o o l
L W Ó W ,  Ł Y C Z A K O W S K Ą  6

u  m u m
nikt to»aru nie daje — aie te* 
w i ły m  Lwon e nie dortanie 
po tak bajecznie niskich cenach 
któremi każdy jeat zachwycony 

l i  w i t ą d t i e  TBB 3237

D A M S  f f t
i pończochy w wielkim wyborzo. 

i magazyn konfekcji pod firmą

S liredse  ̂lej 52,

M T  l>o o  4 0 % t a n i e j  n

K O N F E K C J E
sra* dziecinną kraj. i zagr., Bielizną dama<ą 

l_,emnica leży w tem, że znany z tanioći

„KPMKHREFCJA” jsŁ

1 ma M i m  oooaaieE s p ła y  y i  I 
k k k k k i

KONFEKCJA MĘSK7 1 DAMSKA 1 
|  FUTRA -  KURTKI -  VrtUTA -  RAGLANY -  UBRANIA ~
I  PŁASZCZE PLUSZOWE —  W ELUROW E -  SUKIENNE -  i 1 KURTKI PLUSZOWE —  FUTRZANE -  Itd. 32*6 g

R. m m  i S-Sa i n i m u  o
B Wykonuje aią również zamówienia na miarą w przeciągu 48 godzin, fl

Nakłyicćć poettową opłacono ryczałtem.
j Drukiem Scólld  druk. .Prasa*

Wydawca 
ul. Sokoła 4.

,Wien Nowy*, Spółka wydawnicza-


